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*1 a c t  b o u) <d H i( i  a i\ \> h a a.
M oc ku a 1 8 -zo  hohOoh. C ero  'in c .ia  I I  x x> H  m ii e p a -  

T o u c  k i a  II e Ji u 4  e c  t u a ,  I 'O C y / I A P K If M 1IE P A 1 O P I> 
ii r o c y A A P b l l l i i  H M H E P A T P H J4A , o ic a y m a ir i, Gome- 
CTiieimyio nocKpeciiyto .u riy p i iio in , gnopnoBofl gepKBU 
P o jm A 'c tb a  npecB H Tbia EoropOgHUM, h sb o a u a u  lipiiHUMaiŁ,
B b  GO A bU lO M b I.pCM .ieBCKO .M 'b g B O p g k , MOCKOBCKoe g # 0 ~  
paHCTBO II cbkxaBiuiixcH lt'i. MocKay i t .  
iipegUOgMTegeii H AnoptiH'J. nto o T o p w x  i» , .

11111 ( ’ b l i  iiacoBrb y ip a  i t - ABopflBe. im km enH iae o B ce-
mh nocTHBUBiueM'b coH3BOJieniH 1 0C .\/J ,A P I1  H M IIE P A T O - 
P A  npuniiTi. iix'i., naxaAii coOupaTLCH B b  na3HaxeHnyio 
gAii npieMa oOiiuipnyio aHgpeeBCKyw aaay  KpeauieBCKaro 
gBopga. Kpowk MocKOBCKaro ryOepucrtaro npe^BOAHTeA/i 
kh udu 1 asa p u n a  ii BClix'i. yt3AHhix'i. npeABOAii'ie.ieii aioc- 
KOBCKaro ABopimoTBa, 'jaM'b HaxoAHjmcx: r r .  ryOepucKie 
npe iBOAine.ui: miiiveropoACbiii CmpeMoyxoes, it.iaAUMipcKiii 
Conemnoei, pi) sane Kill V e m m m , Ka.iydtCKifl LHy/cuua
hojkiancKiii hueanbKo; jiciipaBJiinoiuie AOAHSHOCTB ryoepii-
c k u x 'i .  iipeA B O A U 'ie .iefl: T i t e p c s a r o ,  C yxom im , T y .ibC K aro  
b'onmevB, a p o c a a B C K a ro , Ocohuhs, r p o A H e n u c c a r o ,  r p .  Crnap- 
otcuHcniu, CA ioaeH C K aro, llomeMKunt; litK O T o p i.ie  y tH A iiu e  
lipeABOAiire.iii coi/fcAHUX'b ryOepHifl u SHaiHTejiLHoe 4iic.io 
sinpoBi.ixb iioepeAiiiiHoii'b. M eiK A y chmh n o c a fc A |IUMli *5i>i- 
J iu  TaK*e MHoric iia 'b  AP.yrllx,Jh ry f ie p H if t . T a K 'b , l i a i ip i i -  
J i t p b ,  B e t  M iipoB bie iiocpeA B U B ii B b im u eB O -io p K a io  y t ą * a ,  
T B ep c iio fi r y S e p a i n ,  u p H 6 u J in , B'i> M o c k b v ,  b m ! c t £  c 'b  n p e A -  
c t A a T e a e j i ' i .  n x 'b  c / i . ta A a , B hiuineB O -iopK iiM 'i. y te A in - iM b  
upeA B oA H Teae.M 'b. B i .  piiAax'b m ockobckui’o A1!0P 11HCTca 
naxoAHJiHCb j u m a ,  n p e * A e  a a iiH M a B iu ia , u a u  n o H u i i t .  e m e  
a a iiH M a io m ia  i tb ic iu iu  a().i;i'.iioctii Brb  ro cy A ap cT B eiiH O M b  
y n p a i t a e i i i n :  a A M a p a a 'b , r e i i e p a - i b - a A b i o r a n T b ,  C B ltxa lu i-  
U lifl KllH3b M eilU IH K O B b, MOCKOBCKlfl i c 11c p a . t 'i>-i v 0 e p u a  r o p  i>
reiiepaa'b-aA'bKtTaHT'bTy'iKOB'b.reHepaa'b-aA'bioTaHTb itiiaai. 

A o a r o p y b o i t i . ,  o o e p 'i . - r o iiM a p u ia a 'b  r p a * ri> U l y B a a o B b ,  sih - 
H u c x p 'b  B i iy ip e H ii i ix 'b  A 'ta 'b ,  c T a x c b - c e K p e x a p b  B a a y c B b ,  
r e H e p a a 'i . - a A ’bK iT aiiT 'b  H I u h o b 'b ,  r e n e p a a 'b  OT'b iui<i>aHTepiii 
0*pO C H ilO B rb ,  C eiiaT O pbi: KIIH3b JloO ailO Bb-PO C TO B CK ift, K llll3b 
y p y c o B 'B , KHfl3b T p y O e n K o fl, 'le p T O B b , A x a e c T b im e B 'i .  u

Miiorie A Pyiic-
B'b lioaoBiuit 1 -ro  >iaca no noayAHU, H x  i. B e a u ie c r ita , 

U3BOaiI. HI BCTyilHTb B’b 3aay, B’b COIipOBOlK^Hill H x’b CBH- 
Tbi u naxoĄau(iixcn B'b MocKnt. itnciiifix’b rocyAapcTBeii- 
Hi.ixb Muiioii'b. B'j. >ihc.l1; ux'b Cbiau: MiiiuiCTp'b IlM iiepa- 
TopcHaro Aitojia, rpa«i> AAaepOepri., o6ep'i>-KaMcprep’b, 
r p a i b  PuMóoiibepb, oOep,b-ro<t>M<:flcxep,b, Kini3b TpyOenKofi, 
xiuiiiicTp’b cxaTC'b-ceKpeTapb papcTita uoabCKaro .lencitiii, 
oOep'b-i^epesioiiiiiMeucTep'b, rpa4>’i> Bopx'b, h yupaBamomiii

D z i a ł  u r z ę d o w y .

MUHucTepcTBoii'b HapoAHiiro iipoCB’bmeuiii, CTaTC'b-ceKpe- 
xapb roaoBHHH’h.

r O C y / I A P t  H M IIE P A T O P E , ho b x o a | B'b 3aay, 113-
Iioaiia'b OOpaxilXbCa K'b COOpanilOMy anop/iHCTtiy cocyin.ny-
WIIlllMH CaOltaMH :

„Mn h  ocoOeimo iipiiixiio, rocnoAa, b h a t tb  BacbCoopaH-
HMM0 3At.cb, B'b iiaiuefi APOBneii CToamyt, KOTopaa M ilt 
BABOilirl) Ao[)ora, uaK'i. coScTiteiiiian M on KoablOeab. B  paA'b, 
4X0 siory ltaMb iioiixopuTb to ,  'ixo lionropoACKoe abophiictbo 
oxb M enu cabim aao, Bb Aeiib npasAHOBaniu xb ic ii'iea tx ia  
poccifiCKaro rocyAapcxita.

, ,K  npHBMKb Biipiixj, oyBcxBaMb iipe.iaHHocxii nauiero  
AitopaiicxBa, npeAaimocxii HepaspuBHofi iipec-Toay u o x c ie -  
c tb v , Koxopyio oho cxoai. uacxo n a  -yti-it. aoKaai.inaao, Bb 
ocoffeHiiocTH Bx. roAiiiibi xaatKux'i. iiciibixaiiifl naiuero oxe- 
qecrna, Kaitb xo 6i>iao em e bx. iieAaBiiee itpesifi.

„ I I  yit’tpen 'b , rocnoAa, mxo ABopuncxBO nam e (iyAexb h 
BiipeAb ay im eio  oiiopoio upecxojia, xaK'b oho itceraa Obi.io 
u AO.UKHO Obixb. Boxb noxe.MV, H  iiaat.iocb n a  Bacb roc- 
iiofta, u a  f la m e  CAimoAymie noMoraxb M u t bo BceMb, hxo 
K.ioiiHxcii ko 0.1 a ry  11 MorymecxBy Aoporaro oxeiecxBa Ha- 
iia iuero. Ą a iiom oatexb  Haaib itb axoMb Eor'b, u Aa Gy- 
ACT'b O.iaroc.iotie nie E ro  c'b na.Mti!

„A  itbi, rocuoaa MocKOBCKie AsopHHe 3Haexe, 'ixo f l  3a 
ocoOyio necxb cxiixaw iipiiHaAJieaiaxb, Kaiib iioMt.iąiiii'j. 11a- 
rneft ryGepiiin, K'b Bauieft cp ea^ - B.iaroAapio Bacx. 3a 
uaui'b paAyiuiii.ifr iipicM'b, Koxopidft II yM tio lyhmixi,.11

/iBopaiicxBo, eAiiuoAyiiiuoH) xo.iiioH) oKpyuiaBiuee CBoero 
P  o c y a a  p u, o x itt.b u o  rpoMKii.vib, npoAOJiatiiTejiLiibiMb, 
eAttuorJiacHbiM'b y p a ! K orA a xiium iia BoacxaHOBHJiacb, 
1’O C yA A PIO  H M IIE P A T O P y  yroAiio Obi.io npoii3Hecxii
em e IltCKOJIbRO MH.lOCXIIBblXb CAOBb Kb ABOPHHCXBy, Bb 
Kexopwxb iibipa/Ka.ioci, - B i.i c o i  a  ft in e e Kb neiuy aob Ii- 
pie, yAOiiojUiCXflie BiiA’Lxb CeOa Bb cpeAt. ero  u iiocxomiHau 
3a0ox.iHBocxb o O.iaiii BCtxb BtpnoiiOAaHHbixb E r o B e -  
.i u 4 e c x  b a. To ate ypa ! conpoBoiKAaao, m o*ho cna- 
aaxb , iiaiKAoe H3pe>ieHie P  o c y a  a  p ii.

lloc.rl; cero, H  x i. H  s n e p a i o p c i  u m b  B e -  
ji h 4  e c . t  b a  m b  npcAcxaBAHAHCB r r .  ryilepiicitie abo- 
pmicKie iipeABOAHxeaii. 3axt.vib P O C y ^ A P Ł  IIM I1 E P A - 
TOP'Jb 11 rO C y /A A P L Iim  H M n E P A T P m iA  hsboahah  
mecxBoiiaxi. 110 itceft s a a t ,  OKpymeiiiibie xtcHbiMii piiAa-
MH ABOpiIIICXBa. lIo'IXII BCt II KaHtAWÓ Gbl.lU OC'iaCXAII-
li.iem.i B bi e o 'i a  ń m u M i. BiiUMaiiieMb. H  x x. B c- 
;i u  i  e  c  X b a  B'i> ocoGemiocxu u3bo.i i i .iui oGpamaxbCa 
Kb ytoAiibiMb npcAB0Auxe.iiiiM'b a  JiupoBUMb nocpeAmi- 
KaMb, Bb iiacxoiimee itpe.ua iipu3BaHiiMM'b kx. OAuatail- 
iuexiy yxacxiio bx. nejuiitoM'j. A^Jit. ycxpofiexua iiobuxx.

M oskwa, 18 lis topada. U nia dzisiejszego N a jja śn ie j­
si P ań stw o  C ESA R Z JE G O  MOŚĆ i C E S A R Z O W A  J E J
M O ŚĆ  w y s łu c h a w s z y  n ied z ie ln e j  m s z y  sw . w  c e r k w i  pa-
la co w ej N arodzen ia N ajśw . P an n y , ra c z y li przyjm ow ać 
w w ielkim  pałacu  k rem lińsk im , m oskiew ską sz lach tę  i 
przybyłych do M oskw y pp. m arsza łków  sz lach ty  i o byw a­
te li n iek tó rych  innych  gubern ij.

Od godz. l l - e j  pp. obyw atele uw iadom ieni o N ajm ilo- 
ściw szem  zezw oleniu CESA RZA  JE G O  M OŚCI n a  p rzy ję­
cie ich, zaczęli zb ierać  się do naznaczonej dla przy jęcia  
obszernej A ndrzejew sk ie j sa li pałacu  k rem lińsk iego . 0 -  
prócz m oskiew skiego m a rsz a łk a  g u b ern ja ln eg o  księc ia  
G a g a r y  n a  i w szystk ich  m arsza łk ó w  pow iatow ych mo­
sk iew skiej sz lach ty , znajdow ali się tam: pp. m arszałkow ie 
gubern ja ln i: niżegorodzki S t r c m o u c h o w ,  w łodzim ier­
sk i S o I e n  i k o w, rjazań sk i R  e t  k i n, k a łu żsk i S z c z u- 
k i n, połtaw ski K o w a  ń k o; pełniący obow iązki m a r­
szałków  gubern ja lnych : tw ersk iego  S u c  h o t  i  n , tu ls k ie ­
go R o p  t i e w, ja ro sław sk ieg o  O s o k i n , grodzieńskiego 
h r . S t a r z y ń s k i ,  sm oleńskiego P o t i e m k i n ;  n iek tó ­
rzy  powiatowi m arszałkow ie sąsiednich  gub ern ij i znacz­
n a  liczba pośredników  pojednaw czych. M iędzy tym i os­
ta tn im i było takoż w ielu  z innych  gubernij. T ak , naprzy- 
k ład , w styscy  pośrednicy pojednaw czy pow iatu  w ysznie- 
wolockiego, gubern ji tw e rsk ie j, przybyli do M oskw y, r a ­
zem z prezesem  ich  zjazdu, w yszniew ołockim  m arszałk iem  
pow iatowym . W  rzędzie m oskiew skiej sz lach ty  znajdo­
w ały  się osoby, k tó re  zajm ow ały uprzednio  lub dziś jeszcze 
za jm u ją  w yższe obowiązki w zarządzie państw a: adm irał, 
je n e ra ł-a d ju ta n t, ja śn ie  oświecony książę M enszykow , mo­
sk iew sk i je n e ra ł-g u b e rn a to r , je n e ra ł-a d ju ta n t  T uczkow , 
je n e ra ł-a d ju ta n t książę D ołhorukow , najw yższy m arsza łek  
dw oru h r . Szuw ałow , m in is te r  sp raw  w ew nętrznych , se ­
k re ta rz  s ta n u  W ału jew , je n e ra ł-a d ju ta n t  Szypow, je n e ra ł  
piechoty OfrosimoW; senatorow ie książę Ł abanow  Ro.st.ow- 
sk i, książę U rusow , książę  T ru b e ck i, C zertów , A ch lesty - 
szew  i w ielu innych.

O pół do pierw szej po południu N ajjaśn ie js i p ań s tw o  
raczy li w ejść do sa li otoczeni sw oją św itą  i znajdującem i 
się w M oskw ie w yższym i urzędnikam i państw a. W  ich 
liczbie znajdow ali się m in is te r dw oru  C esarsk iego , h ra b ia  
A dlerberg , ober-szam belan  h r. R ibeaup ierre , o ber-m istrz  
dw oru k siążę  T ru b e ck i, m in iste r se k re ta rz  s ta n u  k ró le ­
s tw a  polskiego Ł ęsk i, ober-m istrz cerem onij h rab ia  Borcli,

c  M  t  c  b .

B b  CtB . Hod. H aueuaxaiia catA yjom aii JuoGonbi rn aa
cxaxkfl

Kxo 3 na.vb Bapm aiiy a tx b  A ecaxt ToMy Ha3aA^, T oib  
BkpHo lie yaiiaxb  Obi xenepb sxoro „cxojin,łu a ro  r0p0Aa“ 
(m iasto  sto łeczne W a rsz a w a ) , KaKb ero  '‘'“ 'ry-iyKirb. I l3 b  
npeauiH io uece.iaro, pa3iiooOpa3Haro u 3 a J i t ,iaxe,iŁllaro 110 
AemeBU3 Hk ropoga, B apuiana CA'taa.iacb bb^nocji'bAHee 
BpeMii A'kiicxBHxejibHoto croAiigeio cr.yiui, oftaooopasm u Ao_ 
poroBuaiua. B ek liyuAHXHi.ia yitece.ieuiii pkUIUxe.ifcHo na, 
nefl npeiipariijuicb. T eax p b  yu ajib  go xoro, uxo Bbipymm 
300 pyó. cep. CHiixaexoi Hec.tbixaHiioio pigKOCXbH). Bcil- 
Kan liyG.iuuHaa MV3biKa iioaoaiuxeAWto u an ia iia , u BpcMeua 
MyaMKajibHbixx. BexepoBX., GaAOBb, „upiKiuge.ibCKiixx.11 oa- 
JiiiKOBb u OkmeHbixx. itapnaBa-toBb u3Btcx«M xenepb paaBk 
no npegaHiio. JIpuoaBbxo k x , a  ro.My BceoGigiń xpaypb  a.eii- 
lgiiHb, uopaataiom iń CBaHiMb uepHbiMb ogHoo5pa3ieMb, u bi.i 
OyAexe iiMkxb Bbpiioe nouaxie o xeiiepeiunen BapmaBk.

CxpaiiH o o g n a n o , uxo u npti xaiioivix. nanpaB .ąenin , B b  
r o p o g t  3UM'k<iaexcH nocxoiiH iioe gBiiiKeHie, n p a n g a , nkMoe, 
6e3/KU3Henuoe, no n c e r g a  jiH oro.nogH oe,— go  xoro , u to  cn e-  
KV.1HHXM iia n a /m  Aaaie H3B.ieKaxb H3b Hero uo.ibiu i a B i.iro- 
gi,i. f l  x ° 4 y  HMemio cK aaaxb ntCKo.ibKO c k o .iłk o  c.iobx, o 
«obom'i. oSm ecxB em ioM b yxpeaigC H iii irb B ap iu a itl;, o r o p o -  
’ ""xx, oMHHSvcaxb,—  yxpeiKAeniii, .xaMtxaxeAKHoMb n o x o -  
My  K ,, ocoO eim ocxii, i x o  a g k c i ,  bx. iipoxHBnocxi, 3 a B eg en -  
HOMy nopłlAKV BbirogH ogiioro  . in g a  c o eg iiiie iib i Cb g t f t -  
cxBHXe.M,.„l ]M,j’ geTBoMb AJia ny6.iuKH. Bapm aBCKie om - 
H iióycbi, KorotM,jX.h Obi.io B'b I io c .r k v ie e  iip ejn i He M euke 
TpHAUaTH, gaj»eHo He IIoXo/Kii ua KappHKaxypHbie n e x e p -  
GyprcKie, O hh 0 .leHl> KpaciiBiJ C H apy*n; ycx’poettbi lie  xo;u ,- 
ko ygofiHO, no gaiKe KoM4>opxaóc.’H>,l0 ‘> oaiipHiKeiiLi npeK pac- 
H 111 Mil pOCAblMII .XOuiaAbMlI Bb Ca.MOfl Hey K0pU3Iie luiofl
aOpyt; x o g f lT b  no n c W ,, i,03mo)khi.im^  HanpaBjieHiam., bx. 
oxgajienHiJfl OKOneHiiocxxi ropoga, KaK'i. to: Bb yiiugoRCKyio 
aju ieto , K'b BoabCKoft oacxairt, Kb ’BoKcajiy c.-nexep6yprcKo- 
BapmaBCKofl se.x tanofl gopom , M T n Gepyxb caMvio yM t-

pem iyio uaaxy, no 5 Kon. cepeOpoM'i., n itpoMt, Bcero  axo- 
ro, o r.iinaio rcH  4pe3Bbi4afnibiM'b pasnooOpauieMb: e c r t, 
lianpuM ipb , cocxonutie ii3b guyxb  coupe, Bb ltu g t ropogc- 
Kiixx. Kapexx., giiyxx.-axaiKHbie, u gaate itb  ogtiy jiomagb. 
IIocA tgiiie ycxpoeiiu  na Iłocoób, a  npouie n a l 5 — ’i a .  Yc- 
xpoflcxBooMiiiiOycoB'i, bx. RapinaBk, cokx. u c.rfi,p)Ba.io o * n -  
gaxb, nartecjio ygapi. ropogcKH.Mb liaitomiiKaMb, lie cMoxpa 
ua u x b  KpiiKii, iipoK.’iflxiii, ii gaiKe ^opMa.ibHbiii iKagoObi. 
K o h c h h o ,  cymecxRyiouptH Bb B a p m a n t xaKca g.ia ik ib o iu h -  
kob i., no 20 koh. cep. 3a KOHeiyi., ltecbMa yMkpeiiHa, u npu- 
xoM'i. BapmaBCKie iisbouoikh k3gnxi, He im aue, kukx. Bb ko- 
,ijicKt. u napofl; ho Bt.gb Hago cor.iaciiTbca, uxo ygoficxBo, co 
egHiiemioe ex. bo3 Mo;khoio gemeBii3H0H). co cx a iu aex b  neoG- 
x°gHMoe ycgoBie oOmecxBeiinoir jkikiiiii bx. GoAbimixb ro- 
Pogax'i,, ii Bb 9xoM'b oxHOineniu BapmaBCKie oMiuiGycbi uno.a- 
Hk gucTiiraiuxx, cnoeft gk.in. Ily6 .iiiK aoniu iii.ia axo oóiąe- 
no.ieaiioc > 'xpe;K,i,enie n narpagn .ia  ero  iiogiii.iMb BHiiMa- 
HlCM'b. Ho kp a n u eu  Aikpi. Bb xaKOMb no.ioiKeiiin Gbi.io bto 
gk-io npii io.ii;;i,vt  MoeMb 1131. BapmaBbi.

Ho yBbi. ocTauAHH cxo.mny Ho.ibimi, mhIj npuiujiocb 
iim I-xi. gk-io ex. gpyr0R) bobocxlw , ocxamiBiiieio no ceGk ga-
jieKO ne cjiagKiH HocuOAniHaHia i j (ii ittpHo goragb in aexecb , 
4X0 pkxi. i lg e x b  o i*e'repęjy p r c s o . Bap[UaBcKoń ;be.it,3noil g o -  
porfe, II HMeHHO oO'b yuacxK'jj e a  .Mca.gy B a p m aiio io  u  B i i . i l -  
ho. E c g u  gon y cx n x b  c o iie |m ,e nCTil0) n e  xoakko Bb x o p o -  
IIieMX., HO 11 Bb gypHOM'b, To K0HC4H0 UOHXeilHaH KOMHaHllI 
a ieA t3H i.ixb  gop o rb  ne iiM te x b  paBHOfl, n n p e.u ia  aH- 
rAH'iaux. aa caMbift H eygooni.n i u-j, 41jpB 3Kuna;Kb lip m ia g g e  
aiHX'b en  G escuopno. K aux. J,yxem ecxB en iiiiit'b , H iie s io r y  
iixogu xb  Bb npu'iHHM xaitoro uea iiop aA oan aro  ycxpoiicxB a- 
a  np ocxo  p a 3 c i;a w y  to ,  mxo BHgB.ix, n  cjib im ajib . C b  nep- 
Baro m a r y  n a  neTep6yPrCKO*BaPIIiaBCKy*o g o p o ry , b ij im g u -  
x e , i x o  x a a ib  lice  ycxpeM .ieno npoxiiBX, iiyxeuiecxB eH iiuK a. 
CaMoe lia.K iioe—  wxo oT cyxcxu ie  b c jk h x x . noaoauixe.ibH bixx. 
npanii.ix,, o K oxop u xb  n e  Miioro y 3 iia e x e  ii o x i, ca.M iixb 411-  
llOBHHKOBb JKe.lfelHOll goporil, TOBOpfl MIIMOXOgOMb, lie  OX- 
. iiiu a w m iix ca  óo.ibiuoK) iit.;K.iiiBocxi>io. B e a g t., nanpiiM kpb  
ua 6 .iaroycxpoeinib ixx> >Ke.ik3Hbixx. g o p o r a x b , Bem n  n a c -  
ca w u p o B b , oxnpaB gaioihu x c h  cx. pamiUMii yxpeH iinM1I n o to -  
gaM u, npiiHUMaioTCfl c b  B exep a , ocq 6 ch h o , e c g u  BeigeftM Ho

i zarządza jący  m in iste rstw em  narodow ego ośw iecenia se ­
kretarz stanu Gołownin.

CESA R Z JE G O  M OŚĆ po w ejściu  do sa łi, r a c z y ł 
przem ówić do zgrom adzonej sz lach ty , n as tęp u jące  słow a:

„M nie  nadzw yczaj przyjem nie, panow ie, w idzieć w as 
zgrom adzonych t u t a j , w naszej sta roży tne j stolicy, k tó ra  
dla M nie je s t  podwójnie d ro g ą , ja k  m iejsce mojego 
w łasnego urodzenia. R ad  je s te m , że mogę w am  pow tórzyć 
to  co sz lac h ta  now gorodzka s ły sza ła  odem nie w dzień u ro ­
czystego obchodu ty s ią c a  la t rossy jsk iego  państw a.

„P rzyw yk łem  w ierzyć uczuciom przyw iązan ia nasze j 
sz lach ty , sta łego  p rzyw iązan ia  do tro n u  i ojczyzny, k tó re ­
go ta k  częste  w rzeczyw istości daw ało  dowody, a  szcze­
gólniej w' godziny ciężkich prób naszej ojczyzny, ja k  to  
je szcze  niedaw no miało m iejsce.

„ J e s te m  p rzekonany , panow ie, że sz la c h ta  n asza  bę­
dzie i nadal najm ocniejszą podporą tro n u , ja k  n ią  by ła i 
pow inna być zaw sze. Oto dla czego liczę na w as, pano­
w ie, n a  w aszą jednom yślność w n iesien iu  M nie pomocy 
we w szystk iem , co zm ierza k u  szczęśc iu  i p rzew adze 
drogiej ojczyzny uaszćj. Oby nam  Bóg w tem  dopomógł, 
i oby na nas zesła ł b łogosław ieństw o sw oje !!

„ W y  zaś, panowie obywatele m oskiew scy, w iecie, że 
za  szczególniejszy zaszczy t uw ażam  należeć, ja k o  obyw a­
te l w aszćj gubern ji, do w aszego grona. D ziękuję w am  
za w asze serdeczne przy jęcie , k tó re  J a  cenić um iem .“

S z lach ta  tłum nie o tacza jąca  swojego C esarza , odpo­
w iedzia ła  hucznem , przeciągiem , jednoglośnem  d ra !  K iedy 
spokojność w róciła , C E S A R Z O W I JE G O  M OŚCI podo­
bało się przem ów ić je szc ze  k ilk a  łaskaw ych  w yrazów  do 
sz lach ty , w k tó ry ch  objaw iało się N ajw yższe k u  niej 
zaufan ie , radość z og lądania Siebie w śród jej g rona i s ta ła  
trosk liw ość o pom yślność w szy stk ich  w iernych poddanych 
JE G O  C E S A R S K IE J M OŚCI. T eż sam e ura! tow arzy ­
szyło, m ożna pow iedzieć, każdem u przem ów ieniu C esarza.

Potćm  N a j j a ś n i e j s z y m  P a ń s t w u  p rzedsta­
w iali się  pp. gub ern ja ln i m arszałkow ie sz lach ty . N astępn ie  
C E SA R Z  JE G O  MOŚĆ i C E S A R Z O W A  J E J  MOŚĆ 
raczy li p rzejść po całej sa li, o toczeni ściśnionem i rzędam i 
sz lach ty . W szy sc y  p raw ie  i każdy m ieli szczęście zw ró­
cić n a  siebie N ajw yższą uw agę. IC H  C E S A R SK IE  M OŚCI 
szczególniej raczy li zw racac  się do pow iatow ych m arsza ł­
ków i sędziów  pokoju, powmlanych w obecnym  czasie do 
bliższego udzia łu  w w ielk iej sp raw ie  u rządzen ia now ych

ro. Bx> Dupiiiaiik BaMb xasave cKaaiyxb, uxo aro  hosmo.k- 
ho; ho bi.i piicKyexe npiic.iai r, nemu n a  J lp a ry  (rg1; Haxo- 
giixcH itoKca.ib), pauitf. gaił xoro, xxoui.i xoxxacb yjjeaxH uxx. 
o6paxno Bb Bapinany, noxo.My 4 x0 , mm  ne nuftgexe huko-
T0 113b MlIHOBHHKOBb, II.111 BaMb CKA/KVXb, 410 BaUIUXX. BC- 
m eft, 110 Goa i. m o my K o.n ixecxn y , ne.xi.3ii iip u im x i. B b iia c c a -  
auipcKift iio k a g b , hah  m e, uai;oneH b, np ocxo  oG bauaxb, 
4 x0  B eige ii HeKyga c a o ju itk  Ha hoxk,—  lik x b -g e  e ią e  n a n -  
ray.xa. B e e  axo cavxhaoci. 11 co  mhoio. O Gpam aioci. 0 ,1,11a- 
KOKbcaMOMy iip o g ec c y  o x b to g a . Ąah aToro iieooxogii.M o 
p a x y M te x o i, KynaxK GiLiexx. 11 iioxomk cg a x b  r.em u, ec.xu axo  
liocA t.g iiee  ne c g t ,.ia n o  liaK anyirt.. B c er o  axoro moa.ho g o -  
cxnrHyTK xoabko caMhi.vib 11acu .11.cxBeuHi.iMb oOpaaoMb, 110-  
xoMy 4 x0  u p ogam a GiiAexoBX. 11 iipie.Mi. Bem efi iipoHflBOgax- 
ch Bb gnyKX. y3KHxi, K opp iigopaxb , nauoAHeHHi.ixb n n ep e -  
noAHeHiitixx. ny6.xHKoio c p e g n  c x p a m iit ix b  cKBOSHbixb B kx-  
poB b, pauryA iiBaiom uxx. no bcT.mx. HanpaBAeHiHMb. t1,a 11 
np ogaau i OiiAeTOBb lickxx. Tpexx. KAaccoBb y c x p o e n a  toal-  
ko ogH a K acca—  Ma.xeriKoe oKomexKo, u a c x t  itoxoparo 3aHii- 
x a  noAHneńcKHMb arenxoM x,, g.iH naGAHigeniu, urouhi hiikxo 
U3b 6e3iiaciiopxH hixx. n e  nociio.iB30BaACH O iiAexoM b,— lip e-  
gocxopoaiHocTK óe3iio .ie3H ;ui, noxoM y x x o  caM bie iicupauuw e  
nacnopT bi ObiBaioxx. hmciiho y  AKigeii iiogo3puxe.uHi>,x 'b u 
HeGAaroiiaMt.peiiHi.ix'i.. M iioro xpygoB'i. 11 M axepiil-i|ŁHŁIX b 
ycHAift nago  aah  n o .iy u en iu  Gu.xexa, no Bee axo 'll,4T0 B1> 
cpaB iieH iii ex. c g a x e io  nem efi.' T a M b , e c a u  IiaKOIieHT> 
u go6epeT ecb  Kb pokobomv npu.iaB K y, to  3TUMb P ° Bno h h -  
x e ro  He gocT um eT e; ca x io e  x p y g n o e —  3afl,1,ITI‘ CB0K) -thx- 
liocxb 11 'I'liaioHOMiio c p e g n  3aKpi.iBaKmi1,xi’ B ac'b ],()P'i. x e -  
MOgaHOBb, cyHgyKOBb 11 npoxeft naccaiKHpcKOfi yTBa- 
pii. DK cnegH xopb HHKaKb n a c b  u(! y d u g n x b , a  Bbi ero ,
pa3Bl> Bb me.xKy, MeiKgy xeMoganaMii, 1 yxx. Kaa.gi.iH a a -
HBAaex-b c e6 n  110 CBoeMy: ogim  nogH axieM b pyn u , g p y r ie ,  
paxcxuxb iB aii u a  cocT pagaxeA biiocxb aK cn egu xop a ,—  a .a -  
AOCTHblMH BOIIAHMU, a  llt.K 0 T0 |JMC lipoCTO KpilKa.MH. IlaK O - 
H egb n o k s g b  TpoiivAcii. Ho h c x u x a io  oGHaannocxbio n p e g -  
BapuTi, r r . nyxemecTBeHHiiKOBb, xxoGi.i sanacaAUCb np ogo-  
BOAbCTBieMb go  caM aro B iiA biia, noTOJiv xxo u a  bccmx. 
aTOMx. upocTpaHCTBt, u a  u BOBce Ht.T'i. GyłeTOBb, h a h  ec.xu  

i II ecTŁ, TO GyKBa.xbHo H egocxiia.iiM bie, rgk  bbi HaTOAKaeTecb

n a o x a c x e c b  11 nce-TaKii iiu x er o  ne goox g ex e . HtKOTopbie 
U3 b  a x n x b  G y^exoBb y cxp oeiti .1 upesBW xaftflo opiiniH aAbH o  
11 B'b Bbiciueft CTeiiem i ocMoxjniTe.ibHo, coB epm eiiH o KaKb 
K acca  napiuaBCKaro BOKca.ia, B ecb  uyx>eTi, cocTOHTb H3b 
M aAcm iaro oKomexKa, bx. iioxopoe iiogaroxx. BaM b, no n p e g b -  
HBAeiiiii g e H e n ., rape.iK y c y n y  h a u  KvcoK'b M aca. C b npu-  
GbiTieMb iio te iga , oKoiuexKo oGbHBAaeTca Bb ocagHOMb no- 
no/K eiiiii. E g B a  g eca x b ifi y e n k e x b  i i p o G u t ł c h  Kb o k o -  
m e x n y , n p o x ie  a o a ; k h u  goROAi.cTBoBaTi.efl xoAbKo TkMb, 
xxo  u x b  nenpeM tiiiHo o G o a l io tx .  cy n o w b , H a h  KaKUMb h b  
Gygb coycoM b; h o to m v  x x o  Bbiurn c b  goObiTHMbKymaHbeM'i. 
xaK aie He .terKO, KaKb h  npoflTH o k h v ,— t o a k k o  u  c a w h i-  
iibi KpiiKii cxacxAHBW-vx. HoGtgHTeAefi: ocT opo/K iite, Gepe- 
l'UTecb, oóo.ibio! B *  B h a ł h o  n o t 3 g b  npiixogH T b Bb 12  xa- 
coB b  h o x i i ;  3gt.er. b b i go.uK iibi oauigaT b g o  x p e x b  xacoBx. 
y x p a  n o te g a  oTb npyccK oft rpaHHgbi, 11 Bb b to - jk o  BpeMii 
:ianiiTKe«. oxbCKVKii, noKvnKoio 6iiAeTa ex . HeTcpG yprb n 
cg a x eio  B am uxx. B em efi, noToMy x t o  bx. BapuiaBk n o k g -  
yion'i> ne OTnpaBAHKXb npiiMo go  HeTepG.vpra, a  xo.ibKo go  
iiiiAbiia . M o a ie x e  npegcTaBiiTi., KaKOBo npoówTb Tpu xaca 
bx. r.xyGoKyio h o x k , Bb BOKcaAk, rgt. im oil paab  H ergk  11 
np uckcT b, noxo.wy x t o  cxyA beBb oxeHb m m o , i i  BCTaBmn 
ex>3aiiH Taro M k cia , HiiKaKb v a ib  H a H e r o o o .ik e  He n o n a -  
g e u ib .  R o tx .  KaKUMii vgo6cxBa.Mii Harpa/KgaeTb H a c b * p a H -  
Hy3CKaa KOMiiaHiii 3 a x t  x o p o in ia  geH bru, KOTopwa mu, 
liyxemecxBeHHHKH, efi n.iaTiiM i. K u s i ia e x e ,  n aHpuMl;pb,
xxo Bb naroH axb 2 -ro  K.iacca, npegna3naxenHbixx. Bb 6 .ia -  
roycTpoeiiHofi EBponk no KpafiiieH M kpt, lt0 uceii TepMa- 
iiiu, n p y cc ln , Ancxpin 11 BeABrin, gga nopngoxHaro K.iac- 
ca  oGmecxBa, ptmnTCAbiro H k ib  BosMoatHocxu k3gHTb,—  
xaK'b OHH gypHO yCTpoeHW. CAką0BaTeiŁH0 HeoOxoduMO 
GpaTb MkcTo BbnepBOMb KAacck 11 iiAaTUTi. óo-unie. H t o  

aie KacaeTCH iu a T U  3a npoB03'b iiemeń. T0 0Ha HenoM tp- 
h o  BbicoK.x. no b 'p a fin e fl M tpk 0Ha oóom.iacb OTb B ap­
maBbi go neTepGypra no gna pyó.i« ceP- c 'Bnyga , x. e . 
ogna-Au jienkejroro , b o  x t o  ouxoguxc/i npoB03b no moccefl- 
ritui, 11 g a * e  oGbiKHOBCHHOfi gopork- (CkB. flox).
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no3e.Me.iLiii.ixT> oTHouieHin u OKoiiTaTe.ii.naio yMupoTBO- 
penia npiiKocHonemiMx']) i;rj» hhmt> HHTepecoB'i>.

K o rą a  I U  1  8  e .i j  i  e c t  D a  u3bo.hi.iii v /u u u ti.c h
bo BHyTpeHflie iiokou, to iKe e^HiioAyuiiioe ypa ! or.iacn
.10 iia-iy- M h.iocthbm h c.ioria r O C J  /l,A P il U M IłK PA T O - 
P A , ac iio  yKa3a.m  to  jtŁ c to , KOTopoe A iiopaiicm o n a ii in ia -  
e n .  u ao-ukho 3anujiaT B  b t. p ag y  rocyAapcTBenni.ixT> co- 
c/ioBiń. • (C m . J im .)

—  yKaaoMl. upaHitTe.iF.cTByiornaro ceiiaT a , 2 7  m m . im jiii, ńbin- 
in i i i  a  t . i  otr | io u a ii o ,1, i n e  .i i. .iio cr p a u io iiiia ro  oTflt.jicnin BujieHCKoii n a -  
-laiŁ i rocyAapcTBeHHbiXTj H M ym ecTBt, K o.uieiK ctiit accecop o . B jia ą u -  
c jia m  m ilJ lJ lH H r h , iia rp a a tflen ’B, b i.  oT oraB iy , c .it^yioin iiM -i, ' in -  
homt. iia a u o p iia ro  coBtTiiUKa.

—  }rKa30M"b npaiiH TeJibCTiiyiom aio c e iia ra , 3 - r o  m iih. a iirycT a, 
OTCTaBHOH naH iiejiapcK ift h h h o b h h k tj U uaeucK oft PłiMcKO-KaTOJm- 
TecKoar ^yxoBHoH KOHcncT0p in , . KOjuejKCKiii cenpeT apb PoMyaJiBjyb 
ILHJlEIJKlfi, npoHSBeąent m  Tiny.mpHbie coiit.Tiinkh irb oTciauay

.leHcuaro yŁaga, o neociioBaTe.iŁHOCTii TpeOoBaiiia ąBOpo- 
naro Tfc.iorima K apiia BuniiłeBCKató, na CTeri. ĄOMara- 
T e . i i .C T B a  ero orn> i i o m 'Ih r u u m  HapiioBCKofi RbigaTii 
yBO.u.iiUTC.iMiaro miga, npucyTCTBie, corjiauiaaci

cwy 
c'b p t -  
0()T>1I-

XAUV. IIIOVIUUX/ nu  I   URaŁi.m »"T l , . . . .  . , i >i > .

Jlo-

0  noebixs iiem bipexs p a zp n d a xe  (c c p in x s ), Ou.iemoez zo- 
cydapcmecHHazo K am ancucm ea  orne L X X I X  do L X X X I I  
eKJiH>Humejibiio.

IIo HMemioMy F T O  H M F IE P A T O C C K A ro  B E JU IH E -
C TB A  BucowanuieMy )Ka3y, gaHHOMy npauiiTe.iŁCTByio- 
m ejiy  ceHaTy Brh 6-ń fleHt cero nonGpii, aa  coficTiteiiuopyi- 
HbiM'b E r o  H M F lE P A T O P C K A rO  BEJIM M EC TB A  nog- 
nucaiiieM b, bt. kotopomt, luioGpajneuo: „B ii.ictbi rocy-
AapcTBeHHaro KaananeftcTBa X X X L II, X X X IV , X X X V  ii 
X X X V I paapiJAOBT., BbinymeiiHbie* B'b 1855 rogy, no ynaay, 
AannoMy npaiiHTe.iLCTByRJineiMy c e n a ry  31 geKaópii 1854 
TOAa, noAJieJKarb noraiueniio  B'b 1863 ioa.v- IIo.ioauniieM'b 
o ciixT. óujieTaxrb (nyiiKT'h 6), npaBirre.iLCTBo npegocTaini- 
jio ceGfc npaBo: T t On.ieTU, KOTopue k i. iipogo/uKenie cpoKa 
He nocT ynarb  bt. i;a3 enni.ie n.iareiKH, oGmIiihti. na HOBtie, 
ec.iu to  npHSHano G ygerb no.ieaiiMMi. no xoAy ^n ea iU b ix 'b  
oGopoTOBT.. Bc.itgeTBie cero , cor.iacHO ct. npegeTaB.ie- 

yupaB.unom aro m uhuctcpctbom t. <i>niiagęonT>, b t. ro- 
cvAapcTśehhomt. coBliTt. paacMOTpt.uni.iM'b, noBC.it,B aejn.: 
BT. oó.Mt.Hb X X X 1I1, X X X IV , X X X V  n X X X V I cepiń 
Cu.ieTOBT, rocyAapcTBennaro KaananefiCTBa BbinycTUTL no- 
Bbie L X X IX , L X X X , L X X X I u L X X X II  pa spflgbi na 
ABtHaAiian. MUJiioHOBT. pyOjiefi, n a  ocuonaHin n p n .ia rae - 
Maro noaoHienifl, crb iiaaiiauenie.MT. cpoiia TeTcnia npqueii- 
T0 Brb no L X X IX  ii L X X X  c t, 1-ro <i>enpa.iti, n o -L X X X I 
c t, 1 -ro  iioiiH u no L X X X I I  c'b 1-ro cetrniOpn 1863 roAa. 
IIpaBUTejibCTByioupft c e n a rb  UMt.eT'h, k t, lipimeAeHiio cero 
b t, Hcno.meHie CAt-iaib liaAaeaiam ee pacuopiiHieuie. (E .B .)

  Q pevpym cK oii noeuiuw cinu a  ce M c n u x i em apocm s.
Be.TfcACTBic BoaóyHiAeniiaro oahhm t, ryCepncKiiMT. npucvT- 
cTBleM'b Bonpoca: ocnoOoiKAawTOi-.iu ce^ tc iiie  CTapocTia 
OT'b peitpyTCKOfl HOBHIIHOCTU, COOGuieilO, OTO, 110 TOIHOJiy 
CMbic.iy c t .  124 ounp iio.ioh;., iis t, .iiih'b, c.iyjKan(iix'b no 
BblOopa.M'b OT'b peKpyTCKOft UOBUIIIIOCTII, OCBOGOHiAaiOTClI 
OAHU TOJlbKO BO.IOCTHbie CTapiIIIIHbl, 11 C.l’tAOBaTC.lbllO CC.lb- 
CKie ciapocTbi AO.iaiiibi OTnpaii.iiiTb ciw iioBiinnocTb napaii- 
n t  c t, npoiHMii KpecTbHiia.Mii BpeMCimo-oGnaaiiłibiMii 11 coC- 
CTBennnKaMii (7 nonGpii 1862 r .;  no scmck. o ta .  N . 9,076; 
oGiq. qiipn. N . 21). (C m . U oh.)

—  0  codfbiicmeiu npam m eJibcm ea ko o u /cyny  deopoeuMii 
nwdbMu omeedeHHoii um3, no cozjiauieniio C3 noMihiąuKdMU, 
3eMJiu. B b  pa3pt,meHie Boaniiiiuiaro B'b oahoii ryG cpiiin  
B onpoca— pacnpocTpaiiHeTCH-.iii coAtfiCTiiie iipaBHTe.ibcTna 
no BUKyny ahopobmmh TaKOBbix'b 3eMejib, 7 TeK ym aro n o -  
flOpa, B b iconaniue iiOBe.it.no: Anopoitbi.M'b .hoahm t,, k o to -  
pbie, no cor.iaiueiiiH ) c rb noMtapiiKOM b, no.iy'iaTT> B'b cuoe 
no.ib30BaHie ynacTKii ii3 b 3e.M.iu, ocraB iuencii Bb n e n o - 
cpeACTBeHHOM'b paciiopaiKRHiu noMtmuKa, npeAocTanuTb 
n pano  u a  coA'LScTBie npaBUTOALCTua R'b ltbiKyny um u cux 'h  
viacTKOBT., C'b co rjiac iii noMfcmuKa, B'b coGi TBeiiHOCTb, ua 
T tx 'b  aie cajn.ix 'b  ocHOBaiiiax'b, Ha k a k h x t, oKaabiBacTdi 
» to  coA tncTitie upeMeHHO-oGHaaHHbiMT, KpccTLima.M'b, He 
HHane oAiiaKOHib, KaK'b no npeAsapuTeaŁiiOMT, cocTaB .ieniu 
ycTaBHbixT, rpa.MOTT, o H0jib30Baiiiu OTBeACimofl abopobbim t, 
.h o ah m t, 3e.MJieft 11 yAOCTOBtpcHin .M tcTnaro MiipoBa.ro iio - 
cpeAHHKa o tom 'b , h to  .iw ah  c in  ycT-poHJUi ua o3iia>ieiiiioft 
3CM.1t AQMM II 3an e .n l naA aea iam ee  x 03iiflCTB0 . (C no. H on.)

  ij  cocmaeib ceMt 'ucim a, ne nodjico/oaiąazo pajdpoO jie-
Hiw, npu npunucKtb es nodamnun oOiąecmea yeon en m xz oms 
oOHMmeMHUXi omimueniu icpecmb/im u deopoeuxd im óeii. 
B t, oAuoft ryóepnu i, Ka3eiiHaH na.ia 'ra lie p aa p tiu a .ia  yno- 
jieHHbiM'i, o t t ,  0(Gfl3aTe.ibHbix'b OTHoiueHifl ki, u.iaAt.H,naM'b, 
CeaseMRjIbHblM'b KpeCTbllHaM b ll ABOpOBt.IM'b .1I0AHMT, lipn-
nucbiBaTbca kt, oGmecTBaM'b OTftt-ibiio o t t ,  ceMeflCTBT) n 
Tpeuona.ia, noG w , ua ociioBaHiii c t .  465 TX t .  cb. aan. 
1857 r . n 73 c t .  ycT. penp. 1862 r. nee ceMefidTno, co- 
CTOiimee no pesusin  iioati> oahhmt, HyMepoM i., nocTynajio, 
b t, no.iHOMi, ero cocTant, b t, oaho ' KaKoe-.inGo oGiucctbo. 
B c .i tACTiiie cero , 7-ro cero nonGpii, Bbiconafiiue none.itno: 
BnpeAb AO hepecMOTpa peKpyxcKaro ycTana, npu npH iincbt 
b t, noAaTHbiii oOmecTBa cCMeftcTB'i, T tx b  Anoponi.ix'b .ho- 
^6U II KpOCTLIIHrb, KOH yBOJICHM OTfb 00H3dlG.ILllI)IXl) 01 IIO— 
uienifi,—  pvKOBOACTBOBaTbCH c.itAyioiniiMii npaim.iaMir. 1) 
npu n ep e ,iiic.ieiiin .nm rb, npnnaAJie*alnuxT, kh  KpccTbau- 
CKu.MT, oOuiecTiia.M'b, H3T, OAiioro ooipecTBa b t, Apyroe, ua 
ocHOBaniu 5 nyiiKTa c tu tb ii  51 u craTLH 19/ Bbiconaiiuie 
yTBepjRAeHHaro 19 I'enpa.u i 1861 roAa, oGiparo nojioHieniii 
o KpecTbiiHax'b, npunuMaTb ceueficTBO ux'b irb tom t, co- 
c r a n t ,  B'b KanoM'b oho onpeA'Lieiio siipcK im , cxoaomt,. 
M ipcuie O ceM'b npuroBopbi AO.i/Kiibi Gbiib npeACTan.ienbi 
iiepeHucanioiniiMueH ceMeńcTBaMU npu npocbOax'b o n ep e - 
•nic.ieniH, BMtcTt c t, apyru.MU AOKyMeHTaMii, TpeGyeMbiMii 
Ha ocHOBaHiH aanoHa. r i pH iipanHCKt .nin'b, ue npu- 
naA ,io*aIIlux b K'b oomecTnaMT, h o thochihuxch  kt, paapHAy 
.no.iefl, oGH3 aHHb.x'b uaOpaxL Poat> HiU3iiu, npu H3'bHB.ien- 
Ho.vi'b umu jfie.iaiiiu npunucaTbCH kt, paaiibiM'b oumecTBa.M'b,
CeMt'flCTBOMb HC lIOA-lOlbUIHIIMT, pa3ApoOjieHilO, CHHTaTb,
no CTai’b t  1 ,397 3aK0H0B'b rpaihAaiicKiixT, (CB. aait. t . X  m. 
1 ) , oTiia ii Man,, u H3T, AtTCH CbiHoneu „e a.enaTbix'b n 
A oiepeii ne aaMy/KHUX'b. KaK'b nOAOOHbiiCceMeftcTBa, xoth 
Obi ohh aauucaiibi Gbi.iu b h  penuaiu ||0 A > .nyMe-
poM'b Cb APyi'HMH ceMeńcTBaMU, TaK'b j.aBH ^ '. n b u i
.lu p a , He BXOAJimiu bt, cocTain. cux'b ceMCHi ,

li'b oGuiec'TBa.M'b ne3aniiciiMo AP.'1 1J*
(C m . Jlo 'im aJ

lueiiicM'i, Mujionaro nocpeAuiiKa, npeA-ioJKiuio e.ny,
Biirb TaiiOBoe Kapjiy BniniieiicKOMy. llo  npe/i.cTaB.ieniio 
MiipoBaro nocpeAuiiKa 4 yiacTKa, 4 UCHeHCKar0 ytaA a, c,|> 
panopiOMT, nocraBCiiaiH) Bojiocniaro npaB.ieniii, KOTopWM'. 
lip o c n n ,
pacnpeAlvieiiiu Mea;,iy KpecrbfinaMU u CBpeiiMii, m. 
CTairb, noAaoA.iofl iiobhiihoctu , a  tuioko co.iepaaHiH apc- 
CTaiiCKHX'b Kapay.iOB'b u Bonnc-naro hoctoji, 2) o naaiui'ie- 
niu, copa3MtpHO >nic.ia abopob'k KpecTbiiirh n enpeein ,, c'b 
oGouxt. enx'b coc.ioiiifl, acch tck u x t. u coTCKaro, ii.ni żkc o | 
HaqHaneuiu ct» enpeeBT, A eueaaiaro cGopa, BMtcTO hciio.i- i 
lieniii ceń i i o b h i i h o c t u  narypoK) u 3) o BOcnpeineuin M tcT - ; 
homv TbicflHKOJiy Gpan, noA’b CBoń upotSA'b hoaboaki, 'i'aK'b 'i

OT'b B0.10CTU CCblUKOlO x . i t O a

te rry to r ja ln y e h  stosunków  i ostatecźiiJfeo spokojnego za ­
ła tw ie n ia  połączonych z niemi in te resów .

Kiedy N A JJA Ś N IE JS I  P A Ń S T W O  raczy li udać się 
do w ew nętrznych  pokojów, toż samo jednogłośne u r a ! 
rozległo się po sali. M iłościw e słow a ĆESABZA JE G O  
M OŚCI jasno  w sk azały  to  stan o w isk o , k tó re  sz lach ta  
zajm uje i pow inna zajm ow ać w rzędzie stanów  państw a.

Ukazem rządzącego senatu z 27 upk lipea I,. sekretarz wy-

lJNG
dworu. . , * i&|

—  U k a z e m  rządzącego senatu z 3 upl. sierpnia iiymisgjowany
c e l i s t a  w i le ń sk i e g o  K. K. II .  k o n s y s t o r z a
aid PILECKI mianowany został radcą

k a n -
 k r o t a r z  k o leg ia ln y  K o m u -

l io u o r o w y m  w d y m is s j i -

W  im iennuynl
oH'b no.ib3yeTCHnaK'i

iiomt. ua co|ep,K anie .lomaAefl,—  npucyTCTBie onpeA t 
no nepBbiM'b ABy.M b nyHKTa.MT, npocbGiu KpecTbain, m. IIo- 
cTaB'i,; eooG ipiiTb in, ocoGoe o 3eMCiiux'b noBiiiiiiocTHX'b 
npucyTCTBie, npocn onoe CAt.iaTb no stiim  i, npegMeTaMH 
paciiopiLKenie fain orpaiKAeuin IIocTaBCKiixT, KpecTbdin, 
o rb  oopeMencHifi t i x t ,  HeypaBHHTe.ibHO-paciipeAt.ieiini,iMii
noBUHHOCTHMii; no Tpeibeiiy  a.e nyiiKTy npom enia, o bo- 
(Ti[)emeniu TbiciiHKOMy TpeOoiiaTb noA'b ciiou npot3Abi i i o a - 

liOAKi, cooOmuTb B'b ryGepiiciioe H{iaiuienie,
CT

JE G O  C E S A R S K IE J M OŚCI N aj- 
ia ii c t - 1 wyższym U kazie, danym  rządzącem u  senatow i 6 listopada, 
i A t . i i i . i o :  ’ za w łasnoręcznym  JE G O  C E S A R S K IE J MOŚCI pod p i - 

zsem, powiedziano: „B ile ty  podskarbstw a państw a X X X III , 
X X X IV , X X X V  i X X X V I rzędu , w ypuszczone w 1855 
roku , w edle u k azu  danego rządzącem u  senatow i 31 g r u ­
dnia 1854 r . podlegają um orzeniu  w 1863 r. u ch w alą  o 
ty ch  b ile tach  (p u n k t 6) rząd  zachow ał sobie praw o: bile­
ty , k tó re  w c iągu  te rm in u  nie w płyną przy

na aaimcHiuee
ero cTopoiii.i pacnopaHieiue.
Bó jacibóauiu 1 4  aezycm a. a ) n o  iipomeHiio ABOpimb 

re o p r iu  IlBaineBCKaro, Poaiu IlniaToiunieBou, T epeaiu  Pbi- 
aiOBoń ii Teo<t>ii.iii flHOBCKoft c t, a;a.ioGoio na neiipanii.ibiioe 
paciipeA t.ieiiie nocoGin Meatgy MejiKoiio.MtcTHbiMii B.ia- 
At,ibi(aMii 4 ucH,CHCKaro yt3Aa", npu KoropoMb iipochtc.ui.mt. 
onaro  ne nasiiaTeno, npucyTCTBie, liM tn bt, bhav, mto 
iipeACTaB.ieniibifi ne. a- ĄiiCHeiiCKaro y ta g n a ro  upeABOAU- 
're.ui AbopiiHCTua npoBKTT. pacnpeA t.ieiiia uocoGia, iiaiiAC'11'1' 
cocTaB.ieiiui.iMT. npaiui.ibiio u noTo.uy yrnepiKAeiiT., a»yp- 
iia.ibiibiMb uocTaiioB.ienieMb 26 iio.ui,—  onpeA'taii.io: oGb- 
Jibuti. npocHTe.iHM'b, TTO, 3a yTiiep/KAeiiieMb o3 iiaHenuaro. 
pacnpcA taeuiii, no a>aaoGaMT. n x b  ne M oateib Gi.iti. A'k* 
aa  no HHKaKoró pacnópkiKeiiia, c t, iipiicoBoiiynaeiiieMi. 
lipuroM b, t t o  no c u a t  c t .  24 upuu. o MeaKoiioMtcr. 
naaA- yt3flHbiń iipeBOAirreab AB°PHHCTBa upeACTaiiaiieTT, 
oTTei’b  bt, paciiopaiKeiiiiixT., 110 pacupeA taeuiio  uoco- 
Gia, lyOepiicKOMy ABoPnucKOMy_ coGpauiio, npu nepuoJib 
C b t3 ą t  onaro, r g t  oiit, AOSiaUhn, oGbiicHirrb ii|iu thh i.i o t -  
i,a:ia in> BMAant nocooia no xoAaTancTitaMb, 110 kotopmmt. 
ne iioc.itAoiiaao yAOB.ieTuopeHin. Ha otom t, ocHOtaniii 
cKa3ainibie Aiiopaiie M oryń , Torąa a;e TpeOouaTb oóbiiciie- 
uia , o t t ,  a n ą b , pacnpeA'taiiim iHxb nocoGie, o npiiT iiiiaxb 
neaiiaTeiiiu iimt, onaro. G) IIo npoiueniio KpecTbain, iiM t- 
niii HaauGoub, xoAaTaflCTnyiomuxb oGb yMeiibuienin c a t -  
Ayiouiaro c t, h iix t, oGpoiia ii o 3 aTUC.ieniu bt, 3Bauie coot*- 
litTCTBennoe n x b  3aniiTiHMb n a  aieutanoM b liog t, u p ucy r- 
crBie onpeA tauao: npeupoBOAirn, o to  iipoiueiiie Kb Mupo- 
noMy liocpeAiiuny 5 y iacT iia , OuiMaiicKaro yt»A a, n p o c ii , 
ero paabjjciiHTb RpecTbHHaMb, t t o  omi AOMaraioTCii 3aliu - 
caeuiH iixb  bt, iieeymecTByiomiu 3iiauin. OniociiTeaidio 
ine BSUManiu c b  h h x t, G vato Gbi npeyneaiiTeHiiaro oGpoKa 
CAtaari. pacnopnaienie k t, yAOBaeTBopeifiio uacToiimeu 
iipeTeimiu n a  aaKonnoMb ocuoBaiiiu. u) IIo cayuaio o tk a -  
:ia B{>eMenHo-oG>fl3anHi,ixb K peerbaiib, jliiAcuaro yta.i.a, 
iiMtHiH EopoAHo, 0Tb cayuiaiiiu  ycTamioń rpaMOTbi 11 U3- 
Opaniii U3'b cpeAbi ceOii yiioauoMOHeunbixT,, A.iu upucy r-  
C T B O B a n i i i  n p u  n o irh p K t. o  u o n ,  n p u c y T C T B ie  ,i,a .u . tiiu ti. mh- 
ponoMy noepeAHHRy, t t o  ycT asnaa rpa.Moia bt, oto.mt, uMt- 
iiiii MOJF.en, Omti, cocTanaeiia Oe3b ynacTiii KpecTbiiHb, ct, 
coGawACHieMb, bt, otom t. c a y u a t ,  npaiut.ib  lisaojKeiiHbiXb 
Bb BbicoTańme yTBepsfiachHOMb 18 fiimapii jKypHa.it raan- 
naro  itoM irrera oGb ycrpoficTirt ceabckaro  cocTomiia, a 
A.iu upncyTCTBOBaniH npu n o n tp itt,  npeAocTaiuin. ceabCKO- 
My u toaocTHOMy nanaatCTBaMT, naaiiaTUTb ynoanoMOTeu- 
iii,ix'i>, c i, oG i.HBaeiiieMT, KpecibHiiaMb, t t o  ycraBiiaii rp a -  
MOTa, no yTBepjKAeHiii ii BBeAeuiu bt, ątńCTBie, Aoa.Kiia 
ObiTi. ucnoaimeM a KpecTbHHaMii bt, to ti io c t ii  no bcŁmu. 
CTaTŁflMb.

skarbow ych
op ła tach , z a m ie n ić ]n a  now e, jeżeli to będzie uznane za 
pożyteczne z uw agi n a  bieg pieniężnych obrotów . W  s k u ­
tek  tego, zgodnie z p rzedstaw ieniem  zarządzającego  m ini­
ste rs tw em  sk a rb u  rozpatrzonem  w radz ie  państw a, ro z k a ­
zujem y, n a  zam ianę X X X III , X X X IV , X X X V  i X X X V I 
se rji b iletów  podskarbstw a p ań s tw a  w ypuścić nowe 
L X X IX , L X X X , L X X X I i L X X X II  rzędy  n a  dw anaście 

i m iljonów m b . sr. n a  zasadzie załączonej u staw y , n a z n a ­
cza jąc  te rm in  liczen ia procentów  d la L X X IX  i L X X X  od 
1-go lutego dla L X X X I od 1-go czerw ca  i dla L X X X 1I od 
I-go  w rześn ia  1863 r. R ządzący se n a t d la  w prow adze­
n ia niniejszego w w ykonanie uczyni n a leży te  rozporzą­
dzenie.

—  U o d b y w a n i u  r e k r u c k i e j  p o w i 
n o ś c i p r z e z  s t a r o s t ó w  w i e j s k i c h .  
W  sk u tek  w szczętej przez jeden  u rząd  g u b e rn ja lu y  kw e- 
s lji: czy się osw obadzają sta rostow ie  w iejscy od pow inno­
ści rek ru ck ie j, odpowiedziano, żo w m yśl a r t .  124 og. 
ustaw y , z osób słu żący ch  z wyborów od powinności r e ­
k ru ck ic h  osw obadzają jedyn ie  ty lko  s ta rszy n y  gm inowi, a 
zatem  s ta ro s to w ie  Wiejscy pow inni n ieść te  powinność n a  
rów ni z innym i w łościanam i czasowo-obiiw iązkowym i i 
w łaścicielam i (7 lis topada 1862 r.; w w ydziale ziem sk. 
N. 9,076; ogólny okolnik N . 21).

—  O w s p>ó ł d z i a  ł a  n i u  r z ą d u  d o  w y k u- 
p u  p r z e z  l u d z i  d w o r s k i c h  w y d z i e 1 o- 
n e j Jjm w s k u t e k  u g o d y  z o b y  w a t ę  I a  m i  
z i e m  i. D la ro zw iązan ia  w ynikłego w jednej g u b ern ji 
za p y ta n ia— czy się rozc iąga w spółdziałan ie rząd u  n a  w y­
kup przez ludzi dw orskich  takow ych ziem , 7-go bieżącego 
listopada N a j w y ż e j  rozkazano  : ludziom dw orskim , 
k tó rzy , w sk u te k  umowy z dziedzicem , dostaną  vv sw e u- 
ży tkow anie u cz ąs tk i z ziemi, pozostałej w bezpośreduiem  
rozporządzeniu obyw atela , nadać praw o do w spółdziałania 
rządu  w w ykupie przez nich ty ch  hcząstków  za zgodą 
w łaścic iela , n a  w łasność, ua tak ich -że  sam ych zasadach , 
n a  ja k ic h  to w spółdziałanie ma miejsce dla w łościan cza- 
sow o-obowiązkow ych, nie inaczej je d n a k , ja k  po uprze- 
dniem sporządzeniu listów  nadaw czych  o uży tkow aniu  
z nadanćj ludziom dw orskim  ziemi i prześw iadczeniu się 
miejscowego pośredn ika  pojednaw czego o tern, że ludzie 
ci w znieśli n a  pomienionej ziemi domy i u rządzili należy ­
cie gospodarstw o.

—  O s k ł a d z i e  f  a  m i 1 j  i n i e p o d 1 e g a  j  ą-  
c e j  r  o z d r  of li n  i e  n i  u p r z y  z a p i s a n i u  s i ę  
d o  g r o m a d  p o d a t k o w y c h  u w o l n i o n y  c h 
o d  o b o w i ą  z u j  ą  c y c li s t o s u n k ó w  w ł o ­
ś c i a n  i l u d z i  d w o r s k i e  h . W  jed nej g u b e r­
nji izba sk arb o w a nie pozw alała uwolnionym od obow iązu­
ją cy c h  stosunków  z dziedzicam i, bez-ziemnym w łościanom  
i ludziom  dw orskim  przypisyw ać się do grom ad oddzielnie 
ód farnilji, i żądała, ażeby n a  zasadzie a r t .  465 T . IX  Zb. 
P r. 1857 r ., i 73 a r t .  u s t. rek ru ck ie j 1862 r . c a la  fam iija 
zap isana przy rew iz ji pod jednym  num erem , w stępow ała  
w całym  swym sk ładzie do jednej jak ie jko lw iek  grom ady. 
W  sk u te k  tego, 7 b. m. lis topada, N  a j  w y  ż e j  ro zk aza­
no, aż. do ro zp a trz en ia  u staw y  rek ru ck ie j, przy zap isan iu  
się do grom ad podatkow ych, fam ilij ludzi dw orskich  i wło­
ścian , uw olnionych od obow iązujących stosunków , prze­
wodniczyć się n astępu jąccm i przepisam i; 1) przy p rzeli­
czeniu osób należących  do grom ad w łościańsk ich , z jednej

mu. W  sk u tk u  p rzedstaw ien ia  pośredn ika 2-go u eząs tk u  
p ttu  w ileńskiego o bezzasadnem  w ym agam  u dw orskiego 
cz łow ieka K aro la  W iszn iew sk iego , względem  dom agania 
się jego od obyw atelk i C zarnow sk ie j, o w ydanie mu św ia ­
dec tw a uw alniającego, u rzą d  zgadzając się z w yrokiem  po­
średn ika , poleci! mu objaw ić takow y K arolow i W iszn iew ­
sk iem u. N a p rzedstaw ien ie  pośrednika 4 u ez ąs tk u  p ttu  
dziśnieńskiego z raportem  F ostaw sk iego  za rząd u  gm inowe- 
go, w którym  prosi rozporządzenia: 1) o jednosta jnym  ro z ­
kładzie pomiędzy w łościanam i i iz rae litam i w  m. P ostaw ach  
pow inności podwodowej, tudzież u trzym yw ania  s traż y  w ię­
źniów i k w a te ru n k u  wojskowego; 2 )o  w yznaczenie, stosow ­
nie do ilości c h a t w łośc iańsk ich  i iz rae lsk ich , od obudvcoch 
tych  stanów , dziesiętn ików  i se tn ików , albo te ż  o w y z n a ­
czenie od izraelitów ’ poboru pieniężnego zam iast odbyw ania 
powinności takow ej w n a tu rz e ; 3) o w zbronienie m iejsco­
wem u ty siączn ikow i b rać  na swój przejazd podwody,ponie­
w aż on o trzym uje od gm iny odsypkę zboża, i pew ną ilość 
s ian a  na u trzym anie  koni; u rzą d  postanow ił: n a  pierw sze 
dw a p u n k ta  prośby w łościan m. P o staw , zaw iadom ić oso­
bny o pow innościach ziem skich u rząd , prosząc takow y, aby 
w' tym  w zględzie wydal rozporządzenie, dla u ch y len ia  
w łościan  postaw’skich od p rzeciążen ia ich n iesto stow n ie  
rozfożonem i pow innościam i; co do trzeciego  zaś p u n k tu  
prośby w zględem  w zbronienia tysiączn ikow i b rać  pod swój 
przejazd  podwody, zaw iadom ić rząd  g u bern ja lny , celem 
uczynien ia stosow nego rozporządzenia.

N a posiedzeniu 14 sierpnia. N a prośbę sz lach ty  J e ­
rzego  Iw aszew sk iegp , Róży Ignatpw iczhw ej, T e re s sy  R y ­
żowej i Teofili Janow sk iej, ze sk a rg ą  na n iesłuszny  ro z­
kład zapomogi pomiędzy drobnych w łaścicieli p ttu  dzi- 
śn ieńskiego, za n ieprzcznaczenie takow ej zapomogi dla 
p roszących , u rząd , zw ażyw szy, iż przedstaw iony  przez 
pcł. ob, dziśnieńskiego m a rsz a łk a  p ro jek t rozk ładu  zapo­
mogi, ułożony słusznie, i w sk u te k  tego zosta ł za tw ie r­
dzony, postanow ieniem  w' dzienniku z 26 lipca, zadecydo­
wał: objaw ie proszącym , iż z powodu za tw ie rd zen ia  r z e ­
czonego rozk ładu , n a  prośbę ich niemoże , nas tąp ić  żadne 
rozporządzenie,, dodając przy tein n a  mocy a r t .  24 pr. o 
w iaścic . drub, pow iatow y m arsza łek  p rze d staw ia  sp ra ­
w ozdanie z rozporządzeń względem  rozk ładu  zapom ogi, do 
gub. sz lacheckiego  zgrom adzenia, przy  pierw szym  zjez- 
dzie, gdzie w yjaśn ia ją  się przyczyny odm ów ienia zapom ogi. 
N a  tej zasadzie rzeczen i sz lac h ta  mogą w tedy w ym agać 
ob jaśnienia od osób, k tó re  uczyniły  tak o w y  rozk ład , d la  
czego im zapomoga nie zosta ła  przeznaczona. N a  prośbo 
w łościan m a ją tk u  N aliboki, dom agających się zm n ie jsze­
n ia  należytego od nich  czynszu i za liczenia ich do s ta n u  
odpowiedniego do ich zajęcia , n a  zak ładzie  żelaznym , u -  
rząd postanow ił p rzesłać tę  prośbę do pośrednika 5 u cz ąs t-  
ku  p ttu  oszm iańskiego, p rosząc, aby objaśn ił ty c h  w ło­
ścian , żo oni w ym agają za liczen ia  do s ta n u  n ie is tn ie ją ce - 

W zględem  zaś pobierania od n ich  jak o b y  zw iększonc-

B s  ja c a d a u iu  2 2  a ezycm a . 3ac .iym aiio  npeAcTaB.ieHie 
C neH ąaucparo yteA tiaro Miiponaro e/Bt,;iAa, o t t ,  26 iw M  3a 
N . 408, no A'h.iy oót, y e rp u iie iiiu  npecTLiiHiiHa KaTiiuaca 
H3T, yiacTKa iiaxoAfiu^u'oca bi, ero  no.u,30Baniii b t, gep- 
K ynT yiiax i,. IIs t , AOCTaB.ieHiiux'i, MiipoiitiMT, ctAmaomt, 
ciikA'lHiu oijaaąjiocp: t t o  KpecTtflHUHi, KariiiiacT,, kukt, ho 
oOnapoAOBaHiH nojiojKeiiia « KPecTŁ)inax'K, raK'b n noc.it.
Toro B cerga  no.u,30Ba.icH yuacTKOMT, B'b ‘AepeBHH E y firy -  
Iiax'b, JlOM'lUHHUI.I rioCKOTUliyBlIM, XOTH H 3aiHICaH'b GbI.1T,, 
no 10-n napoAiioń nepeiuicii, urn iiM^niu Upy m ań u iukii , 
iiOMtuiHKa /I.io iienuaro . R m Iji bt, bua>', t t o  na ocHonaiiiu 
c t .  M'kcT. H0.10JK. u oGujaro niip ijy .u ipa MiimicTepcTBa m ry- 
TpciuiuxT, At.iT>, oT'b 5 a m ye ra  N. 8, a  TaKJKC cor.iacno 
nOCTaiIOBJI|BHilO UpitCyTCTBill, COCTOHBlUCMyCJI 22 «l«CBPa.1H, 
ii iiocjitAOBaBme»iy 3a ciimt, p a3T,acHeiiiio r .  M uiiucrpa miy-
Tpeiimix'b A't.Tb o paciipocrpaiieiiiii lip a in u a , ii3.ioiKeiiiiaro . — . w  x r ,

1 ■ n a  lłii.ieiiCKyio ryG epniio, 1 g ro m ad y  do d ru g ie j, n a  z a sad z ie  o p u n k tu  a r t .  j I  i a r t .

XI pil THC.1HT ŁC11
A pyra.

O me pum ie nacmtmxr, yieOneixs 3aeedeniu. Coi’JlACHO 0T'h ycMOTpbHin
1 ■   cero  1 (»>uv noAOHi., c-iiiAyerinocTaHOB-ieiiiio uoiieTUTe.ibcnaro co irtra , 26 c e n i . . ' ,

T°Aa cocTOHBiueMycH, paaptuueuo oTKpbiTi. bt, r .  EpecTT., 
iLiacciiofi AaMb EŁiocTOKcitaro micTUTyra G.iaropoAHMX'i, 
A'tiwnvi, XgejiaUA’t  BoJiodeeeimb TaCTHtifl JKCHCKiń n a n - 
ciOHT,, na cTeneHH y ta g n a ro  yuL im ita ; B'b r .  IIIaB.uixT,—  
ABopmiKk lvue.MciiTUH't llocyjioeuib  AByxK.iaccniiiń naHCioirb 
A-id AtiiHięi, nctx 'b  cocTOHiiiń ii ntpoiicnoBtAHiiift, na c tc -  
iieHH npnxoącKaro y tu  junga, crb npiiroTOBUTęąŁiibiMT, npu 
neM'b KJiaccoMt; u‘|, r . utiocTOKt. KjiaccHoń ahmI, Efe.io-
CTOKCKaro HHciHTj Ta .|_T,BiinT> Io a u ii t  I\omHbou3 TacTiioe 
yTeóHoe 3 d od Ac nic a.ui nepBOiiaTaJiŁHaro oCyTcnin AtumU’-

0  M C T B IM X L )
KOBEHCKAI’0 ryBEPOEKAro n o  KPECTLHlICKHMb ąlUĄM b 

IIPIICyTCTBIń 8'b TK'IKHIII ABryCTA ISOS ro ą a .

Bb jac/bdaitiu 4  aeiycm a. a) u 0 npomeHiio KpecTŁHHiina 
I o c u ła  T ajiu iia  G'b ;KaA000io na cm ,a Cnoero :ia BMTt.ciienie 
ero  H3 b xaTbi, npucyTCTBie onpcAtuiM.m: npom enie » to  npe- 
lipOBOAHTŁ K'b MIipOBOM}' II0 CpeA,1HKy, UpoCH Cl’O, oG'bflCHHTb 
ceMV KpecTŁHHHHy, t t o  JKa.ioGa ero n o  a T 0 M y  npegMCTy 
noA.ieHHiTT, paaOiipaTe.ibCTiiy BOAOCTHaro cyąa . B i, c .it .t-  
CTBie iipeac tabaeh ih  Muposaro nocpegHiiKa 2 ynacxKa, ł lu -

b t, iipiiBeAeniioM'b nupKy.uipb u 
KpecTŁHHHHy K a im iac y  AO.umio ObiTb npeACTan.ieiio ii.ui 
ocTaTbcn n a  aaiuiMaeMOMT, iimt, yTacrKt, bi, Aep- EyfiTy- 
nax 'b , hau , OTKaaanmucb o tt ,  nero , nepeńTn bt, UMtmjo 
UpyiuaiiumKH, r.fh noMtigiiKT, JLioBenniń oOaaaini Aa '*’i. 
cmv naA kri,, paiuibiń npeauie.My,— npucyTCTBie onpeA kiu- 
.10: nocraHOBJieHie CBeuiuiticKaro Miiponaro cbkaga otiio- 
ciiTe.ibiio y e rp an en ia  KpucTbiiH«na K aTiiuaca H3T> y T ac iaa  
3 aHHMaeMa.ro b t, gep- E yirrynax 'b , kukt, neupawi.u>uoe, 
OTMtniHTb, lipeAJlOJKllB'b OlIOMy C'bT.3Ay llOCTailOBllTb 110 ce- 
mv A't.iy Hoiioe p t,m enie; na to th o m t, ocuoBaiiiu Bauonoirb, 
u ' o iioc.TtAyiciucMT, ryóepiicKOMy npiicyTCTBiw npeACTa- 
miTb. G) llo  iibicjiyiuauiii npeACTaujiemii.iXT, KaHAHgaTOMT, 
MiipoBaro nocpeAuiiKa 5 ynacTKa, JlugCKaro y ta g a , 5 - th  
npiiroBopoBT, ltpecTŁHirb oGt. ocraB.ieiiiu y uux'b npeiiiiu irj 
iiopnARa OTObiBaHia peKpycKofl iiobhhhocth , npucyTCTBie 
liaXOAH, TTO B’b 110.10CTHXT, 5 yTHCTKa JUACKaro y'il3Aa 011- 
pcA'bJiennaro nopHAKa iioctubku  peK pyn, ne cyutecTBOBa.io, 
il cuocoG'b Hcno.uieHiH aroń  iiobhiihoctu 3aBHcJi.1T, cah h - 

uoMńmuKa, no c ra T b t ;kc 194 11. 
b KpecTLtniaMT,, bt, th#omt> cay- 

HaGpaiT, oTepeAHbift iu h  Juepeói.eBoii liopiiAOK't■jat,
oiipeA'b.iH.10 : liopyTHTŁ MiipoBOMy DOOpeAHHKy, oóii3aTb upe- 
C'rj,iiirb cocTanini, noBbie npuroBopbi, n a  to th o m t, ociiona- 
iiiH IIVH- 2  CT. 194 oGig. no.i.—  b) IIo  npeACTaujieniio m h- 
poBaro riocpeAuuKa 5  y iac /rsa , JIuACKaro yhoga, npu KoeM'b 
npenpOBOiRAeiia ‘>a xpaHeiiie b i, npucyTCTBie ycTaBHaa 
rpaMOTa JlM'l'>nin M apiauno .n , noM tupiU bi PtiiiiKOBOH, bmJj- 
CTt, CT, KOIliełO C’b OKO fi, OT'b lipUHHTiH KOefi HQUtpeHHtift 
CKa3aiiH0ń  uoM'tHl1111.1*!, uiTaGc'b-KauuTaii'b F tu m o , orKa- 
3a.ica, ne noAUHcaB'b 11 UOBt>poTiiaro a u r a ,  npucyTCTBie, 
iiMłui B'b BHgy, TTO rpaMOTa a ra  cocraiwieiia, liOB'JipeHa u 
BBCAClia B'b AtńCTBie, MUpOBblM'b IIOCpCAHUKOM'b IipaBII.Ib- 
110 u bo liceM'b corjiacHO cb  lloaoiKUHieMr|* o itpecTLHiiax b, 
onpcA't.iH.io: noA-uniiiyK) rpaM oij ocraBurb in , upiipyrCTBiu 
A .u i xpaneHiii, a  Koniio C'J> oiioh npenpoHOAUTt bb AuAciiin 
3cMCKiń cyA'b, A-Ui iipyTeiiid UOA'1' pociiucKy no irtm unh  
PtiiiiKOBoń, H.111 HOBtpeHHOMV 6H iUTaoc'b-KaiiUTaHy F'bui- 
Ko, o TeM'i, Miiponaro nocpeAHhKa yBtAOMUTb. r) iy0 xo_ 
AaTańCTiiy OAiioro ii3T, MiipoBbJX'b liocpeAHiiKOirb o paspk- 
ineiiiii no BBtipeiiiiOM'k eMy yTacTK't, cogep/fian  .leKapa, 
11, no Tiic-iy ik u o c tch , mccTH -t>e.ibA!UC[)oi)T>, Ha c t c t t ,  Mip- 
ckhxt, cyMMb, npucyTCTBie, iipuimMaa 110 BHUMame, t t o

197 N  a  j  w y ż e j u tw ierdzonej 19 lutego 1861 r . ogól­
nej ustaw y  0  w łościanach, przyjm ować fam iliję ich w tym  
sk ładzie, w jak im  je s t  ona zak reślo n a  przez schadzkę gini- 
now ą. W y ro k i grom adzkie w tym  względzie powinny hyc 
sk ładane  przez przeliczające się fanńlje przy prośbach o 
przeliczenie, łączn ie z innem i dokum entam i, ja k ic h  w ym a­
ga praw o. 2) P rz y  zap isyw an iu  osób nie n a leżący ch  do 
grom ad i odnoszących się do rzędu  ludzi obow iązanych 
w ybrać rodzaj życia, przy w yrażen iu  przez nich żądania 
zap isan ia  się do rozm aitych  grom ad, za fam ilję nic podhv 
g a jąc ą  rozdrobnien iu , uw ażać, w edług a r ty k u łu  139/ 
cyw ilnych  ('/,b. P r .  T  X- Cz. I), ojca i m atkę , a  z dzie­
ci: synów nieżonatych i có rk i niezam ężne. Pouonne ia- 
milje, chociażby one zap isane były w' sp isach  rew izyjnych  
pod jednym  num erem , ja k  rów nież i osoby oddzielne, me 
wchodzące w sk ład  tych  familij, mogą zauczac  się do g ro ­
mad niezależn ie je d n a  od drugiej- 

—  O t w a t  c i e p r  y w a  t  n y  c *' z a  k 1 a  d ó w 
n a u k o w y c h .  Zgodnie z decyzją lad y  k u ra to rsk ie j, 
zapad łą  26 w rześn ia bieżącego roku , pozwolono otw orzyć 
w m. lłrześc iu -L itew sk im  k lussnej damie B iałostockiego 
in s ty tu tu  sz lachetnych  panien  A delaidzie W  o t o d k i e- 
w i c z ó w n i e  p ry w a tn ą  żeńską pensję, na stopniu  ^ k u ­
ły pow iatowej; w m. Szaw lach  szląchęjanoc K lem entynie 
P  o s u ł o w i o z ó w n i e pensją o dwóch k la ssach  dla 
panien w szystk ich  stanów  i w yznań, n a  stopniu  szkoły 
parafja lnej z przygotow aw czą przy niej k lassą; w m. B ia­
łym stoku k lassnej damie B iałostockiego in s ty tu tu  pannie 
Johann ie  C o 1 i g n o n p ryw atny  zak ład  naukow y 
początkowego nauczan ia  panien.

dla

O CZYNNOŚCIACH.
WILEŃSKIEGO GUBERNJALNEGO I)LA SPI1AW WŁOŚCIAŃ­

SKICH UHZęDU W CIĄGU SIERPNIA 1862 r.
N a posiedzeniu 4  sierpnia. W  sk u tk u  prośby włością* 

n ina  Józefa H alina  ze sk a rg ą  n a  syna swego, za w ypra­
w ienie jego z cha ty , urząd  postanowił: prośbę tę  przesłać do 
pośrednika, prosząc go, aby objaśn ił tem u  w łościaninow i, 
iż sk a rg a  jego w tym  względzie podpada sądow i g m inow e-

g°-
go czynszu, uczynić rozporządzenie o zadosyćuczynieniu  
obecnej p re tensji n a  zasadzie p raw nej. Z powodu niezgo- 
dzenia się ezasow o-obow iązkow ych w łościan p ttu  lidzk ie- 
go z m a ją tk u  H orodno, n a  słuchan ie  lis tu  nadaw czego i 
w ybran ia  od siebie pełnom ocników, dla obecności przy 
sp raw dzeniu  takow ego lis tu , urząd  zawiadom i! pośred n i­
ka , że lis t nad. w rzeczonym  m a ją tk u  może być u ło ż o n y  
bez udzia łu  w łościan , z zachow aniem  w tym  ra z ie  p rzep i­
sów w yrażonych  w N a j w y ż e j  zatw ierdzonym  t8  StV- 
czn ia  dzienniku kom ite tu  głów nego o u rządzen iu  s ta n u  
wiejskiego, a dla obecności przy sprawdzeniu dozwolić 
w iejskiej i grmnowej zw ierzchności w yznaczyć pełnom oc­
ników , z objaw ieniem  w łościanom , iż lis t nad . po za tw ie r­
dzeniu i w prow adzeniu pow inien być przez w łościan  a k u -  
ra tn ie  we w szystk ich  punk tach  w ykonyw any.

N a posiedzeniu 2 2  sierpnia. W y s łu c h a n o  p rze d sta ­
w ien ie św ięci/niskiego pow iatowego zjazdowego u rzędu  
z 26 lipca N. 408 w sp raw ie  o usun ięcie  w łościan ina K a- 
t in a s a  z u ez ąs tk u  zostającego w  jego  w ładaniu  we w si 
B u jtu n ae h . Ze ułożonych przez u rząd  zjazdowy wiadom o­
ści pokazało się, że w łościanin K a tin as , tak  przed ogło­
szeniem  u staw  o w łościanach , ja k o  też i potem zaw sze 
w łada ł ucząstk iem  we wsi B u jtu n ae h  obyw atelk i Posko- 
czynów ny, chociaż i był zap isany  w edług 10 popisu ludno­
ści w m a ją tk u  P ru sz an iszk i ob. Jałow ieckiego . Zw ażyw ­
szy, iż n a  mocy a r t .  7 u s t.  m. i ogólnego Okólnika m ini- 
s te rju m  sp raw  w ew nętrznych  z 5 s ie rp n ia  N. 8, tudz ież  
zgodnie z postanow ieniem  urzędu  z 22  lutego i z w y jaśn ie ­
niem  p. m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  o rozposta rc iu  p ra ­
w idła w yrażonego w rzeczonym  okolniku i n a  gub. w ileń ­
sk ą , w łościaninow i K atinasow i p o w in n o  nyc dozwolono, 
albo pozostać na zajm ow anym  przez się u eząs tk u  we w si 
B u jtu n aeh , albo toż z r z e k ł s z y  się od tego, p rze jść  do m a­
ją tk u  P ru szan jszek , gdzie ob. Ja łow ieck i obow iązany mu 
je s t  dać nadział lów ny  z uprzednim, u rzą d  postanow ił: 
decyzję sw ięcianskiego u rzędu  zjazdowego względem  u- 
sumęcia. włościanina K atinasa z u ez ąs tk u  zajm ow anego 
we wsi B iijlunacb  jak o  n iesłu szną  skasow ać, po leca jąc  
urzędowi zjazdow em u postanow ić inną  decyzję w te j sp ra ­
wie n a  zasadzie p raw nćj i o n as tęp s tw ach  p rzedstaw ić  
urzędow i g iib en ija ln em u .— Po w ysłuchan iu  p rzedstaw io­
nych przez, k an d y d a ta  pośredn ika 5 u ez ąs tk u  p ttu  lidzk ie- 
go pięciu w yroków  w łościan , o u trzy m an iu  daw nego po- 
yziplku odbyw ania powinności re k ru ck ie j, urząd  zn a jd u ­
jąc , iż w gm inach  5 u e z ą s tk u  lidzkiego pow iatu , nie było 
sta łego  porządku  s ta w ian ia  rek ru tó w , a  sposób odbyw ania  
tć j powinności za leża ł jedyn ie  od uw agi Obywatela; a  po­
d ług  194 p. 2 u s t. og. w tak im  raz ie  w łościanie pow inni 
w ybrać porządek losowy, postanow ił: poruczyć pośredni­
kowi, zobowiązać w łościan do u łożenia nowego w yroku , 
n a  zasadzie p. 2 a r t .  194 u s t. og. N a p rzedstaw ien ie  po­
śred n ik a  5 u ez ąs tk u , p ttu  lidzkiego, przy k tó rym  p rzesy ­
ła  do u rzędu  lis t nad. m. M arjanpol obyw atelk i R oszkow ej 
w espół z kopją takow ego, k tó rego  p rzy jąć pełnom ocny 
rzeczonej obyw atelk i nie zechcia ł, n iepodpisaw szy n aw e t 
a k tu  w eryfikacyjnego, u rząd , zw ażyw szy, iż lis t ten  uło­
żony, spraw dzony i w prow adzony zosta ł przez pośredn ika 
w edług słuszności i zupełnie zgodnie z u s ta w ą  o w łościa­
nach , postanow ił: L is t au ten ty czn y  zostaw ić w u rzedz,ł% 
a  kopję onego odesłać do lidzkiego sądu  powiatowego dla 
doręczen ia obyw atelce Iteszkow ej za  rew erse"*’ , leż 
je j pełnom ocnem u sz tab s kap itanow i Rps»K0’ o t'z,;,h po­
śred n ik a  zaw iadom ić. N a  s ta ra n ie  jednego> z Pośredników,
0 dozwolenie u trzym yw an ia  w jego u l0K<irza i po­
dług ilości gmin 6 felczerów , kosztem  su n grom adzkich, 
u rząd , zw ażyw szy, iż u stan ow ię1110 ., w'°hiych sk ła d ek
1 użycie k ap ita łó w  g ro m ad zk m 1 ,1 . K art. 54. u s t. oę;. 
należy do decyzji g r o m a d o m ,  A,„ °  si2 zaś tyczę 
w inności

po-
grom ,adzkirh’ f | s a  w v s  je s t  A,a  wło­

ścian  obow iązujące '11’ . , . W czególnione 'v  a r t .  179
ust. og., ,Z n ie raa  P l-w a  n a ro z -
w iązanie P0g janom ko ^  a > P e s z ą c  go, przy tem , ab y  
w y k a z a ł „  7qn irt ■ z t a kowego w ypełn ien ia 
w y n ik a ją  • pytanie W ileńskiego u ^ ę d u  powszech-
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V cTanoB.ienic Aoopoiio.'inn.ix'b ck -m a o k i. u y n o T p eó .ien ie  
MipcKH.vb KaiiHTajioit'b, no cr . 54  oGig. iio.i., upeA ocrait.io- 
ho cejiLCKHM'b oOumecTBaMb; M ipcttia m e h o b iih h o c th , o t -  
O binaiiie KOToptixi, oflH saT eatno A-ih itpccTbiin'b noiiM eno-  
BaiiHX'bCb o r .1 7 9 oGni- lion .. ynt.AOM iuo M iipoitaro n ocp eA -  
liiii.a , h t o  oho no naxoAHT'b c e S a  r/i. npaBt. pa3pt.im iTi. 
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(OKomanie enpcda.)

Kurjer Wileński
wychodzić będzie w r. 1863 w tym samym ukła- 

j dzie.
Osoby życzące prenumerować to pismo upra­

szają sie o wczesne zgłoszenie się, p i zed 1 grud­
nia, jeże li nieżyczą doznać zwłoki w otrzymaniu 
pierwszych numerów.

Cena roczna w Wilnie rsr. 10 
Z  przesyłką  —  12

Półroczna w Wilnie — - <5
Z  przesyłką  —  6

Kwartałowa w Wilnie 3
Z  przesyłką  —  3 h- <50

Miesięcznie w Wilnie —  1
Prenumerować można w Wilnie: w biurze Re­

dakcji, oraz W E x p e d y c ji  g a ze t.
W  M  i ń s  k u u W. Prokopowicza.
W  K i j o w i e  u p- Idzikowskiego.
W Ż y  t o m i e r z n  u p . Butkiewicza.
j j* J\ a m i e ń c n P  o d. u p. Kallenbacha.
W  K o w n i e  u p -  Emila Mrongowiusa.
W St. P e t e r s b u r g u  u pp. Wolfa i

I Kraszeninnikowa.
W  M a s k  w i e u Czerenina (ul. Nikol-

ska, d. hr. Szeremetjewa).
Nadto w kancelarjach JW. marszałków po- 

U iatowych,t w biurach pocztow ych  i u osób upro­
szonych. R e d a k t o r  A .  H .  K I R K O R .

Dział nicnrzęilowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd ogólny
K o n ie c z n o ś ć  oznajom ienia  czy te ln ik ó w  z dokum en­

tam i d yp lo m a ty e z n e m i w  sp r a w ie  greckiej nie p o z w o ­
liła nam  w  p rz e s z ły m  pog lądzie  u w iad o m ić  o tern, co  
s ię  za Alpam i dzieje. D ziś , k iedy  r ze czy  d ochod zą  w e  
W ł o s z e c h  do n iejak iego  r o z w ią z a n ia ,  p rzeb ieżm y  b y ­
s tr y m  rzutem  oka  to p a sm o  zdarzeń , n a  które m i ło ś ­
n ikom  za sad  w y z w o lo n y c h  z boleśc ią  i zadum ą p a ­
trze ć  przysz ło .

W ło c h y  rozp ad ły  s ię  na  d w a  obozy: jeden, z w o ­
len n ik ó w  za sad  w s te c z n y c h ,  n ieprzyjació ł  w s z e lk ie g o  
ro zw o ju ,  upartych  o b r oń có w  d a w n e g o  porządku  r z e ­
c z y ,  o p a rteg o  na  podziałach p ó łw y s p u .

Otóż ten m ożn y , ale nieliczuyz a isęp  w s p ie ­
r a n y  przez silnie n ad w ą t lo n ą  ale  dotąd n iepożytą  po­
l i tykę  austryjacką, p rzed staw ia  p ierw ia stek  krajowi 
o b c y ,  dzia łać  dodatnio n iezdolny, lecz w  u jem n ym  
kierunku n a d zw y cza j  szk o d l iw y .  Drugi obóz, c a ło ś ć  
n iem al narodu  sk ła d a ją cy ,  już d a w no p r z e w a g ą  licz­
by , rozum u i cno ty  w z ią łb y  górę, g d y b y  na n ie sz c z ę ­
ś c i e ,  nie w y b u ja ły  w  nim w p r o s t  p rzec iw n e  p rzeko­
n a n ia  co  do w y b o r u  śr o d k ó w , m ocą  których do u s ta ­
len ia  doli W ło c h  jednolitych dojść n a leż y ,  J a  z g u . 
b n a  różn ość  w y o b r a ż e ń  pędzi w y z n a w c ó w  tejże s a ­
m ej  wielk iej idei, na  d w a  p rzec iw n e  sobie g o ś c iń ­
c e :  d z i a ł a n i a  s a m o i s t n e g o ,  i d z i a ł a n i a
z  F r a n c j ą  i p r z e z  F r a n c j ę .  O w o ż  ten dru­
g i  g o śc in ie c ,  za  k tórym  p r z e m a w ia  d ośw ia d czen ie ,  
r o zu m , n a jzd row sze  polityczne pojęcia, utrudniony zo­
s t a ł  przez  N a p o leona  III lakierni z a w i ło śc ia m i ,  że ty l­
k o  n iczem  z w a lc z y ć  s ię  nie dająca  c ier p l iw o ść ,  tylko  
n iez łom n e  o b s ta w a n ie  przy  p raw dz ie  i raz poślubio­
n yc h  za sad a ch ,  uprzątnąć te z a w a d y  b y ły b y  zdolne,  

t O p a trzn ość  szczodrobliw i©  n a jśw ię tsz e  u m y s ł o w e  
s k a r b y  ro z s ia ła  m ię dz y  W ło c h a m i;  żaden  n iew ą tp l i ­
w i e  kraj w’ Europie  nie pos iad a  tak ogrom nej liczby  
m ę ż ó w  św ia t ły c h  i przen ik liw ych , jak apeniński pó ł­
w y s e p .  S ta n o w ią  oni ozdobę i nadzieję narodu, i g o -  
*'0VV| s ą  w y t r w a łą  p racą  przeinódz w s z y s tk ie  r z e c z y -  
w 'ste  *. pozorne z a w a d y .  O św ie c a ją c  lud z jednej a 
uzbrajając gQ z g m g ie j  s tron y , chcą  d op ro w ad zić  do 
r ó w n o w a g i  te (jw je najpotężniejsze d ź w ig n ie  p o s tę ­
p u  ludzkości, jakiem i B óg  św ia t  obdarzy ł:  ś w i a t ł o  
i  s i ł ę -  B o k  ]Ub (jw a  z upełnej spokojności  i zg od y  
o b y w a te lsk ie j ,  zap ew n iłb y  ziszczenie n a jp ra w ow itszych  
p ragn ień  narodu. T y m c z a s e m  druga c z ę ść  teg oż  o-  
bozu, s ta n o w iąc a  n iezm ierną  w ię k sz o ść ,  z w y s o k o  bi- 
jącem  ser cem , z g o to w o ś c ią  j 0 n a jw y ższ ych  p o ś w ię -  

' « e ń ,  silna za s łu g a m i c a łe g o  życ ia ,  rozża lona  nieszcze-
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rem  p o s tę p o w a n ie m  N apo leona , w o ła ,  że tylko w  s a ­
rn o i s t n e  m d z i a ł a n i u  leży  zbaw ien ie  i p rzysz ło ść  
W ło c h .  L iczebna w ię k s z o ś ć  ludu w ło s k ie g o ,  k ie­
r o w a n a  w ięce j  uczu c iem  niż r o zu m o w an iem , p rze­
chy la  się  raczej ku p rzew od n ik o m  ruchu, i gdyby  rzecz  
p o sz ła  na  p o w s z e c h n e  g ło s o w a n ie ,  n iepod lega  naj­
mniejszej w ą tp l iw o ś c i ,  że s tro n n ic tw o  s a m o i s t n e ­
g o  d z i a ł a n i a ,  o tr zym ało  by n ajśw ie tn ie jsze  z w y c ię ­
s tw o .  W  tak im  stanie  u m y s łó w  w e  W ło s z e c h ,  ina­
czej być nie m o g ło ,  ty lko  że  d w a  p rzek on an ia  rów n ie  
szc zere ,  a w ię c  ró w n ie  potężne, przyb ra ły  p ozory  nie-  
przebłaganej w a lk i ,  a w  sercach  tak czu łych  i do g ł ę ­
bokich w ra żeń  pochopnych , jak  se r c a  w ło s k ie ,  p rze ­
konania  za m ien iły  się w  n am ię tn ość .  Cel jest  jeden, 
ró w n ie  gorąco  przez obie s tro n y  poślub iony, ale roz­
d w o iła  je d w o is ta  w ia r a  w  sk u te c z n o ść  obranych  
Ś rodków , do tego  stopnia , że z n i k n ę ł a  n a w e t  m ożli­
w o ś ć  d op ro w ad zen ia  r o z s t r z e l o n y c h  zdań narodu do je ­
d n e g o  m ianow nika. Par lam ent w ło sk i  jaśnieje g w i a z ­
dam i p ierw szej  w ie lk o ś c i  pod  w z g lę d e m  rozu m u , 0 -  
b y w a te ls tw a  i w y m o w y ,  na jed n em  m u tylko  z b y w a ,  
na s ta n o w cz ej  w ię k s z o ś c i  w  ty m  lub o w y m  kierunku  
w oli.

R a z e m  z hrabią C avour , w ię k s z o ś ć  p ar lam en-  
t o w a  zs tąp iła  do grobu; n ie z d o ła ła  jej w sk r z e s ić  w y ­
so k a  p o w a g a  i p o w s z e c h n ie  w ie lb iona  cnota  b aro­
na l i icaso l i ;  tern mniej potrafiła  d ok azać  teg o  cudu  
n iepospo lita  zręczn ość , a n a w e t  d ow ie d z io n a  tę g o ść  
duszy  k om an d ora  R attazz i.  W ię k s z o ś ć  p ar lam ento-  
w a  u m a r ła  i n ie m a  nadziei,  aby  w  ob e cn ym  s k ła ­
dzie r z e c z y ,  n a w e t  w  p o w s z e c h n y c h  w y b o ra ch  n o ­
w y c h  p o s łó w  s e jm o w y c h ,  odrodzić s ię  m o g ła .  Brak  
tej w ięk szośc i  dotkliw ie czuć się d a w a ł  w  ciągu p ie r w ­
s z e g o  p ó łro cza  obrad p a r la m e n to w yc h , ch w iejn ośe  
u ch w ał  n a w e t  najniezbędniejszych, by ła  tak w y b i ­
tną, że m in is trow ie  w y to c z e n ie  na  sejm  k on iecznych  
n a w e t  u s t a w  odk ład ać  na  później musieli ,  lękając  
się, aby  n a m ię tn o ść  n ie odepchn ęła  tego , co rozum  
i sum ienie  przyjąć n a k a z y w a ły .

Gdy c ią g łe  w ich rze n ie  Francji,  c ią g ła  n ie p e w n o ść  
w  jakiej tajem nicza  p o l i tyk a  N a p o leo n a  s p r a w ę  w ł o ­
sk ą  u tr z y m y w a ła ,  d o p r o w a d z i ły  n iec ierp l iw ość  s tro n ­
n ic tw a  ruchy do ostatnich  gran ic ,  w y b u c h n ę ły  z a ­
m a ch y  sarn ick i i a sp r om on ck i ,  w  cz a s ie  n a jn ie w ła śc iw -  
s z y m  i n ajw ięk sz em i n ieb ezp iecze ń s tw am i g r o ż ą c y m .  
B ędzie  to po w s z y s tk ie  w iek i n ieśm ierte lną  c h w a ­
ł ą 1 dla W ik to r a -E m m a n u e la  i dla gabinetu  R attazz i,  
że zam ach  Garibaldiego umieli silnie, umiejętnie i 
z b ły sk a w ic z n ą  b ystr ośc ią  st łum ić, a  n a ty ch m ia st  po  
z a p ew n ien iu  w  narodzie  św ię te j  p o w a g i  p r a w a ,  0 - 
tw o r z y ć  zdroje kró lew skiej  ła s k a w o ś c i  i g ło śn o  ob­
ja w ić  przed ś w ia t e m ,  że nie ce l ,  ale sp osób  i n ie ­
w ł a ś c i w o ś ć  cza su  p odn iesien ia  c h o rąg w i  potęp iono .

P r z y  g asze n iu  tak sze rok o  ro zn ieconego  pożaru,  
niepodobna było  uniknąć rozc iągn ien ia  s to p y  w o jen -  
naj na  p ew n e  czę śc i  kraju, a  co za tem  p osz ło ,  
niepodobna  było  nie z a w ie s ić  choć c h w ilo w ie  n ie­
których jego  sw o b ód . P an  R attazz i,  uprzedzając roz­
lan ie  się  p ożog i  po c a ły m  p ó łw y s p ie ,  r o z w ią z a ł  po­
tężne s to w a r z y s z e n ie  p olityczne, n o s z ą c e  n a z w ę  w  y-  
b a w c z e g o ,  a  które ja w n ie  o św ia d c z y ło ,  że za 
je d y n e g o  w o d z a  G aribald iego  uznaje; opatrzy ł jen e ­
r a ła  L a  M arm ora n ieogran iczon ą  w ła d z ą  do t łu m ie­
nia w  sam ej za w ięz i  w s z e lk ie g o  p r z e c iw  p ra w om  
zam achu, bez w zg lęd u  na  oko licznośc i i o sob y .

Z darzyło  się ,  że trzej p o s ło w ie  se jm ow i Mordi-  
n i , Calvino  i F a b r iz z i , na p ie w s z ą  w ie ś ć  o 
vvy ląd ow an iu  Garibaldiego w  S yc y lj i ,  p ośp ieszy l i  do 
jeg o  obozu; k iedy zaś  z g ars tk ą  och otn ik ó w  w ó d z  
lu d o w y  do Kalabrji przep łyną ł ,  p o s ło w ie  udali się 
do N eapolu , dokąd  poprzedziła  ich w ie ś ć ,  że z a m ie ­
rzają p ow stan ie  w  półm iljonow em  m ieśc ie  zapalić, 
pieniądze na  w y p r a w ę rzy m sk ą  zebrać i w ojsko  
do przejścia p od  ch d rą g iew  r o k o s z o w ą  n am ów ić .  
Jenerał La  M arm ora, n iezw ażając  na n ietyka lność ,  
p os ło m  se jm ow y m  s łu żą cą ,  u w ięz ić  ich r o zk aza ł ,  i 
gabinet o tem z a w iad o m ił .  Z darzyło  s ię  tak że ,  że 
kilku ochotn ików , którzy ą 0 w ojsk a  strzela li ,  kilku 
zb ieg ów , śm iercią  ukarał. S k o ro w  skutek amnestji  
u w ięzien i  p os ło w ie  w o ln o ść  od z ysk a li ,  postan ow i  
n atych m iast  po otw ąrc iu  parlam entu , za sk a r ż y ć  m i ­
nistrów',' o z g w a łc e n ie  w  ich osobach  konstytucji.

Inni cz ło n k o w ie  parlam entu, bądź to z pobudek  
osobistej dum y, bądź z w ia r y ,  że sa m i lepiej sp ra ­
w y  kra jow e p op row ad zą ,  bądź nak on iec  z d aw no  
tlejących uraz, postanowili  gabinet obalić . S tron n ic tw a  
dotąd m iędzy  sobą  n iezgod n e , p od a ły  sobie  ręce;  pan 
B u on co m p a gn i podjął ś ię  być t łu m a czem  zarzutów  
p r z e c iw  g ab ine tow i pana  R attazzi,  i w y s tą p i ł  prze­
c iw  n iem u z m o w ą , którą czyteln icy  Kurjera już

K U R J E R

nćj opieki: na kim należy poszukiwać ustanowioną opłatę 
za leczenie czasowo-obowiązkowych włościan od 19 lutego  
1861 roku, urząd postanowił: zawiadom ić opiekę, iż po­
dług art. 17 pr. o zast. ust., oplata za leczenie przed wpro­
wadzeniem listu  nad. powinna być uiszczaną przez oby­
watela, a po wprowadzeniu listu nad. przez gromady 
w iejskie.— Zatwierdzono, jako słusznie ułożony, projci t 
rozkładu zapomogi dla w łaścicieli drobnych pttu oszmiań- 
skiego.

(Dokończenie nastąpi).

W I L N O .
Od k o m i t e t u  d l a  p r z e s t r z e g a n i a s 1 u s z - 

n o ś c i  w h a n d l u  a r t y k u ł a m i  ż v w 11 o ś c i  
w W i l n i e .

T A K S  A.

artykułów żywności utwierdzona 17 listopada 1862 roku.
Z a  f u n t .  Kop.

i Francuzkich pszennych białych bulek . 7 
\  Żytniego pytlowego białego w piekar-

Chleba j . niacii n ie m ie c k ie ! ) ...................................... 3
I Żytniego w żydow skicli piekarniach . . 2 J/ 4
t Razowego z w y c z a j n e g o ......................................1%

znają. N ie z r ę c z n a  obrona m in is tró w  jirzez pana  
B o g g io  g łębiej j e sz c z e  z a w z ię to ść  p r z e c iw n ik ó w  roz­
jątrzyła;  p a n o w ie  N ico tera , M assari i Crispi. z coraz  
n o w e m i zarzutam i w y s t ę p o w a l i ,  m argrabia  Pepoli,  
zbijając m iotane na  t o w a r z y s z ó w  pociski, p rzym no-  
ż y ł  gab in e tow i p r z e c iw n ik ó w .  W a lk a  w rz a ła ;  
w y p a d e k  był w ą tp l iw y ;  pan R attazz i  m ó g ł  prze­
w id y w a ć ,  że r o z p r a w y  sk oń cz ą  się  z a g ło s o w a n ie m  
jednej z tych obojętnych  u c h w a ł  porządku  d z ien n e­
g o ,  które już n a  p ar lam enc ie  w ło sk im  w e s z ł y  n ie­
mal w e  zw y cza j ,  które zo s ta w ia ją c  w ą t łe  i ch oro­
b liw e  życie g a b in e to w i ,  n ied ozw ala ją  m u silną ręką  
s t e r o w a ć  n a r o d o w ą  n aw ą . Lubo w ię c  u sp raw ie d l iw i ł  
ca łe  p o stę p o w a n ie  s w o je g o  zarządu  w e w n ę tr z n e g o ,  lu ­
bo podobnież je n e r a ł  D urando, najdow odniej  ok a za ł,  
Że polityka  w ło s k a  w zg lęd em  R zym u, Francj i  i w s z y ­
s t k ich  paristw europejskich, p rzed sta w ian ą  b y ła  z m o ­
cą  i god n ośc ią ,  lubo dnia  2 6  listopada, w s z y s c y  p rzy ­
znać m usie li ,  że w id o k  w a lk i  jednego  m ę ż a  p rze­
c iw  c a łe m u  zgrom adzeniu  był p r a w d z iw ie  w z n io ­
s ły m ; lubo czterogod z in n a  m o w a  pana R attazzi,  k tó­
ra zajęła  ca łe  pos iedzen ie  i zbiła w s z y s t k ie  z a ­
rzuty  oppozycji,  z a p e w n ia ła  mu z w y c ię z t w o ,  p o sta ­
n o w ie n ie  przecięż  gabinetu  już było  n ieod zo w n e .

Zdumieli się s łu ch ac ze  i w id z o w ie ,  patrząc  n a  pana  
R attazzi;  drobna i szc zu p ła  j e g o  p osta ć ,  w  której z d a ­
w a ło  się ,  że le d w ie  tleje iskra  ży c ia ,  oprom ieniła  się  
moralną  p o tę g ą  i n a d a ła  mu dość s i ły ,  do dzielnego  
oporu sp r z y s ię ż o n y m  p rzec iw  sobie n am ię tn ośc io m .  
P an  R attazz i,  n iechciał  opu szc zać  s ta n o w isk a  jak z w y ­
ciężon y , i o w s z e m  przek on an y , że W ło c h y ,  nie s tr a ­
c i ły  nic ani na w ew n ę tr zn ej  sile, ani na zew nętrznej p o ­
w a d z e ,  chcia ł  o d w o ła ć  się  do sądu  ludu, i doradza! kró­
low i rozw iąz an ie  izby. W ik tor  E m m an u el  nie ro zu ­
miał, aby  ten środek m ia ł  być  n ieu chronnym , nie z w ą ­
tpił o m iło śc i  o jczyzny  p o s łó w ,  i um yśl i ł ,  przez u t w o ­
rzenie gabinetu, z ło ż o n e g o  z m ę ż ó w  zdolnych a pra ­
w y c h ,  lecz którzy  dotąd nie łączy l i  s ię  z żadnem  
s tro n n ic tw em , w sk r z e s ić  o w ą  p a r la m e n to w ą  w ię k s z o ś ć ,  
która d oz w o l i ła  hrabiemu C avour , d ok onać n ie śm ie r ­
telnych p r z e w a g ,  zas łu gu jących  na p od ziw ien ie  św ia ta .  
Król w z y w a ł  m a rg rab iego  Villainarina, pana  de  C a s ­
s in is , a  n akoniec  hrabiego  P asso l in i .  T e n  ostatni z a ­
jął s ię  u tw or zen iem  gabinetu  w  m y ś l  k ró le w sk ą ,  i zd a ­
je s ię ,  że pod ług  ostatnich  w ia d o m o śc i  z T urynu , z prze­
sz łe g o  czw artk u  dnia 4  grudnia, dane sobie  poruczen ie  
sz c z ę ś l iw ie  spełn ił .  W czora j  tydzień, w  poniedziałek
1 grudnia, pan  R attazzi:  u w iad o m ił  izbę, że w  ręku  
k ró le w sk iem  z ło ż y ł  rząd kraju, i u ro czyśc ie  przyrzekł,  
że ze w s z y s tk ic h  si ł  s w o ic h  w sp ie r a ć  będzie m ę ż ó w ,  
których król d a  k ierunku s p r a w ą  pospolitą  p o w o ła .  
P ięk n y  to je s t  w zó r  o b y w a te ls tw a ,  k tórego  n o w e  kró ­
le s tw o  w ło s k ie  już ty le  dało  d o w o d ó w .

Co do sam ej  polityki rzym skiej ,  w sz e lk ie  u s i ł o w a ­
nia N apoleona  III ani na w ło s  nie p o su n ę ły  jej naprzód .  
Ż ą dan ia  W ik to r a  E m m an u ela ,  p r o gra m a t  h rabiego  
Cavour: k o ś c i o ł  w o l n y  w  p a ń s t w i e  w o l ­
n e  m , stoi s i lny, n ieza ch w ian y ,  żadne g roźby , żadne  
p od stęp y  obalić go  nie zdo ła ją , bo najdroższe  potrze­
by lu dzkośc i  innego  r o z w ią z a n ia  m ieć  nie m ogą .  
W ieki średn ie  są  n au cz ając e  jak p r zes trog a ,  ale b y ­
ło by sz a le ń s tw e m , p ra g n ą ć  je dziś  n a ś la d o w a ć  i ż a ­
dna p otęga  tego  nie d ok aże ,  aby  ś w ia t  m ia ł  dobro­
w o ln ie  w y r z e c  s ię  dobrodziejstw  d ośw ia d czen ia  i zdo­
b y c z y  rozumu.

P o s e ł  francuzki, hrabia de S a r t ig es ,  już do T u rynu  
p rzyb y ł  i w czoraj  tydzień , dnia I -g o  grudnia  w  pon ie ­
d zia łek , l is ty  w ierz y te ln e  kró low i W ik torow i E inm a-  
nuelow i z ło ż y ł .  • Gruchnęła w ieść ,  że. te listy pełne są  
ż y c z l iw o śc i  i sp ó łc zu c ia  dla s p r a w y  w łosk ie j ,  lecz p o ­
w tarza ją  to sa m o , co p. D rouyn  de L h u ys  w  okolmku  
s w o im  w y r a ż a ,  że N apo leon  111, ani papieża W ło c h o m ,  
ani W ło c h  pap ieżow i nie p o św ię c i .  Nie jest  to już 
żad ną  tajem nicą, że ro k o w a n ia  z R z y m e m  do n iczeg o  
nie d op row ad zą ,  cesarz  F r a n c u z ó w  będzie m u s ia ł  n a ­
koniec  przekonać się , że W łos i  lepiej od n iego  sp ra w y  
w ło s k ie  pojmują. Pokój w iilafrankski d o w ió d ł ,  że pod 
w z g lę d e m  politycznym , N apoleon  z n a jd o w a ł  się w  naj- 
g łę b s z e m  złudzeniu, że d a w n e  w id m o  pojedynczych u- 
dzielności jesz cze  żyje, w ó w e ż a s ,  k iedy  if-  ot  ̂ w ’e -  
k ó w  g r o b o w y m  ca łu n em  o k ryte  w  proch się  r o z w ia ło .  
Cmi jeszcze  tę ja s n ą  g ło w ę  przesąd , że religijne poję­
c ia  W ło c h ó w  nie d o z w a la ją  im rozróżnić  gran ic  
istniejących m ię dz y  w ła d z ą  duchow ną i ś w ie c k ą ,  lecz  
myli s ię ,  bo to, co  dla oddalonych w id z ó w  m g ła  z a ­
ciera, to dla b l iższych  najwyraźniej w z r o k  uderza.

P r z e c iw n ik ó w  s p ć a w y  w łosk ie j  c ie s z y  w ia d o m o ś ć ,  
że p. v o n  B ism arck  rozes ła ł  już, c z y  w k r ó tc e  m a r o ze ­
s ła ć  okolnik, tch n ący  zupełnie d uchem  pana D rouyn  de 
L h u ys .  Szczegó ln ie j  pan von  B ism arc k  m a  z nac iskiem  
przypom inać, że  Prusy, przy  uznaniu k ró le s tw a  w ło ­
s k ie g o ,  m ia ły  na  m yśli  te  ty lko  kraje , które w  dniu
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uznania, W ik tor  E m m an u e l  r z e c z y w iś c ie  pos iad ał ,  i że  
P ru sy ,  pod w z g lę d e m  dobra E u ropy , s ta n o w isk o  re ­
ligijne i po lityczne p ap ieża  poczytują  za n ie tyk a ln e .  
D a ł  by B óg , a b y  to było  w r ó ż b ą  z g o d y  religijnej 
ale  jeżeli  s ł o w a  ‘.p. B ism arck  m ają  m ieć  ty lko  dyplo­
m a ty c z n e  zn aczen ie ,  za iste  n ie ła tw o  o d g ad n ąć ,  czy  
w  o b e cn em  położeniu  gabinetu , na  k tóre go  cze le  p. 
B ism arc k  stoi,  przyjaźń jeg o  u w a ż a ć  n a leż y  za k o r z y ść ,  
c z y  za  szk odę .  P od łu g  n as  podobny okolnik nie z w ię ­
k s z y  w p ł y w u  Francji na WTochy i w  żadnym  razie  
nie m o ż e  być inaczej o cen ion ym  (tylko  jak  n iezręczne  
p oc h leb stw o .

‘ i i  ł  - A - :  / , - O ł j  • t ; , , ,  r ,

W  P r u s ie c h ,  jeżeli  rząd  ze  z w o ła n ia  s e jm ó w  z ie m ­
skich sp o d z ie w a ł  s ię  za czer pn ą ć  n o w y c h  si ł  do w a lk i  
rozpoczętej z w y z  w olonem i p ierw iastk am i kraju, w ie lce  
s ię  na tem  za w iód ł .  A d r e s y  n ie w s z ę d z ie  z o s ta ły  
z a g ło s o w a n e ,  i za jeden , tch n ący  feoda lizm em , przep ro ­
w a d z o n y  n a  P o m o r z u ,  u ch w alo n o  d w a ,  jeden na  S z lą sk u ,  
drugi w  Prusiech  k s ią ż ę c y c h ,  z a g r z e w a ją c e  do s z a n o ­
w a n ia  konstytucji.  Król W ilh e lm , jak to w id a ć  z 
p r z e m o w y ,  k tó r ą śm y  w  dzis ie jszym  n u m erz e  Kurjera  
u m i e ś c i l i , w y r a ź n ie  o ś w ń a d c z y ł , że  konstytucji  
z a c h w ia ć  nie p ozw oli ,  i g łę b o k o  żałuje , że ty m c z a s e m  
je sz cze  bez budżetu rządzić  musi. S p o d z ie w a  s ię  w s z a k ­
że, że to prędko ustan ie ,  i że w s z y s tk o  n a  w ła ś c i w ą  
p r a w n ą  drogę  pow róci.

S tosunki zew nę trzn e  P ru s  s ą  n ad zw y cza j  w y t ę ż o ­
ne  z A ustrja ,  D anją , B a w a r ją ,  W tir tem b e rg iem , H a n o ­
w e r e m  i H e ss ją  e lek toralną , mniej z S a k so n ją  i I le s s ją  
w ie lk o  k s iąż ęcą ,  ale z a w s z e  dalekie  od  tej ser d e c z n o ś c i ,  
jaka, jeżeli  nie z rządam i, to  przynajmniej z p rzed sta ­
w ic ie ls tw a m i n ar od ow e m i tych kra jów  istn ia ła .  R ok  
k oń cz y  s ię  pod ponurem i dla P rus w różbam i, a  nic nie  
z a p o w ia d a  s z c z ę ś l iw s z e g o  z w r otu  rzeczy ;  m i ło ś ć  lu ­
d ó w  jest  za ch w ian a ,  reorgan izacja  w o jsk a  n ie p e w n a ,  
a choćby n a w e t  i p r a w o  ją  s a n k c j o n o w a ł o , w ie lk ie  
pytanie ,  c z y  w y s t a r c z y  n a  dodanie  rz ą d o w i tego  m o ­
ra lnego  w p ły w u ,  jaki Prusy  w y z w o lo n e  już z d a w a ły  
s ię  p o s ia d a ć .

Austrja, k or zysta jąc  z b łęd ów  stronnic tw a  feodal-  
n eg o  w  Prusiech , s tara  s ię  o  coraz  śc iś le jsze  z e s p o ­
lenie s ię  rządu z radą  c e s a r s tw a .  O statnie  prace izby  
poselskiej, p o w o ln o ść  m in is tró w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
i w o jn y  w  zgod zen iu  s ię  n a  p rzek ładan e  przez izbę  
o s z c z ę d n o ś c i ,  o c z y w is te  u sz a n o w a n ie ,  jak iem  rząd  
p r z e d s ta w ic ie ls tw o  n a r o d o w e  o t a c z a , jednają  dla  
Austrji u m y s ły ,  m o że  mniej w e  w ła s n y m  kraju, jak  
w  p a ń s tw a c h  rze sz ę  n iem iec k ą  sk ład a jący ch .  Czuje  
to G azeta  K r z y ż o w a  i zdrad liw ie  p rzy p om in a ,  że sp ra ­
w a  w ę g ie r s k a  unosi s ię  nad  c e s a r s tw e m  austryjack iem  
z ca łą  d o ty c h c z a s o w ą  d on ios ło śc ią .  W id o c z n ie  G azeta  
K r z y ż o w a  o s tr z e g a  N ie m c ó w ,  aby  nie łudzili s ię  po­
zoram i, i nje opierali s w y c h  nadziei  na  c e s ars tw ie ,  tak  
s trasz l iw ie  w e w n ą tr z  n u rto w a n em . „M ożna  już dziś  
p o w ie d z ie ć ,  o d z y w a  s ię  berliński leoda lny  dziennik  
dnia 2!) l i s to p a d a ,  że ś w ie ż o  udzielona w  W ę g r z e c h  
am nestja  n ie s p r a w i ła  w ra żen ia ,  jak iego  po niej o c z e ­
k iw an o .  D o w ó d  g o to w o ś c i  k o r on y  do z g o d y  nie obu­
dził w sp ó łc z u c ia  n a  drugim  b rzeg u  L ejty .  Jest  to 
p ra w d ą , nad którą boleć m o ż n a ,  l e c z  z a p rzecz yć  jej 
niepodobna. D zien n ik ars tw o  a n g ie lsk ie  aż  nadto w y ­
raźnie ja  w y p o w ia d a .  S tr o n n ic tw o  u m ia r k o w a n e  
w p r a w d z ie  g ło s  za b ra ło ,  l e c z  nic nie zw iastu je  g o to ­
w o ś c i  do z g o d y .  P rzyzn aje  0110, że p r a w a  1 8 4 8  po­
trzebują przejrzenia, a le dopóty o d z y w a ć  s ię  7 n iczem  
nie chce, dopóki rząd nie p r z e d s ta w i  p ro gra m a tu  po­
j e d n a w c z e g o .  llyp lom at p a ź d z ie r n ik o w y  nie jest d la  
n ie g o  ty m  p rogram m atem . D a n o  do zrozum ienia  ubo­
czn ie ,  że najw iększe  u s tę p s tw o ,  na jak ie  se jm  w ęg ier­
sk i  m ógłby  p r z y z w o lić ,  b y ło b y  tylko ograniczenie  p r a w  
palatyna, które p od łu g  u s t a w y  1 8 4 8  w ła d z ę  k r ó le w ­
sk ą  czy n ią  p r a w ie  u łu d n ą ,  tudz ież  że sejm m o ż e  
p rzyzw o lić  n a  w s p ó lu o ś ć  w o jsk a  w ęg iersk iego  z 0 - 
g ó ln ą  s i łą  zbrojną k ra jo w ą . Spodz.iewano s ię ,  że  d e-  
putacje  u d ad zą  s ię  do W ie d n ia  dla w y n u iz e n ia  w d z i ę ­
c z n o ś c i  k ró low i 7,a am nestję ,  lecz dziś zu p e łn ie  p ism a  
w ę g ie r s k ie  o tćm  z a m ilk ły .“

S e jm y  z iem sk ie ,  które uiiały lo z p o c z ą ć  s w e  czyn ­
nośc i w  dniu 1.0 g r u d n i a ,  odłożono do 10 stycznia  
p r z y sz łe g o  roku. B y ć  może, że n a s tą p i ło  to z u w a g  
przez kom itet sejm u dahnackiego  p rzełożonych , które  
czyte ln icy  w  dzisiejszym K uijerze  p od  Austrją znajdą,  
ale m oże  tai się w  tein g łę b s z a  polityczna p r z y c z y n a .

Z Grecji, prócz w ia d o m o ś c i ,  jakieśm y w  dzis iej­
s z y m  Kurjerze umieścili, to  tylko s ta n o w cz ego  zasz ło ,  
że pełnomocnik r o ssy jsk i  zaw iadom ił p an a  B ulgaris 
prezesa  rządu t y m c z a s o w e g o  w  A ten a ch ,  iż gab inet  
petersburski nie odstępuje od zastrzeżeń  protokółu  lon­
d yń sk iego ,  k tóry  pokrew nych k siążąt  paristw  opiekuń-  
zy ch ,  od  tronu g r e c k ie g o  oddala . F rancja  w  tej
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mierze działa zgodnie z Rossją, w idocznie dla uchy­
lenia kandydatury królewicza Alfreda. Lord Russell  
przebojem nie pójdzie, ale doradza Grekom, aby g ło ­
sy swoje przeznaczone dla książęcia angielskiego, 
p rzen ieś l i  na areyksiażęcia Maksymiljana. Żadne pra­
w o  pisane nie sprzeciw ia  się w yborow i tego najzna­
kom itszego g ło w ą  i sercem  członka habsburskiej ro­
dziny; osadzenie go atoli na tronie greckim miało  
by tak ogrom ną doniosłość na politykę w schodnią  
cesarstwa austryjackiego, o tw orzyło  by tak szerokie  
wrota dla utw orzenia he lleńsko-słow iańskiego państw a ,  
że lord Russell, w  doradzaniu tego wyboru , m ógł mieć  
jedynie na celu rzucenie jabłka niezgody, z którego  
now a trojańska wojna w yrodzić  by się m ogła .

Jutro w e  środę ukończą się w yb ory  posłów  na 
zgromadzenie narodow e ateńskie . Boże b łogosław  i 
ośw ieć  Greków.

W łooliy.
T u r y n  25 listopada. S tan u m y s ł ó w  przedstaw icie­

li narodowych je s t niepokojący. Namiętności zbyt są 
rozigrane; posiedzenie wczorajsze byto nadzwyczaj burz­
liw e; dziennik I t a l i a  w sprawozdaniu swojem rzuca 
zaledwie slaby odblask tego, co się w izbie działo. Ż a­
łować przychodzi,że m argr. Pepoli uniesiony zapałem mów­
czym, zapomniawszy, iż je s t m inistrem , o mało nie dotknął 
naj. osoby, której imię nazawsze powinno być obce we 
wszelkich parlam entowych sporach. P . Pepoli w niejaki 
sposób zachwiał dolę swych towarzyszów. Obraz daw­
niejszej polityki prezesa rady obudził drażniące wspomnie­
nia. Pp. M ellana i de Cesare wdali się w zatargę, k tó ­
r a  zaledwie zatrzym awszy się chwil kilka na polu praw- 
nem, wnęt przeniosła się na błędokręty kłótni municypal­
nych i osobistych.

Słychać tu  już  o jednym  lub dwóch pojedynkach; na- 
próżno było by wchodzić w szczegóły, bo nie znikła je ­
szcze nadzieja polubownego załatw ienia tćj sm utnej zw a­
dy. W ieść o rozwiązaniu izby zdaw ała się wczoraj na­
bywać pewnego stopnia prawdopodobieństwa. Mówią też, 
że minister spraw w ew nętrznych zapytyw ał wszystkich 
prefektów, czy mogą odpowiedzieć za spokojność powszech­
ną  w zarządzanych przez siebie kra jach , w razie powrótu 
posłów do domów.

P. N icotera, k tóry  pierw szy był zapisany na liście 
mówców, zabrał dziś zrana głos w izbie poselskiej, by 
rozwinąć plan swojego n atarc ia . Imię pana N icotera aż 
nadto je s t  zwikłane z wypadkami rewolucji włoskiej, a 
nadewszystko ze świeżem szaleństwem  w Reggio , aby 
wnet ńieodgadnąć, ja k a  mogła być treść  jego mowy. P rzy­
znać jednak należy, że p. N icotera wierny nowej tak ty ­
ce przyjętej przez sk ra jną  lewą, dał dowód pewnego u- 
miarkowania i wywołał naw et k ilkakro tne oklaski. Mó­
wili po' nim jen er. Cuggia i m inister wojny, o wypadkach 
katańskich i parm itańskich , lecz pozostało jeszcze wie­
le szczegółów ciemnych; naród zaś chciałby choć raz ja s ­
no w tych rzeczach przejrzeć.

Parlament Włoski.
Izba poselska. Posiedzenie 25 listopada.

Dalszy ciąg interpellacji m inistrów. Prezes daje głos 
panu N i c o t e r a .

Przedm iot, którym  mówca ma zajmować izbę, je s t  tak  
ważny, iż zasługuje na  całą  je j baczność. A. lubo oso­
biście wdanym je s t w spraw ę, wytęży ca łą  usilność o 
zachowanie tego pełnego godności spokoju, w którego ob­
rębach przyjaciel mówcy, Mordini, umiał odróżnić się od 
innych mówców. Prócz lego nie chce dostarczyć przeciw 
sobie broni ministrom, przez niewczesną gwałtowność wy­
rażeń.

Mówiono, że jen . G aribaldi'był w zmowie z m inistra­
mi; poseł N icotera nie dotknie obietnic czynionych jene­
rałowi, ale powie o tem  co jem u samemu i jego przy­
jaciołom przyrzekano.

Mówca nie je s t  zbliżonym z panem Ricasoli; lecz spra­
wiedliwość nakazuje mu wyznać, że p. Ricasoli nigdy nie 
czynił żadnych obietnic stronnictw u, do którego poseł N i­
cotera należy.

P. N icotera rzekł dalej, że p. R attazzi wzywał go dla 
czynienia mu obietnic; prezes rady odpowiedział, że niemo- 
że trac ić  czasu na igranie ze słowami, leez że znalazł 
się w obec pana R attazzi, k tóry  mu przyrzekł k raj uzbroić 
i radykalnie adm inistrację w ew nętrzną odmienić.

Mówca wziął na siebie uwiadomienie strony lewćj o 
tych obietnicach i w nadziei, że spelńionemi zostaną, po­
pierał politykę kom andora R attazzi.

M inistrowie wiedzieli 11 dni pierw ićj, że Garibaldi uda
się do Palerm o.

J e n e r .  C u g g i a  prosi o głos z pobudki osobistej.
Mówca mówi dalej: Poseł Buoncompagni utrzym ywał, 

że jener. Garibaldi miał inną chorągiew niż; W ł o c h y  
j e d n o l i t e  i W i k t o  r-E  m m a  n u e 1. Czyż po­
dobna w obec całej przeszłości Garibaldiego podnosić la ­
k i zarzut?

Może należało użyć innych środków; ale co do samego 
celu, nikt go wyrzekać się nie powinien.

p .  Boggio Utrzymywał, że hr. Cavour popełnił błąd 
ciężki, oświadczając, że R zym stolicą W łoch być powinien, 
że to oświadczenie zrodziło r e w o l u c j ę  podług wy­
rażenia innego mówcy ministerjalnego. Poseł N icotera 
nie rozum ie,jak  można używać podobnego w yrazu na ozna­
czenie dokonanych zdarzeń; we W łoszech niema rew olu­
cjonistów, są tylko W łosi pragnący ustalenia jednolitej
i  silnej ojczyzny. .

Mówca przebiega zdarzenia wyzwolenia Sycylji i k ra ­
jów południowych przez niezwyciężonego bohatera, wskrze­
siciela ludovv, jenera ła  Garibaldi. U trzym uje, ze knowa- 
n ia  już bvły w ruchu w Neapolu do piz> d* ze|da kró 
lestw a Obojga Sycylji, nim jeszcze Garibaldi na iąa przy 
był; dowiedział się on o tern, nie zraziło go to J tulJ“"' 
dalszej pracy w rozpoczętem dziele. Jakiż lepszy aowou 
dobrćj w iary może dać Garibaldi i jego przyjaciele, naa 
jawnie i wszędzie wypowiadany program m at: W i o c h  
j e d n o l i t e  i W i k t o r - E m m a n u e l .

Mówca wręcz bije na teraźniejszą adm inistrację
W  pośród najsilniejszych wyrażeń, jakich użył, nie waha 
się powiedzieć, że teraźniejszy zarząd je s t tak  niegodzi 
w y , }udności południowe', chociaż pod rządem burboń 
skim kijami bite, mówią jednak,że w tym rządzie było dużo 
dobrego, że przynajmniej własność była szanowaną, cze 
g0 dziś niema.

Mówcę Przerywają głośne oklaski.
P . Boggio P°wstaje i oświadcza, że pod t; kim naci­

skiem nie podobna jest obradować. Te słowa wy wołały 
szem ranie. Prezes przypomlna izbie, żeby nie przeszkadza­
ła . Mówca mówi dalój.

M inistrowie powiedzieli. ^ e macie prawa uzbrajać 
sig i walczyć; r z ą d o w i tylko aiuźy to  praw o ; jesteście wigc 
buntownikami, zbójcami', rząd, postąpi wigc z  wami podług te­
go.11 I  te  słowa wyrzeczono do tych, co chcieli w myśl 
hrabiego Cavour stolicę w łoską przenieść do Rzymu! Ale

Alo spodziewał się, że nieprzewidziane polityczne zwi- 
kłania, że zbieg okoliczności, którym potrafi dać początek 
sprowadzi mimo woli cesarza tę  wynikłość. Mówca ro­
zumie, że baron Ricasoli uczynił nieco w tym duchu, bo 
wielkie spokojne objawy już  byty gotowe, gdy składał 
władzę.

Przypatrzm y się, co pan R attazzi, ścisły przyjaciel ce­
sarza Napoleona uczynił, l u b  zam yślał dla o s w o b o d z e n i a  
Rzymu. Czyż powinniśmy wierzyć, że p. R attazzi miał 
zam iar zmienić postanow ienia cesarza Napoleona? P r ó b o ­
wał tego, schlebiając nam iętności cesarza dla porządku, 
namiętności, k tó ra  doszła do stanu oblężenia.

Leez cesarz, po otrzym aniu czego pragnął, wrócił na­
gle do swoich dawnych listów i cofnął słabą nadzieję daną 
Włochom.

Mówca z jego stronnictwo nie żądają władzy; jeszcze 
chw ila dla nich nie przyślą, ale żądają, aby nie rozciągać 
na nich ostracyzm u za to, że pragną dobrego zarządu i 
polityki odpowiedniej godności k raju . Co do niego, jeśliby 
mu powiedziano: że wówczas Rzym będzie wolnym kiedy 
się da rozstrzelać, nie zawahałby się na mgnienie oka .

Jenerał Garibaldi chciał dać W iochom ich stolicę, 
chciał je  wyzwolić od wszelkiego obcego wpływu; w yrażał 
on pragnienia całego narodu; je s t to tak ą  praw dą, że jen . 
Durando po stłum ieniu zam achu przyznał, iż jen e ra ł G ari­
baldi był tylko tłómaczem woli narodowej.

Rząd pana R attazzi powinien był ta k  jak  rząd hrabie­
go Cavour, skorzystać z wystąpienia jen era ła  Garibaldi i 
żądać wycofania wojsk z Rzymu, w imię spokojności k ra ­
ju , od której mógł zależeć pokój Europy.

W szystk ie  nasze swobody są albo zniweczone, albo 
wypaczone. Rząd przyrzekł szanować nasze praw a we­
w nątrz i spraw ić, aby je  szanowano zagranicą. Co do 
pićrwszych, uszanow ał je  po swojemu, rozwiązując komi­
tety  i stow arzyszenie polityczne i ogłaszając stan  oblęże­
nia; co do uszanowania ich za granicą, wszyscy wiedzą, 
jak ą  świetnością je  otoczył. Mówca oburza się, że ogro­
mną liczbę urzędników w k ra jach  południow ych, bez 
względu na służące im praw a, na ofiary, które ponieśli 
w złożeniu kaucji, pozbawiono posad za to tylko, że są 
Garibaldistami. N a poparcie tego tw ierdzenia przytacza 
mnóstwo nazwisk.

Ale rząd dalej jeszcze poszedł; wielu niedobitków gari- 
baldistowskieli, rozproszonych przez pogrom, 1’OZStrzeIaMO 
ja k  zbiegów wojskowych, mimo ich protestację, że nie 
byli nigdy żołnierzami; przekonano się o tern po czasie.

N a dowód, że ministrowie zgwałcili prawo, mówca 
czyni przegląd rozm aitych praw odaw stw , sięga aż kode­
ksu lombardzkiego (izba szemrze); przebiega nowe p ra­
wodawstwo piemonckie i wyprowadza wniosek: że mini­
strow ie w szystkie ustaw y pogwałcili.

P . N icotera z powodu zdarzeń aspromonckich użył sło­
wa n a p a ś ć ,  prezes przeryw a go tą  uw agą, że powinien 
mówić w a l k a  nie n a p a ś ć ,  że ten  ostatn i wyraz je s t  
nieprzyzwoity, kiedy chodzi o wojsko prawidłowe działają­
ce we własnym kraju , w moc rozkazów rządu prawidło­
wego.

P . N icotera kończy mówiąc, ze dopomina się dla izby o 
prawo zaskarżenia  ministrów.

P. D e p r  e t  i s, którego p. N icotera zagadnął pod 
koniec swej mowy, powstaje z protestaeją przeciw  mnie­
maniu, jak ie  mówca przypisuje mu o jenera le  Garibaldim; 
oskarżenie pana N icotera je s t niedorzeczne i krzywdzące, 
i p. Depretis głośno przeciw niemu protestuje.

M inister wojny powstaje z protestaeją przeciw obel­
gom rzuconym przez pana N icotera na zwycięzców pod 
Castelfidardo i zdobywców Gaety.

Czyta dokument niweczący jedno z tw ierdzeń pana 
N icotera i zadaje fałsz, że pod Aspromonte wojsko pierw ­
sze dało ognia.

Dano głos jenerałow i Cuggia; dostarczą on objaśnień, 
co do postępowania swojego w Sycylji, kiedy rząd poru- 
czył mu dowódzwo, w myśli, że z powodu ścisłych stosun­
ków, jak ie  go dawniej łączyły z jenerałem  Garibaldim, bę­
dzie mógt wpłynąć na zaniechanie przezeń zamachu. * 

Przybył do Palerm o, lecz nie znalazł już  w tern mie­
ście jen era ła  Garibaldi. Mężowie znakomici, którzy od­
wiedzili jen era ła  C u g g ia , ubolewali nad zaburzeniem, 
w które jenera ł Garibaldi k raj w trąca.

Jen. Cuggia, mimo przedsięwzięcie natychm iast sprę­
żystych środków, niemógł przeszkodzić, aby około 4-ch ty ­
sięcy młodych ochotników nie zebrało się około Garibal­
diego; jenerał Cuggia przesłał proklamację królew ską do 
w szystkich gmin sycylijskich, skutkiem  czego ze w szyst­
kich stron wyspy wielka liczba ludzi posiadających wpływ 
obywatelski dobrowolnie przybyła z oświadczeniem, iż u- 
dadzą się do jen era ła  z prośbą, aby zaniechał swych za­
miarów i nie zapalał wojny domowćj. Jenera ł Cuggia ca- 
łem sercem przyjął to oświadczenie. Mówca wchodzi na­
stępnie w strategiczne szczegóły działań wojskowych prze­
ciw Garibaldiemu podczas ru ch u  jego na K atanę. Z obja­
śnień dostarczonych przez jen era ła  Cuggia okazuje się, 
że gorąca żądza oszczędzenia rozlewu krw i, u łatw iła Ga­
ribaldiemu drogę do K atany i jej opanowanie,

Jen . Cuggia tw ierdzi, przytaczając własne w yrazy Ga­
ribaldiego, że przyjął on byt przełożenie adm irała Albini, 
aby wsiadł ze swoim sztabem na okręt zostawiony do jego 
rozporządzenia, wyrazy, k tóre  napełniły radością w szyst­
kich prawdziwych miłośników W łoch, rozlew krw i stałby 
się przez to niemożliwym.

Pod wpływem tej ufności natchnionej przez zgodę Ga­
ribaldiego, udało mu się wsiąść na okręta  z 3-ma tysiąca­
mi ochotników i dostać się na ląd stały.

Mówca opowiada w ielkie szkody poczynione w K a ta ­
nie i kończy glos swój oświadczeniem, że w sumieniu je s t 
przekonanym, iż spełnił swoję powinność.

P. C o g n a t  a zabiera głos dla oznajmienia, że spro­
stu je niektóre tw ierdzenia pana N icotera, do których i 
jego imię było wmięszane, wówczas kiedy ministrowie 
odpowiedzą na uczynione sobie zarzuty.

P. M i  c e l  l i  prosi o glos, chcąc odpowiedzieć jene- 
rałowi Cuggia i odczytać dwa listy. Jakoż czyta je, je ­
den byt pi8any [nzez adm irała  Albini, drugi przez jene­
ra ła  Garibaldi, ale to czytanie przeryw a ta k a  wrzaw a iz­
by, Że niepodobna schwycić w ątku.

P . N i c o t e r a  protestuje przeciw zarzutow i p. De- 
pretis, że był przezeń spotwarzanym. Po kilku słowach 
prezesa i ^ y  spór został załatwiony.

p  G a  1 * e n  8 a zabiera głos i oświadcza, że już  wszy­
stkie s t ro n n ic tw a  słysze(: się dałyt spraw a je s t  wysłucha­
ną, należy więc rozprawy zamknąć i nie trac ić  czasu. Po 
nim powstaje prezes rady, oświadcza, że wieści o których 
p. N icotera mówił ogłoszone zostały za fałszywe przez mi­
n is tra  Depretis; oświauCza więc, że ju tro  głos zabierze.

P. B i x i  o żąda, aby spór przenieść na właściwe pole, 
to jes t, aby mówić o polityc® ł  lancji, w której leży jedy­
na  i prawdziwa przyczyna niebezpieczeństwa kraju.

Odzywali się jeszcze PP- Vruno 1 Cairoli, lecz mowy 
ich nie przyczyniły się do rozjaśnienia sprawy. Posiedze­
nie zamknięto o godzinie pół do 6-ej-

T u r y n ,  25 listopada. Rozpcawy w izbie wloką się

które przyjdzie mu odpowiedzieć na innem polu niż parla- 
mentowe. O skarżył także pana Depretis, że był spisko­
wym i rew olucjonistą, że w r. 1853-m, blizkim był s ta ­
wienia go przed sąd, za rozruch w Medjolanie. M inister 
wojny zbił z łatw ością to co p. Nicotera opowiedział o roz­
strzelaniu  jednego z niewinnych; wywód słówny przeko­
nał, że ten niewinny strze la ł na wojsko.

Jen . Cuggia zabrał głos z powodu osobistego. W iado­
mo, że wysłanym był w swoim czasie do Sycylji dla w strzy­
mania postępów Gaiibaldiego, k tóre skończyły sig pod A s­
promonte. Bronił się, ale przekroczył granice dozwolone 
umocowanym od rządu; bo złożył niejako na stole preze­
sowskim całą korespondencję m inisterjalną. Jen . Cuggia 
przekonał swoją mową; że wszystko co tylko było możli- : 
wern czynił dla uuiknienia walki, pokazało się jednak, że j 
Garibaldi prześcignął go w zręczności. \

P. Micelli, jeden z posłów uwięzionych odczytał list ( 
kontr-adm irata Albini z dnia 11 sierpnia, w którym  uwia- . 
domił Garibaldiego, że oddaje na jego usługi parostatek, 
mający go przewieźć z jego sztabem tam  gdzie zażąda i od- j 
powiedź Garibaldiego z d. 15 t. m. w której wódz p rz y j- ; 
muje tę usługę i prosi kontr-adm irała, aby mu przysłał 
rzeczony parostatek  na brzeg Acci-Reale. W idać z tego 
że Garibaldi rzeczywiście rząd pndszedł.

Dziennik „Opinione“ umieszcza dziś następną notę:
„M inister Pepoli oświadczył dziś na parlamencie, że 

F ranc ja  zakazała przyjęcie deputacji toskańskiej. Mo­
żemy tw ierdzić w Sposób najbardziej stanowczy, że w ręku 
męża niezaprzeczonej powagi znajdują się dokumenta, 
które między innemi dowodzą, że to co p. Pepoli powie­
dział niema żadnej zasady. D eputacja toskańska była 
przyjętą, cesarz wcale się tem u nie sprzeciwiał; dowo­
dzi to, że p. Pepoii niemiat dostatecznych o tym szczegó­
le wiadomości i jeżeli krok tak  ważny miał miejsce, W io­
chy winny go nie odwadze pana R attazzi, ale przychyl­
ność cesarza dla W łochów .“

Rzeczą je s t pewną, że tę notę przesłał do dziennika 
O p i n  i on  e hr. Areze, który tym razem dla miłości praw ­
dy przerw ał zwykłe swoje milczenie, ltzecz oczywista, że 
słowa hrabiego Areze nie mogą być niczem zbite, byt on 
bowiem wówczas umocowanym przez rząd w szczegól- 
nem posłannictwie przy cesarzu. W  chwili, w której 
mnóstwo osób podaje w podejrzenie życzliwość cesarza dla 
W łoch, hr. Areze dał dowód prawości przez ogłoszenie 
powyższego oświadczenia.

- Dziennik G o n s t  i t  u z i o n e umieszcza co nastę ­
puje. W yiazy  wypowiedziane w izbie przez posła Nico­
te ra , wiedzącego, Że poseł Brofferio byt nieobecnym i cho­
rym, są wyrazam i przeciwnemi sprawiedliwości i szlachet­
ności. P . N icotera nie wstydził się miotać gorzkich oskar­
żeń przeciw koledze, o którym wiedział, że nie będzie 
mógł natychm iast m u odpowiedzieć.

Parlament Włoski.
Izba poselska. Posiedzenie 20 listopada.

Posiedzenie o tw arło się o godzinie 1-ej. Trybuny są 
pełne, ławy poselskie prawie puste.

P rezes izby poselskiej p. Teechio, mówi: P. prezes ra ­
dy m a glos.

P . R a t t a z z i .  Po tych zapalczywych rozpraw ach, 
nadszedł czas wytłumaczenia się dla ministrów.

Zdarzenia spełnione od ostatniego zebrania parlam entu, 
postanowienia, które gabinet musiał wydać , są najw yż­
szej wagi. Chociażby nie podniesiono przeciw nam żad­
nej skargi, sumienie n ikazyw alo  by nam powinność przed­
staw ić izbie cale nasze postępowanie. Czynię to teraz  
pewny siebie, bo uchw ały rządu były nakazane przez ko­
nieczność ocalenia k ra ju , parlam entu i dynastji.

Nie odpowiadam na zarzuty osobiste; gardzę niemi 
tak jak  gardzę wszelką ułudną wziętością. Mam jedynie 
przed oczami zbawienie krajów.

Kiedy korona wezwała nas do rad swoich, dwa la ta  
cudownych powodzeń odrodziły W łochy; król ustąpił swe­
mu przymierzeńcowi dwie najdroższe swoje prowincje; 4 
dynastje opadły z tronu na półwyspie; władza świecka pa­
pieża została zachwiana; 22 miljony W łochów uległych 
pierwej cudzoziemskiemu panowaniu albo ty ran ji we­
wnętrznej połączyło się w swobodzie; król, mądrość ludu, 
sam a Opatrzność przez swe wyroki przyczyniły się do te ­
go sławnego sku tku . Jenera ł Garibaldi ze śmiałymi to­
warzyszami, zaniósł na kończyny półwyspu ów ruch nie­
śm iertelny, który północ zagaiła. Tylko Rzym i W enecja 
były jeszcze rozłączone ze wspólną rodziną, ale popęd 
nieustaw ał ja k  i dotąd nieustaje, pod niezwyciężonym na­
tchnieniem logiki zdarzeń, spóluości przeznaczeń i dzie­
jów ojczystych. Nic zaiste nie zdoła zniweczyć ani w strzy­
mać, tego co się już  ; pełniło, co żyje w obliczu Europy: 
j e d n o ś c i  w ł o s k i e j .

Ale co jeszcze pozostawało, co dotąd pozostaje do wy­
konania, je s t właśnie spełnienie dzieła największego, o ja ­
kiem dzieje wspominają. Mamy przeciwko sobie cały  wiek 
średni, cywilizacja nie łatw o zwycięży. Czy dyplomacja 
czy inne środki użytemi zostaną, zawsze przedsięwzięcie 
je s t niezm ierne. Nadto trudności wewnętrzne n ierozłą­
czne od tak  nagłego zlania się, sprowadzone przez tak róż­
ną od teraźniejszości przeszłość, wymagały całej naszej 
troskliwości; a k ra j przeważnie domagał się postępowe­
go ich rozwiązania. M onarclije upadłe mato zostawiły 
rzeczyw istych i przekonanych zwolenników, ale położenia 
osobiste i majątkowe były zachwiane, w ywrót ich miał 
miejsce, rzecz więc prosta, że wiele opornych pierwiastków 
łączy się dziś we wspólnych zam achach dla zachwiania 
wielkiej narodowej budowy. Podali im rękę przyjaciele 
władzy świeckiej, najgroźniejsi może ze wszystkich. N a 
nieszczęście musimy liczyć w rzędzie naszych wrogów lu ­
dzi, którzy pragnąc jednofy, nie przyjmują domu saba­
udzkiego; są to sprzymierzeńcy dalszych n asz jch  pi ze 
ciwników.

c z y ż  t e r a ź n i e j s i  ministrowie inny mień pr0gram m at ) kiedy leniwie. P . N icotera, jeden z posłów, którzy przewodni-
ubiegali się o poruczenie im k ierunku  spraw krajowych? ' czyli drużynom Garibaldiego, rozwinął w wystąpieniu swo- 

Hr. Cavour wiedział, że cesarz Francuzów nigdy do- I jem przeciw ministrom, więcej gwałtowności niż prawdy 
owolnie nie odda W łochom Rzymu. 1 i dopuśeił się przeciw jenerałowi Cialdini zarzutów, za

Istn ieje jeszcze stronnictwo pełne zapału i nieciei pli 
wości, przyczyniło się ono do utw orzenia króies wa, kocha 
dom sabaudzki i jednotę, ale upojone cudownemi zdarze­
niami sądzi, iż posiada tajem nicę, w ,noc ton':J upadną 
w szystkie przeszkody. Ci ludzie, przeciw uczuciom któ­
rych powstawać niepodobna, ciągle są  wyzyskiwani przez 
wszystkich wrogów spraw y, dla której tyle uczynili i wi­
dzieć nie chcą, ja k  dalece ich niecierpliwość posługuje tym 
wrogom.

Nie chcę przypisyw&c utworzenia tych stronnictw  
żadnemu gabinetowi, który mię poprzedził; wynurzyły się 
one z położenia, w którem jest wiele pierwiastków prze­
chodnich , lubo droga i cel są nieodzownie zakreślone. 
Korzystać ze wszystkich pierwiastków, ze wszystkich sił 
żywych dla dojścia do spólncgo celu, było powinnością 
wspólną; pogodzić z sobą wszystkich zwolenników nowe­
go porządku rzeczy, było dziełem pełnem zasługi, bo od­
wrócenie niecierpliwych, aby nie dali się wciągnąć zwodzi- 
cielom tajem nych nieprzyjaciół, uczyniło by nas silniejszy­
mi. Gabinet pragnął doprowadzić do tego pojednania, ale 
zamierzał utrzymać w nietykalności powagę rządu.

Obejmując wodze władzy, zapowiedzieliśmy, że te  dwa 
względy zawsze nami kierować będą; czyniliśmy wszystko 
cośmy mogli, aby stronnictw a niecierpliwe połączyły się 
z ludźmi porządku; jożeli gabinet nie dokazał tego w zu-. 
pełności, zaiste nie jego to wina. Ten gabinet miał 
w swojem gronie mężów stronnictw a najdalej posuniętego; 
wszyscy ministrowie byli z sobą w zgodzie w najw ażniej­

szych zdarzeniach. Przytoczę tylko zlanie się wojska po­
łudniowego z wojskiem dawnem. Jednem ze źrzódeł roz­
dwojenia między stronnictwam i, był właśnie rozdział tych 
dwóch wojsk; utrzym yw ała te  zgubne niechęci n iespra­
wiedliwość względem szlachetnych ochotników, którym oj­
czyzna tyle była winna, było to hasłem dwoistości i przy­
szłego niebezpieczeństwa. Przedstaw iano nam w ponurych 
barwach wpływ niebezpieczny tego zlania się na duch 
wojska; był to zarzu t, który tak długo kazał zwlekać ten 
pożądany środek; ale żądza pogodzenia stronnictw , złączo­
na z naszein przekonaniem, że te  niedogodności były ulu- 
dnemi, skłoniły nas stanowczo do jego dokonania. Jeżeli 
nie wypłynęła ztąd zgoda w całej zupełności, zaprzeczyć 
przeoięż niepodobna, żeby nieuczynita ogromnego kroku.

Stronnictwo działania, straciw szy w ten  sposób jednę 
2 najsilniejszych sprężyn, rzuciło się do wmawiana, że 

chciał zniweczyć w szystkie siły żywotne ruchu; ro- 
zuniiało wigc, ze służy mu prawo pochwycić k ierunek  doli 
krajowej w swe ręce bez względu na praw a i konstytucję. 
Na to niepodobna było przyzwolić. Mimo całą  boleść w al­
czenia z jenerałem  Garibaldi, wystąpiliśmy bez w ahania. 
W strzym aliśm y go w Sarnico, kiedy chciał przekroczyć 
granicę austry jacką  i wciągnąć nas w aw anturniczą woj­
nę; wstrzymaliśmy go, kiedy opuściwszy Syeylję miał roz­
począć z F ran c ją  zatargę bez celu. Nie bez boleści, choć 
stanowczo, uczynić nam to przyszło; sądzimy, żeśmy od­
dali w ielką usługę krajowi; dowiedliśmy narodowi i E u ­
ropie, że nasze ustanowienia są silne, czujnie strzeżone i 
że w ichrzenia stronnictw  nic przeciw nim nie zdołają.

Z żalem słyszałem tw ierdzenie jednego z członków 
tej izby, że ludowi służy prawo powstania, dla ziszcze­
nia swych pragnień, dla odzyskania swej własności. A leż 
istnieje władza, której naród por uczył powinność upatry ­
w ania właściwej pory, prowadzenia go w łaściw ą drogą u - 
trw alająe przedewszystkiem jego siły wewnętrzne, i do tej 
władzy należy jedynie rozstrzygać.

Sądzę, że byłoby daremaem usprawiedliw iać rząd z po­
skrom ienia stronnictw a dzałania w Sarnico i pod A spro­
monte; winienem tylko uniewinnić go z zarzu tu , że był 
przyczyną tych boleśnych zdarzeń. Zarzucano nam .że 
nie mieliśmy dosyć powagi, że nie mogliśmy w czas zatrzy­
mać ani w czas przewidzieć Puchu; że posyłaliśmy do Sy­
cylji pi efektów niepewnych; że zgwałciliśmy prawa i po­
deptali s ta tu t, ogłaszając stan  oblężenia; że uchybiliśmy 
uszanowaniu dla parlam entu, nie, zasięgając jego rady 
w tym zbiegu ciężkich okoliczności.

Nim odpowiem na te  zarzuty, wynienem w yrazić, że 
jeżeli nie zawsze halegaliśmy na ścisłe wykonanie tego 
lub owego a rty k u łu  prawa, niech każdy przeniesie się 
w owe chwile trw ogi, zdumienia, najwyższej niepewności, 
w których w obec zbłąkanego Garibaldiego, cały k ra j,o  
jedno tylko dopominał się u m inistrów, o sprężystość. Że 
p. N icotera, który należał do falangi aspromonckićj, wy­
stępuje z żądaniem sądu na ministrów, to rozumiem; ale 
żebyście wy, mężowie powagi, zachowawcy, strażnicy pe­
wni i troskliw i praw a i porządku, żebyście zespalać się 
mieli z takiem i niechęciami, to zaiste rzeczą je s t niepoję­
tą  (W zburzenie, hałas w trybunach}.

P r e z e s  i z b y .  W zyw ani trybuny do słuchania z u- 
wagą, ja k  to dotąd czyniły.

P . R a t t a z z i .  Mówiono, że gabinet niemial dosta­
tecznej powagi; pytam, czy gabinet, który odważył się roz­
wiązać stowarzyszenie wybawcze, wówczas kiedy miało 
501) komitetów działania we W łoszech, czy gabinet, któ­
ry niedozwolił gw ałtownych objawów zagorzalców, k tóry  
opart się Garibaldiemu, który otrzym ał uznanie królestw a 
pi zez państw a północne,— byt gabinetem stawnym? Sama 
wysokość biegu papierów na giełdzie dowodzi, do jakiego 
stopnia wspiera go ufność powszechna, a jeżeli teraz  pa­
piery spadają, któż zaprzeczy, że to nie je s t  skutkiem  na­
paści w ytężonych przeciw ministrom?

Mówiono jeszcze, że gabinet nie wyszedł z większości 
izby. A leż, dzisiejszy zarząd je s t skutkiem  ustąpienia ga­
binetu uprzedniego; baron Ricasoli sam orzutnie zażądał 
uwolnienia; obowiązkiem było ludzi, których król powo­
łał do władzy, nie uchylać się od jego wezwania. Gdzież 
była prócz tego wówczas ta  większość, o której mowa? 
Czyż baron Ricasoli nie oświadczył, że nie mógł znaleźć 
tej większości pewnej i spójnej po swojej stronie? Czyż ja  
sam nie byłem częścią tej większości? Czyż nie zostałem 
mianowanym niezm ierną większością prezesem tej izby? 
Jako  prezes wstrzymałem się od wszelkiego uczestnictw a 
w zebraniach wstępnych, od wszelkich kroków, od w szel­
kich stronniczych nainów, k tóre przygotowały upadek ba­
rona Ricasoli. Ilekroć głos zabierałem  w izbie pod mi­
nisterstw em  Ricasoli, czyż nic wspierałem jego zarządu 
w chwilach, w których okoliczności dawały w sparciu mo­
jem u jak ąś  wagę ?

A dziś zarzucają mi, że obaliłem go wbrew większości! 
Oczywistość zadaje kłamstwo tem u zarzutowi.

Baron N icotera powiedział, że przyjąłem zobow iązania, 
że zawarłem umowę z Garibaldim; oświadczam. przed 
mężami strony lewej nigdy nie mówiłem nic innego, ty l­
ko to, co wyłożyłem w progiam acie moim przed izbą. Nie 
miałem zaszczytu znać barona N icotera; nie wzywałem 
go nigdy do siebie; jeden z naszych spólnych kolegów 
zbliżył nas z sobą, rozmawiałem z nim, ale w tych samych 
w yrazach, jak ich  używałem zawsze ze wszystkimi człon­
kam i tej izby. Baron N icotera zdawał mi się być ożywio­
nym uczuciami pojednawczemi i być może, że w gran i­
cach, w jakich  się wówczas trzym ał, przyrzekłem popierać 
uzbrojenie narodowe; być może, żc wynurzyłem przed nim 
nadzieje i widoki ulepszonego zarządu; ale wszystko, co 
mogłem przyrzec wówczas,zostało przez nas spełnione: roz­
winęliśmy całą możliwą sprężystość w prawidłowego uzbro­
jeniu, a co się ściąga do zarządu krajów  Obojga-Sycylji
0 którym  głównie je s t mowa, od roku prawi-: zmieniliśmy 
tam wszystkich urzędników.

Gdyby miało być prawdą, że brak powagi stąd wypły­
wał, że izba nie dała nam moralnego w sparcia, że to by­
ło powodem, iż rzeczy doszły aż do aspromonckiego nie­
szczęścia; czyjaż to wina? Zaiste winni są członkowie tej 
izby, którzy nie umieli jasno oświadczyć, że nie posiadamy 
ich zaufania i który dozwolili żyć ministrom życiem wątłem
1 niepewnem, pozbawiając ich sit niezbędnych do dobrego 
rządu. (Oklaski) (Dokończenie nastąpi.)

Francja.
P a r  y ż 28 listopada. Książę de la Tour d’Auvergne 

nakoniec wyjeżdża dnia 2-go grudnia do Rzymu. W  o b ­
dzielę 30 listopada p. Drouyn de Lhuys daje dl* “* 
obiad pożegnalny w m inisterstw ie spraw  zag rany  n.
Baron de Lallem ant, który tymezasowie 

w raca
zai-s

wami poselstwa rzymskiego, w raca do . ,
poufnem posłannictwie <*o łając ^Mówią o pouinem posłannictwie n  ,

się poruuiyć margrabiemu M M .
stawicielem Francji w Lizbonie, »  « ■ " "  » «k‘»
,,C harles-G eorges.“  e bardzo

O czekują w M o n . t ; ^  P, ZCZ łY ancje  k ra je  w Ko- 
mającego podciągną ustaw y o-.ul f.-,nr.i../t-H-b Nai-V.- ł -  •, „raw » ■ ustaw y o.-ad frańcuzkich. Naj- 
C 1I1C^ o n o d n l  n ie j, * 8tawa Słlr^ ca posiadłościom fran-prawdopodolm j (.ll0VViąZywa(; będzie i w Kochinchinie.
cn ° ; nd kupi* od suU;tna T adżurraha  część ziemi nad 
zatoką adeńską; zamierza on zbudować tam  wygodną
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Przystań dla okrętów francuzkich płynących do Indji. 
Stanowisko wojenne będzie malej w a g i, ale urządzi się 
szpital i obszerne składy; po przekopaniu między-morza 
suezkiego , to nowe nabycie zwane Obok nad morzem 
Czerwonem, może dojść do wielkiego handlowego znacze­
nia.

P a r y ż  30 listopada. „M onitor powszechny11 pisze: 
Jenerał Forey, otoczony swym głównym sztabem przybył 
do Orizaby, uwiadomił o tem przez depeszę z d. 25 paź­
dziernika. Chociaż pora słotna już przeszła, m usiał j e ­
szcze przebywać drogi popsute przez dżdże potopowe u- 
przednich miesięcy i to opóźniło jego pochód.

W  sam dzień przybycia, jenera ł Forey odbył przegląd 
wojska, k tóre znalazł co do stanu  zdrowia bardzo za- 
dawalającem ; poczem natychm iast zajął się organizacją 
kontyngensów m eksykańskich. ,

Brygada jenera ła  B erthier, licząca 5000 ludzi, udała 
się do Jalapa; wiedziano ju ż  1 listopada, że ten jenera ł 
zajął bez oporu stanowisko zwane Puente N ationale, skąd 
dalej posuwa swój pochód ku Jalapa.

M ąka i muły zakupione w New-Yorku, tudzież wozy 
sporządzone w tem mieście wyprawiono d. 12 listopada do 
Yera-Cruz. Inne dowozy z kolei i bez przerwy następo­
wać po sobie będą.

D. 26 i 27 października, gwałtowne wichry panowały 
w Vera-Cruz; szczęściem okręty floty cesarskiej, stojące , 
pod Yera-Cruz i przy wyspie Sacrificios, nie wiele poniosły 
szkody. Jeden tylko parostatek „C haptal,11 m ając zerw a­
ne łańcuchy rozbił s ię ; osadę zdołano nazajutrz wydobyć 
na  ląd; je s t nadzieja, że i sam sta tek  da się podźwignąć 
i napraw ić.’ Przed wysłaniem gońca, okręty, „ la  Mayen- 
ne, l’Orenoque, le Darien, le M ontezuma i le P allecari,11 
przybyły na brzegi m eksykańskie.

„M onitor powszechny11 z d. 1 grudnia podaje wiado­
mość o wygnaniu przez rząd Juareza , d. 2 października, 
10-ciu Francuzów , którzy, mimo wojnę toczoną między 
F ran c ją  i M eksykiem, spokojnie pozostali w stolicy rzeczy- ■ 
pospolitej.

Skoro objawiono im ten rozkaz i w ieść rozbiegła się
0 nim w Mexico; ciało dyplomatyczne zebrało się natych­
m iast u m inistra Stanów Zjednoczonych, ułożyło prote- 
stację i doręczyło ją  panu de la F uen te , m inistrowi spraw  
zagranicznych Juareza . Odpdwiedział on sucho, że nie 
cofnie swego postanowienia; zaledwie ta  odpowiedź została 
udzieloną panu Cousin, wnet pod silną strażą  odprowa­
dzono F ra  icuzów do San-Ju.in del Rio. Przychodzi, oba- j 
w iać s ję , aby Ju arez  nie chciał teraz zatrzym ać ty ch ! 
Francuzów  jako' zakładników.

Auglja.
L o n d y n  28 listopada. Królowa posadziła w le s ie ' 

W indsorskim  dąb,którem u dała nazwę książęcia małżonka; j 
obrane zostało na posadzenie to m iejsce, które zw ykle ( 
książę A lbert zajmował dla strzelania podczas ostatnich 
swoich łowów. Oczekiwany je s t powrót książęcia W alji. 
Książę A rtu r, który ma poświęcić się zawodowi wojsko­
wemu, przeniósł się na mieszkanie do pawilonu w parku 
pod Greenwich, niedaleko zbrojowni W oolwich, t

J 'o d lu g  listów nadesłanych z Indji, cały zapas bawełny, 
jak i się w tym k ra ju  znajdował, z powodu wysokości ceny 
wyprawiono do Anglji.

Ukończono wstępne śledztwo sądowe w rzeczy kradzieży 
papieru służącego na bilety bankowe angielskie; odesłano 
do sądu 0-ciu obwinionych; znajduje się między nimi czło­
wiek, który przyznał, że od la t 20-tu  używany był do 
vytowania największej części biletów bankowych angiel­
skich i cudzoziemskich, k tóre naśladowano w Anglji. Jest 
nadzieja, że odkrycie tego straszliwego fałszerza ma p_-  
łożyć koniec zbrodniom tego rodzaju.

Rząd wyznaczył nagrodę 15,000 fun. szter. tym, którzy 
schw ytają wonnych; policja m iejska dokazała cudów. 
Wiadomo, że w Londynie są dwie oddzielne policje, jedna 
miejska opłacana przez korporację londyńską; druga ta k  
zwana m etropolita lna, zależna od m inistra spraw we­
wnętrznych i opłacana w części przez rząd, w części przez 
składki miejscowe tych dzielnic m iasta, których strzeże. 
Policja m iejska je s t nadzwyczajnie czujna, zauważano, że 
w świeżo zdarzonych zabójstwach przez uduszenie po uli­
cach londyńskich, an i jedna ze zbrodni tego rodzaju nie 
została w części m iasta znajdującej się pod dozorem po­
licji miejskiej.

—  Katolicy irlandzcy, mieszkający w Londynie, odby li; 
wielki meeting pod golem niebem w B iackheath; znajdo- 
w ała się na nim więcej 10-ciu tysięcy osób; przedmiotem , 
zebrania była spraw a rzym ska. 1

Największy porządek zachowano. Mowy były bardzo 
um iarkowane; ale serdeczne dla p ap ieża .-

W  liczbie innych uchw ał zagłosowana adres podzięko­
w ania dla książęcia W alji za znalezienie się jego wzglę­
dem ojca św. w Rzymie, oraz za słowa szacunku i spół- 
czucia, w jak ich  odzywrał się tam o narodzie irlandzkim.

Austrja.
G a z e t a  u r z ę d o w a  w e n e c k a  została upo­

ważniona do oświadczenia, że wszystkie pogłoski rozsiane 
po różnych pismach i listach, o prędkiem nadaniu s ta tu tu  
królestw u lombardzko-weneckiemti, są pozbawione za­
sady. Te pogłoski opierają się zapewne na dobrze znanej 
chęci rządu ukończenia budowy konstytucyjnej i na ży­
czeniach wszystkich patryotow o Urzeczywistnienie tego. 
G a z e t a  U r z ę d o w a  usiłuje nakoniec dow ieść, że 
kongregacje prowincjonalne składają tylko ustanowienie 
adm inistracyjne i że wmawianie, iż kongrega(.je sprzeci­
wiają się wprowadzenju s ta tu tu , aby przedłużyć wjasny 
byt, je s t  wymysłem złośliwości.

—  Czytamy w liście pisań»m z W iednia 25 listopada: 
Izba poselska, na wczorajszćm posiedzeniu, dalej ro z trzą . 
sała prawo mające podwyższyć opłaty stęplowe i wpisowe, 
tudzież podatki. Prezes zamknął posiedzenie jćj, ponie­
waż ministrowie wezwani zostali do naj. pana.

W iadomo, że na jednem z ostatnich posiedzeń komitetu 
skarbowego, p. G iskra zagadnął m inistra wojny o broń, 
k tó rą  rząd auslry jack i miał przedać rządowi Am eryki pół­
nocnej; h rab ia  Degenfeld oświadczył, że pieniądze wzięte 
za tę broń zapisane będą w przychodzie przyszłego budże­
tu . W edług wiadomości nam udzielonych liczba strzelb 
sprzedanych oderwańcom wynosi 80,000, że zaś sztuka 
oceniona po 25 zl. r. zatem cała summa stanowi 2 mi-
ljony-

—. Komrnisja skarbowa izby poselskićj przy złożeniu 
budżetu przyłączyła życzenia na przyszłość, między które- 
tni znajdują się następne:

1) Ponieważ opłata duchowieństwa grecko-katolickie- 
6° w Galicji, nie jest jeszcze porównaną z opłatą prze- 
znaczot,^ [)rzez dekret cesarski 8 maja 1855 dla ducho­
w ieństw a rzymsko-katolickiego, je s t przedmiotem niecier- 
piącym najmniej szój zwłoki, zaradzić najdotkliwszem u po­
łożeniu duchowieństwa unickiego, a zwłaszcza plebanów
1 ich pomocników, którzy będąc wszyscy ojcami rodzin, 
żyć muszą z bai dzo nędznego przeznaczenia po 150 zł. r. 
na rok.

2) Rząd umieści w budżecie w sposobie przedpłaty 
mającćj się później zwrócić 5,313,000 zł. r. na utrzym anie 
komitatów węgierskich, tudzież 120,000 zł- r - na  księ­
gi hipoteczne.

—  Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej, lir. Rech- 
berg po dwakroć zabierał głos w przedmiocie polityki za­
granicznej.

Pierwszy raz powtórzył to, co już powiedział na  posie­
dzeniu kommisji budżetowej, a  mianowicie, że stan  E uro­
py w ogólności i wzajemne położenie rozmaitych dworów, 
nie pozwala żadnemu mężowi stanu zaręczyć za pokój, 
choćby na czas najkrótszy. A ustrja  mogła rozbroić swe 
wojsko przed rokiem 1848-m, bo wówczas rozbroiły się 
wszystkie państw a, tak  dalece, że A ustrja  była zabespie- 
czona od wszelkiej niespodzianej napaści.

Dziś rzeczy m ają się odmiennie. F ran c ja  może z naj­
w iększą bystrością rzucić wielkie siły zbrojne na jakąko l­
wiek granicę; Sardynja obmyśliła środki do doprowadzenia 
swego wojska do 400,000 ludzi. Anglja pomnaża swoje 
uzbrojenia, a  chociaż z powodów oszczędności nie zbywa 
narzekań na rząd, znaczna jednak  większość parlam entu 
oświadczyła się za uzbrojeniem. Zmniejszenie więc woj­
ska w jednym jakim kolw iek k ra ju  je s t niemożliwe, chyba 
rząd oświadczy, że gotów je s t znieść wszelkie zniewagi, 
wszelką pogardę, bo niema dostatecznego wojska.

Poseł K uranda w długiej mowie doradzał przymierze 
z F ran c ją  w spraw ach włoskich, na zasadzie okolnika 
pana Drouyn de Lhuys; h r. Rechberg odpowiedział co n a ­
stępuje:

„ W  całym długim swoim głosie poprzedzający mówca 
wyszedł z tego przypuszczenia, że gabinet cesarski upę- 
dzał się w W arszaw ie i że upędza się w rozm aitych kie­
runkach, goniąc za przymierzami tak , ja k  zwykło się gonić 
rozbiegte owce; stąd przypuszczenie, że gabinet patrzy 
w teraźniejszości wstecznie naprzód. Był czas, w któ­
rym gabinet rzeczywiście przywiązywał największą wagę 
do zabespieczenia się z góry przez przymierza przeciw 
wszelkim wynikłościom; je s t to daw na szkoła dyplomaty­
czna, dziś uległa przedawnieniu, lubo w swoim czasie 
m iała sw ą potrzebę.

Ale te  przymierza mają też wielkie niedogodności. 
Dzieje nas uczą, że zbyt często przewidzenia, na których 
owe przym ierza bywały osnute, nie ziszczały się; że czę­
sto zamiast przewidywanych następstw  rzeczy brały 
wprost przeciwny obrót, i wówczas gabinety czuły się 
skrępowane przez niewcześnie pozawjerane przym ierza, 
tak  dalece, iż stało się dla nich niepodobieństwem korzy­
stać z najdogodniejszej chwili, dla zaw arow ania potrzeb 
własnego kraju.

Ale to ma jeszcze inną i bardzo ważną niedogodność i 
w tym względzie dzieje dostarczają  nam bardzo sm utnych 
przykładów. Niepodobieństwem je s t zaw ierać przymie­
rza  W tak i sposób, wypisać tek sta  p o d ł u g  takiój m o d ł y ,  
tak  zam knąć drogo w s z y s t k i m  wybiegom, aby pizy zmia­
nie okoliczności też wybiegi nie dozwoliły wymknąć się od 
przyjętych zobowiązań, ta k  dalece, że państwo, k tóre  mia­
ło się za ubespieczone, spostrzega się nagle odosobnionem 
i opuszczouem. Nasze własne dzieje przedstaw iają nam 
sm utne tego przykłady. W szystkie pozawierane przymie­
rza  w cełu zabespieczenia praw  spadkowych, w danej 
chwili znalazły się zniweczoncmi, gdy właśnie najbar­
dziej były potrzebne, i nie zdołały odwrócić od A ustrji 
najcięższych i najniebespieczniejszych przesileń.

Nowa więc szkoła dyplomatyczna, nieodtrącając przy­
mierzy, naucza, iż należy w zaw ieraniu ich postępować 
z najw iększą oględnością i uw agą. Nie odrzuca, ja k  to 
powiedziałem, przymierzy; ale przywiązuje nierównie w ię­
kszą wagę do tego, aby raczej stanąć  z innemi państw a­
mi na  stopie zaufania, niż p r z y j a ź n i .  Co raz o trzy­
mawszy, przymierza same z siebie pójdą.

Nadto są dwa rodzaje przymierzy; nie wiem o jakiem 
poprzedzający mówca chciał mówić. Są przym ierza nie 
pisane, lecz kojarzące się same z siebie, przez dążnos',: 
do jednego celu i wspólność potrzeb. Takim przymierzom 
ufać można. Przym ierza pisane przedstaw ują mnićj wagi 
i bespieczeństwa. (Śmiech).

Po tem, co powiedziałem, nie sądzę, aby uprzedni mów­
ca podzielił moje zdanie o przymierzach; ale sądzę, że zu­
pełnie uspokoi się co do położenia A ustrji, gdy powiem, że 
mam prawo oświadczyć, że stosunki A ustrji nic tylko 
z F ran c ją  ale naw et z Anglją i innemi wielkiemi państw a­
mi, rozwijają się w sposób naj przyjaźniej szy, najpoufniej- 
szy i na stopie zaufania.

— G a z e t a  U r z ę d o w a  oznajmuje, że cęsarz u- 
dzielił anm estję wszystkim zbiegom wojskowym w Sie- 
dmiogrodziu, jeżeli staną do popisu przed 31-m stycz­
nia 1863.

W i e d e ń  26 listopada. Komitet sejmu dalmackie- 
go podał prośbę do cesarza o odroczenie o tw arcia sejmu 
aż do 15 stycznia. Prośba niema innej pobudki, prócz 
św iąt Bożego Narodzenia i Nowego roku u katolików i u 
greków; tudzież w długiej podróży morskiej, k tórą  zna­
czna część posłów musi odbyć od ujść K ataro, z wysp i t. d. 
dla przybycia do Zary, podróży w tej porze roku bardzo 
uciążliwej. Posłowie Dalmacji południowej, którzyby 
chcieli odbyć św ięta w kole rodzinnem, zaledwie przybyw­
szy, musieliby znowu wybrać się w drogę do domu i tym 
sposobem odbywać ją  4 razy w ciągu trzech tygodni. Do­
dać należy, że parosta tk i Lloydu zimą pływają tylko 
w dzień i często gwałtowność wichrów, zwanych tu  B o r- 
r  a , przerywa często wszelkie stosunki.

—  M irko Petrowicz, wojewoda czarnogórski, przyjmo­
wał u siebie młodych Serbów, odbywających nauki w uni­
wersytecie wiedeńskim. Ci uczniowie wynurzyli mu wdzię­
czność za bohaterstwo i miłość, okazane dla ojczyzny. 
Mirko w odpowiedzi zagrzewał tych młodzieńców serb­
skich do miłości ojczyzny i zgody.

W i e d e ń  27 listopada. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izba poselska wznowiła i ukończyła rozbiór budżetu woj­
ny. Skutkiem czego przyjęto wszystkie rady kom itetu i 
odrzucono wszystkie wniesienia, mające na celu więkzą 
jeszcze oszczędność w budżecie wojny. 
b e rg Ih k o  Petrovvicz odwiedził zawczoraj hrabiego Rech-

W i e d e ń  28 listopada. N a wczorajszćm posiedze­
niu iz >a poselska zagłosowała budżet wojenny ze zmniej­
szeniem -ciii miljonów, doradzanem przez sprawozdawcę 
i przyjętem prze* rzą(j; odrzucjta zaś dwie poprawy, z któ­
rych jedna aomaga ta  sję OSZCZędności 8-miu, a  druga 15-tu 
miljonów. ,

Na dzisiejszem poisiedzeniu zagi0sowano cały budżet 
na rok 1863-ci. Przyjęto przełożenia o podwyższeniu po­
datków.

D z i e n n i k  P r a w  umieścił mowę, skutkiem  któ­
rej wizowanie pasportow poddanych austry jacklch  nie je s t 
potrzebne, gdy udaje się do Szwecji i Norwegji, do Hano­
w eru, do Hessji wiclko-ksiązęcej i do księstw a N assau- 
skiego. Poddani t y c h  kiajów  są podobnież uwolnieni 
od wizow’ania, gdy podróżują w A ustrji.

Śpiewak Hoelzel, który wystąpił na Scenę w sukni 
księżej i za to został oddalony z opery cesarskiej, podał 
prośbę do cesarza o przyjęcie go na powrót lub o wysłużo­
ną pensję. O trzym ał od wielkiego ochm istrza dworu od­
powiedź, że prośba jego nie może być przyjętą.

P ruay
B e r l i n ,  26 listopada. Dzienniki niemieckie ogłosiły 

dwa obszerne dokumenta, obadwa z dnia 27 października,

jeden  hrabiego Rechberg, drugi p. von Bismarck-Schoen- 
hausen, odpowiadające na notę lorda Russell z dnia 15 
września, tyczącą się spraw y księstw  duńsko-niemiec­
kich. W iadomo już, że gabinet Kopenhagski nieprzyjąt 
przełożeń m in istra  angielskiego. N iepow tarzając więc rze­
czonych dokumentów, powiemy tylko, że tak  w Berlinie 
jak  w W iedniu  uznano, że cztery  w arunki wypowiedzia­
ne przez lorda R ussell mogłyby posłużyć za osnowę roko­
wań z gabinetem duńskim i zbliżyć tak  pożądaną zgodę. 
Obadwa państw a niemieckie sądziły tylko być powinno­
ścią swoją oświadczyć, że przełożenia angielskie oddalały 
się mniej więcej od zastrzeżeń 1851 i 1852; tudzież, że 
ta k  A ustrja  ja k  P rusy  niemogą narzucać mniemań swoich 
Związkowi, ani w czemkolwiek spraw jego ustępować. 
W e  wszystkiem innćm obaj ministrowie, szczególniej zaś 
pan Bismarck w yrażają, że lir. Russell doskonale zrozu­
miał przedmiot i że jego 4 w arunki są zupełnie spraw ie­
dliwe. Jedno miejsce noty pruskiej zm ierza do przestrze­
żenia Anglji, aby miaia się na baczności przeciw złej 
wierze gabinetu duńskiego.

—  Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż o w e j  dnia 26 listo- 
da wieczorem: dzienniki wspomniały już o rozesłanym 
okólniku do przedstawicieli pruskich zagranicą, przezna 
czonym do doręczenia go dworom obcym. Z rozmaitych 
stron  upewniamy się dzisiaj, że ten okolnik dokładnie 
określa stanowisko P rus względem sprawy włoskićj i wy­
raźnie zespala się z notą przesłaną przez pana Drouyn de 
Lhuys gabinetowi sardyńskiem u, w której powiedziano, 
że Rzym niebędzie oddany Piemontowi. Uderza nade- 
wszystko to miejsce, w którćm wyrażono, że P rusy uzna­
ły tylko n a z w ę  W iktora-Em m anuela ja k  kró la  włoskie­
go i że w tćm przyznaniu P rusy  szczególnie m iały na 
względzie istniejący r z e c z y w i ś c i e  stan  W łoch, 
to je s t, że były bardzo dalekiem i od wspierania moraln go 
w jakikolw iek sposób widoków7 polikyki włoskiej wskaza­
nych w nocie jen era ła  Durando. Przeciwnie P rusy  wy­
raźnie protestują, że w żaden sposób nieprzyzwoliły na- 
roszezenia rządu turynskiego do krajów, k tóre tenże rząd 
mógłby nabyć środkami nieprawowitemi. Powiedziano 
nakoniec, że P rusy  poczytują stanowisko religijne i mię­
dzy narodowe papieża jako  trw ające w nietykalności i ca- 
łćj swojćj mocy.

  Sejm prowincji saskiej, zebrany w7 M erseburgu, za­
głosował następny adres:

„N aj. królu i panie nasz miłościwy! Czujemy potrze­
bę podziękować w7, k. m. za przesłane nam pozdrow'ienie 
w rozkazie zwołującym sejm z dnia 27 października i za 
wyrazy łaski i uprzejmości królewskiej. Zajmiemy się 
z sumienną gorliwością i najpilniejszem  staraniem  rozbio­
rem i załatw’ieniem przełożeń nam  poruczonych.

Lecz niemożemy opuścić tćj zręczności, abyśmy nie- 
zaręczyli w. k. m. o naszem pełnćm uszanow ania poświę­
ceniu, o zaufaniu, o wierze i niezachwianej miłości, które 
nas statecznie ożywiają, równie ja k  wszystkich wiernych 
Prusaków .

Oby Bóg zachował w. k. m. na tronie jego sławnych 
przodków i zlał błogosławieństwa swoje na najwyższe usi­
łowania wytężone ku dobru naszej najmilszej ojczyzny.

Zostajemy i t .  d.
G a z e t a  n a r o d o w a ,  pow tarzając powyższy adres 

czyni uwagę, że niema w nim tak  ja k  w adresie sejmu 
ziemskiego berlińskiego żadnej wzmianki o polityce, gdy 
tymczasem adres sejmu szląskiego zagrzew ał rząd do 
zgody i jeden tylko adres pomorski odpowiedział oczekiwa­
niu stronnictw a feodalnego. Inne sejmy ziemskie nieza- 
glosowały żadnych adresów. G a z e t a  n a r o d o w a po­
chw ala ten  postępek większości zgromadzeń prowincjo­
nalnych.

—  Dzienniki berlińskie, zaw ierające dwie nowre mowy 
królew skie, jedna z nich do deputacji malborgskićj i el- 
berfddzkiej obejmuje następne wyrazy:

„Żałuję, że muszę teraz  rządzić bez uchwalonego bu­
dżetu. Zapewne je s t to położenie wyjątkowe. W róci­
my na drogę prawidłową, ale przedstawicielstwo narodo­
we przyczynić się do tego powinno i nieobracać swoich 
praw konstytucyjnych na odrętwienie mojego rządu i roz­
brojenie k ra ju . Niemogę odstąpić praw korony. S ta ra j­
cie się tylko ze swojćj strony dopomagać do rozkrzewiania 
w waszych okolicach prawych uczuć.11

Naj. pan przyjął dnia 25 listopada deputację berliń­
skiego patryotycznego stowarzyszenia, k tóra  przedstawioną 
była przez pana von Olfers. Przewodnik deputacji w mia- 
nej mowie prosił: Aby przywrócono prawa ludu, w moc, 
którego najważniejsze jego sprawy kierowane być powinny 
przez samego króla, p rzez  mężów zaszczyconych jego ufno­
ścią i przezeń wybranych, nie zaś przez stworzenia (Ges- : 
choepfe) narzucone przez większość stronniczą

N aj. pan odpowiedział co następuje: „W szystko , co­
ście wyrazili w waszej mowie i tylko co odczytanym ad- j  
resie, ściąga się do przedmiotów, na które uw aga moja 
statecznie była zwTÓcona. Cieszy mię żeście się zebrali, j  
by dać poznać ludowi zamiary moje ta k  często wypacza- j 
ne. Z drugiej strony, oświadczam z boleścią, że właśnie 
w stolicy istnieje obłęd umysłowy, niedozwalający zdrowe­
mu mniemaniu o rzeczach w ynurzyć się na jaw .

Słusznie wyraziliście, że reorganizacja wojska je s t rno- 
jem dziełem najzupełniej osobistem, ja k  to już  niejednokro- i 
tnie objawiłem. O ile uczynić się to dało bez zniweczenia 
zasady, od którćj nieodstąpię, pozwoliłem na zmiany. 
Uczyniłem więc wielką ofiarę, opaźniając dokończenie re ­
organizacji i nakazując ścieśnienia w celu n ienakładania 
na lud żadnych nowrych ciężarów7, ale owszem wprowa­
dzając ulgi w tych, które dotąd istniały.

Podług waszego zdania obecne przesilenie będzie k r ó - , 
t  k i e. Pragnę jak  najpomyślniejszego skutku dla waszych i 
prac, ale n iem ogę podzielać tej nadziei. W szakże urę- 
czam, że jakikolw iek obrót rzeczy wezmą, niezachwieję się 
i wystąpię przeciw7 wichrzeniu stronnictw  silnie i prze­
zornie.

Oczekuję także od was sprostowania mniemania po­
wszechnego, bo dziennikarstwo nic w tym duchu nie czy­
ni; przeciwnie często nadużywa zostawioną mu wolność 
w tak  szerokich rozmiarach, k tó ra  nigdy nie była ścieśnia­
ną; dziennikarstwo spraw ia szkody, którym ludzie dobrze 
myślący z trudnością tylko zaradzać na tem polu mogą. 
W szystko co się tu  mówi, wchodzi w obręb jaw ności i to 
mię cieszy; ale słowa moje są rzeczywiście przekręcane. 
Mogę wiele znieść, bo wyższym jestem  nad stronnictwa;
ale muszę wspomnieć o jednem zdarzeniu, które głęboko 
strapiło mię i zachwiało.

Dziennikarstwo Berlińskie zapomniało się t'°  t-e80 
stopnia, że złośliwie wytlómaczyło słowa jednej pieśni po­
bożnej, przytoczonej w mowie pewnego duchownego. Sło­
wa tej pieśni B ó g  j e s t  w p ó ł k u ,  wytłómaczono ja k ­
by duchowni chcieli osobę moję przedstawiać ja k  Bóstwo. 
Trudno wierzyć w możliwość podobnego w ykładu w Pru- 
siech, ponieważ ten wykład zmierzał do wmówienia ludowi, 
że sam król wierzy w swoją B oskość. Nie łatw o cel wasz 
chwalebny osiągniecie. Życzę wam jednak  powodzenia, a 
przedewszystkiem odwagi.11

G a z e t a  p r u s k a ,  dnia 28 listopada umieściła 
depeszę, k tórą  pan von Bismarck przesłał dnia 24 tegoż j 
miesiąca panu von Dehn-Roth-Felser, naczelnikowi de-1 
partam entu spraw zagranicznych w Kassel. W  tej nocie I 
m inister pruski zapowiada: że jeśli książę E lektor konsty- *

| tucji krajowi swojemu nie przywróci, król pruski własne- 
mi swojemi środkami, za porozumieniem się z krewnym i 
J . K. W . elektora, dopomni się i otrzym a trw ałe rękojmie, 
aby dzisiejszy stan  rzeczy w E lek toracie  już  nigdy nie 
w racał.

W idoczna, że rząd pruski zagroził elektorow i złoże­
niem go z tronu. Uląkł się on tej groźby; nota pruska 
przedstaw ioną mu została dnia 25 listopada; odpowiedź n a ­
deszła dnia 26 i sejm heski został zwołany na dzień 4 
grudnia.

—  G a z e t a  k o l o ń s k a  podaje, jak  tw ierdzi, 
z autentycznego źródła, następną wiadomość o nocie pana 
von B ism arck , ściągającej się do spraw włoskich

Nasz gabinet odpowiedział na okolnik p. Drouyn de 
Lhuys. W  tej odpowiedzi wyrażono zgodność naszych wi­
doków z widokami gabinetu francuzkiego co do zadania 
rzymskiego; nie uczyniono żadnćj wzmianki o depeszy n 
von Scbleinitz z dnia 13 października I860. W  obeenvm 
stanie rzeczy nie byio powodu przypominania owei depeszv  
odnosiła się ona do czynów dokonanych; teraźniejsza zaś 
odnosi się do zadania, k tóre jeszcze ma być rozwiazanćm 
W ówczas Prusy odmawiały uznania tych czynów dokona­
nych, co jednak później, jak  wszystkim wiadomo uległo 
zmianie i P rusy  je  przyznały. ’

—  R e r 1 i n 28 listopada. Czytamy w G a z e c i e  
k r  z y z o w e j  P ro jek t do praw a o odpowiedzialności 
ministrów przyjęty już  przez izbę panów przedstawiony m 
zostanie na blizko przyszłym sejmie z niektóremf z m ia ^  
mi. W  radzie ministrów roztrząsa się te raz  projekt dó 
praw a o izbie obrachunkowej. P J d0

Zdaje się, że przedmiot opłaty posłów sejmowych powi­
nien być załatwiony w7 drodze prawodawczej, co dotąd nie- 
miało miejsca. W spółcześnie załatw iona będzie rzecz 
o opłacie zastępcom tych urzędników, k tó m 7 przyjmą u- 
mocowame posłów sejmowych.

P i s z ą  z P o z n a n i a  dnia 26 listopada Że po- 
licja żądała wytoczenia śledztwa krym inalnego przeciw 
członkom świeżo odkrytego spisku w gimnazjach, lecz 
że prokurator królewski temu żądaniu odmówił. W  sku­
tek zawieszonej apellacji przez policję, jenera lny  prokura­
tor nakazał śledztwo sądowe.

—  B e r l i n  28 listopada. G a z e t a  p r u s k a  u- 
mieścita następną notę, zdającą się zapowiadać użycie su ­
rowych srodkow przeciw dziennikarstw u.

Odezwy dziennikarstw a demokratycznego o adresach 
wierności są najsmutniejszym objawem ducha polityczne­
go i moralnego tej części prasy.

Niechcemy roztrząsać ani ważności, an fp o żU k u  tvch 
adresów w posrod obecnego przesilenia; niechcemy zasta ­
naw iać się, o ile też adresy wpływają na moralne spole- 
żnienie pierwiastków szczerze monarchicznych k ra ju 7 ale 
zwracamy tylko uwagę na zuchwalstwo, z jakiem  te dzien­
niki ośmielają się w rażać najpodlejsze domyslv o stosun­
kach bezpośrednich najjaśniejszego pana z ludźmi wiernv 
mi i szanownymi wszystkich stanów. Chociażby te  sto­
sunki, bądź same przez się i w7 ogólności, bądź z pow7odn 
słow przy tćm wyrzeczonych, nie podobały się stron­
nictwom, należało przecież oczekiwać i wymagać w roz 
trząsaniu ich, aby organa wszystkich stronnictw  nie za­
pominały winnego usząnowania dla korony do ktdrći te 
objawy są zwrócone i k tóra  je  przyjm uje ’

Zam iast tego część dziennikarstw a lubuje się w nai- 
gminmejszych i najkłam liwszych w rażeniach co do dążno­
ści i pobudek tych objawów i pozwala sobie rzucać najo­
hydniejsze osobiste obelgi, mające oczewiście na celu pod­
kopywanie duclia monarchicznego w narodzie

Jesteśm y przekonani, że wszyscy ludzie uczciwi je­
dnomyślnie potępiają to postępowanie, dowodzące raz je­
szcze, ja k  niegodne/m środkami, pewne dziennikarstw o 
s ta ra  się przćtłum ić wszelki objaw ducha n ie p rz y ja z n e j  
jego politycznym dążnościom. *

Grecja.
A t e n y  22 listopada. Miesiąc już upłynął od ostatmićj 

rewolucji greckiej i opuszczenia k ra ju  przez króla O ttona. 
Grecy, czernieni przed Europą jako lud rewolucyjny i a n a r­
chiczny, dają wzór porządku i uległości dla praw a S jo - 
kojnosć panuje nietylko w A tenach, ale i w całvm 'k ra iu

Pod względem politycznym cały kraj pragnie co naj.* 
prędszego wyboru króla, ani jeden głos nie przem awia za 
rzecząpospolitą; wszyscy są  zwolennikami m onarchii kon- 
stylucyjnćj. J

Umysły zajęte są wyłącznie blizko przyszłemi wybo­
rami- Rząd tymczasowy począł sobie najrozum nići że 
nikogo na umocowanych nie zaleca i zostaw uje cała swo­
bodę zdania ludowi. M inister spraw  wewnętrznych pan 
ia im is , przepisał przez okolniki władzom, aby się do wy­
borów me mięszały i przestrzegały tylko porządku Mówią 
naw et, ze p. Zaimis uwiadomił przyjaciół swoich w K ala- 
w rita , swojem rodzinnem mieście, że niechce być wybra­
nym na członka zgiomadzenia narodowego; podobnież pan 
Ruffos osviiadcza, że natychm iast skoro rząd tymczasowy 
ukończy swe posłannictwo, usunie się z widowni politycz­
nej i odda się życiu domowemu.

O statnie wiadomości z A ten są z d. 23 listopada. Zdaje 
s ię , że wybory rozpoczną się 6-go grudnia. .s pokojność 
panuje w k ra ju — tylko w Tebach i w Sparcie, tu  i ówdzie 
wybuchnęły zwady, gdzie nie obeszło się bez ra n  a nawet 
zabitych. W  A tenach zawiązała się bójka, lecz bez żadnśi 
politycznćj doniosłości. W  M egarze wybuchnął rodzaj 
powstania, poodbijano rządowe składy zboża, które motłoch 
przywłaszczył sobie; wysłano tam  wojsko.

W  Spezzia o mało że spokojność nie została zawichrzo- 
ną. O skarżają prefektów i pod prefektów świeżo wysła­
nych przez rząd tymczasowy z powodu blizkich wyborów, 
o nietrafność postępowania. W  ogólności wszakże' należy 
oddać sprawiedliwość rozsądkowi i um iarkow aniu ludu 
Rozniesiono wieść w Atenach, że królewicz Alfred ma 
przybyć do Korfu za dwa tygodnie z nazwą króla wysp 
jonskich, ale wkrótce przekonano sie, że ta  je s t bezzasadną. 
Chcianoby wmówić, ze książę Alfred c h c e i może zostać 
królem greckim. Gokolwiekbądź, jeżeliby królewicz Alfred 
wystąpi' jak. kandydat rzeczywisty, wybór pewnoby g0 
nie minął, bo lud grecki widzi szczęście swoje w oparciu 
się na jednem  z wielkich m ocarstw .

Otworzyły się dwa kluby w Atenach], jeden zWany 
.'R n ig as-F ereo s,11 drugi „M niemanie narodowe;11 trzeci 
u rządza się z uczniów uniwersyteckich. Dotąd dążności 
>ych klubów nie objawiły się 'wyraźnie, spodziewać się 
jednak  należy, iż nie wezmą one szkodliwego kierunku. 
Grecy mieszkający zew nątrz ojczyzny urządzają  się w ob­
wody wyborcze; rząd tymczasowy nakazał konsulom, aby 
czuwali nad sporządzeniem Ust wyborczych i nad praw i­
dłowością samych wyborów.

Co do kandydatury książęcia A lfreda, królowa W ik -  
to rja  miała w tych czasach zebrać radę familijną i roz­
strzygnąć na niej, co w  tej m ierze postanowić przystoi. 
Glos panującego książęcia Sasko-koburgskiego, którego 
ks. Alfred jest domniemanym następcą tronu, będzie tu  
stanowczym. Niewiadomo czy ludność sasko-koburgska 
zgodziłaby się , aby je j panuj *  książę miał ciągle mie­
szkać gdzieś daleko za morzem-
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Depesze telegraficzne.
HAMBURG, poniedziałek 1 grudnia wieczorem. N o - ! 

w i n i a r z  h a m b u r g s k i  umieścił wiadomość te le­
graficzną z Paryża, oznajmującą co następuje :

Przewidując nieprzyjazną uchwałę parlamentową, 
p. Rattazzi postanowił był rozwiązać izbę poselską. Król 
z początku zdawał się przychylać do tego środka, ale 
w ostatniej chwili naj. pan odmówił swego przyzwole­
nia, co spowodowało podanie się do dymissji gabinetu.

Sądzono, że król poruczy jutro panu Farini lub pa­
nu San-Martino utworzenie nowego gabinetu, w którym 
z dawnych ministrów pozostał by tylko jenerał Petitti. 
Mimo czynione zabiegi, król nie chciał słyszeć o panu 
Peruzzi. Nowa pożyczka 5-ciu set miljonów zdaje się 
być nieuchronną.

BERLIN, poniedziałek 1 grudnia wieczorem. G a- 
z e t a  N a r o d o w a  oznajmuje, iż dowiedziała się z do­
brego zrzódła, że przełożenia pojednawcze świeżo uczy­
nione przez lorda Russell w sprawie księstw Szlezwig-  
skiego i holsztyńskiego, zostały odrzucone przez gabinet 
duński.

PARYŻ, poniedziałek 1 grudnia wieczorem. Za­
pewniają, ze sprawa kandydatury do tronu greckiego  
została załatwioną i że Anglja zrzekła się popierania 
wyboru królewicza Alfreda.

TURYN, poniedziałek 1 grudnia. Mówią, że margr. 
de Yillaraarina został wezwany do króla.

Podług dziennika O p i n i o  n e ,  uwagi wysokiego 
znaczenia miały skłonić ministrów do podania się do dy­
missji. Rozwiązanie izby w obecnej chwili ma sprawić 
niebezpieczne przesilenie. Ministrowie, odwracając to 
przesilenie, oddali wielką usługę krajowi.

Dziennik O p i n i o n e nie wierzy w możliwość 
utworzenia ministerstwa, w którym by za spoiną zgodą 
stronnictw, mieliby zasiąść ich przedstawiciele.

T U R Y N , poniedzia łek  1 g r u d n ia .  P .  R a t ta z z i  o zn a j­
m i ł  dziś izbie d y m is ję  gab in e tu .

PARYŻ, wtorek 2 grudnia. Sąd w Douai potwier­
dził wyrok skazujący pana M ir e s  na miesiąc więzienia 
za rozdawanie broszury, obejmującej jego obronę.

LONDYN, wtorek 2  grudnia. Dziennik T i m e s  
radzi Anglji dziś zrana, aby podziękowawszy Grekom za 
ieh życzliwość odmówiła kandydaturę książęcia Alfreda. 
Grecja, mówi, może uczynić doskonały wybór w osobie  
arcy-książęcia Maksymiljana.

MADRYT, poniedziałek 1 grudnia. Uroczyste o- 
twarcie Kortezow miało wczoraj miejsce. Królowa i król 
witani byli w czasie przejazdu przez najwyższe okrzyki, 
również jak przy wejściu i wyjściu z pałacu senatu.

TURYN, poniedziałek 1 grudnia. Zapewniają, że 
król wezwał do pałacu pana Cassinis, byłego ministra 
sprawiedliwości.

P. de Sartiges złożył dziś królowi swoje listy w ie­
rzytelne.

P. Rattazzi, oznajm iwszy izbie poselskiej dym issję 
gabinetu, oświadczył, że będzie wspierać swoich następ­
ców w usiłowaniach, jakie podejmują dlaosiągnienia zgo­
dy i ustaL nia większości. Spółcześnie bronił postępo­
wania ministrów.

TURYN, poniedziałek 1 grudnia wieczorem. Dro­
ga i' lazna z Neapolu do Rzyfnu została otwartą.

W  izbie poselskiej, p. Rattazzi w dalszym ciągu swej 
mowy odepchnął oskarżenie służebności względem Fran­
cji, które czyniono ministrom.

„Sądzimy, rzekł, że przymierze francuzkie opiera 
się na wspólnym pożytku obojga narodów. Na w scho­
dzie broniliśmy razem zasady narodowości, co zaś do za­
dania rzymskiego usilność obustronna zmierzała do po­
łożenia końca pobytowi wojsk francuzkich w Rzymie i 
do obalenia zawad istniejących między posiadłościami 
papieskiemi i królestwem włoskiem. Mieliśmy nadzie­
j ę  doprowadzić do zgody stronnictwa; sądzimy, że silna 
większość parlamentowa potrzebna jest do rządzenia. 
Gdy niemogliśmy dokazać utworzenia większości,podaliś­
my się do dym issji,“

TURYN, poniedziałek 1 grudnia wieczorem. P. Buon- 
compagni cofnął interpellację wytoczoną na izbę posel­
ską.

Dziennik 1 a S t  a m  p a  oświadcza się przeciw po-, 
myślowi ministerstwa administracyjnego. Zapewnia, 
ic  Cassinis otrzymał poruczenie utworzenia gabi­
netu.

Wiadomości z New-Yorku z d. 22  listopada o- 
rnajmują, że jen. Burmside zajął Falmouth i brzeg pół­
nocny rzeki Rappahanuoeck. Oderwańcy zajmują brzeg 
południowy i wznieśli działobitnie dla przeszkodzenia 
związkowym przebycia rzeki.

K o r p u s  wojska jenerała bumner przybył do Frede- 
ricksburga, wezwano miasto do poddania się, lecz po­
nieważ otrzymano odpowiedź odmowną, bitwa jest nie­
uchronną między jenerałem Sumner i korpusem j er,era- j 
la  Longstreet obozującym za miastem. I

Oderwańcy posuwają się w kierunku łiarpe sD  er_ 
ry. Drogi w Wirginji z powodu dżdżów są w złym 
stanie. Bitwa w Hollisprings jest nieuchronna.

LONDYN, środa 3 grudnia. G a z e t a  l o  n d  y u -  
s k a ogłasza dziś zrana notę przesłaną 20  listopada przez 
lorda Russell gabinetowi duńskiemu. Hr. Russell nale­
ga znowu o zaspokojenie skarg księstwa Szlezwigskiego 
i żałuje, że przełożenia Anglji popierane przez Francję 
i Rossję, zostały bezskuteczne. Radzi przyjęcie planu 
na osnowie przełożonej w pierwszej jego nocie, tein bar- 
dzićj, że R°s*ja ją  zalecała a Francja osądziła za godną 
uwagi-

W iadom ości z New-Yorku donoszą, że zwycięztwo 
odniesione przez jenerała Jackson nad jenerałem Siegel
b y ło  wie ru t nym wymysłem.

K O P EN H A G A  wtor^ 2 grudnia wieczorem. Dzien­
nik B  e r 1 i n g S e T i d e  n ą e oświadcza, że rząd duń­
ski jeszcze nie  odpowiedział na depeszę lorda Russell 
zd . 20 listopada.

TURYN, środa 3 grudnia. P . Cassinis, któremu 
nie udało się utworzyć gabinetu, zrzekł się danego sobie 
poruczenia. W ieść , że p. Ponza di San-Martino wez­
wany został do utworzenia ministerstwa jest fałszywa.

Zapewniają że p. Passolini, prefekt turyński, otrzy­
mał podobneż poruczenie i że się go podjął.

Dziennik O p i u i u n e ciągle mówi przeciw minister­
stwu administracyjnemu.

BERLIN, 3 grudnia wieczorem. Oznajmują, że hr. 
von der Poitz poseł nadzwyczajny i minister pełnomoc­
ny pruski w Petersburgu został mianowany ambassado- 
rem w  Paryżu; hr. zaś von Rederu, minister pełnomoc­
ny pruski w Brukselli, otrzymał podobnąż posadę w Pe­
tersburgu.

ATENY, poniedziałek l grudnia. Minister pełno­
mocny rossyjski uwiadomił pana Bulgaris, że rząd rosyj­
ski postanowił utrzymać zasady wyrażone w  protokole 
1 8 3 0  roku.

BELGRAD, wtorek 3 grudnia. Kommisja wojsko­
wa nie zbierze się przed 1 stycznia 1863.

Wiauomości nadesłane z tego miasta donoszą, że 
członkowie zgromadzenia prawodawczego południowego, 
mają mieć zamiar ogłoszenia listów żądających zawar­
cia rozejmu i zwołania kongresu dla naradzenia się nad 
warunkami pokoju.

TRIEST, czwartek 4  grudnia. Podług wiadomości 
z Kabulu z dnia 2ó października, dzięki wdaniu się 
posła perskiego, przyszło do zawarcia ugody w Heraeie 
między Dost-Mohamedem i Ahmed-Janem.

TURYN, czwartek 4  grudnia. Lista ministrów, któ­
ra wczoraj krążyła, była przedwczesną i polegała na 
niedokładnych wiadomościach. Król przyjmował jednak 
pana Passolini; ciągle mówią o panu Cassinis jako przy­
szłym ministrze sprawiedliwości; wieść naznacza albo 
pana d’Afflitto prefekta w Genui, albo p. Berreta syndy­
ka w Medjolanie. Pau Passolini ma być prezesem rady 
i objąć ministerstwo spraw zagranicznych.

Dzienniki nie zaprzestają polemiki, o konieczności 
utworzenia gabinetu z takich mężów, którzy w ostatnićj 
walce parlamentowej, nie wzięli żaduego udziału.

T U R Y N , c z w a r te k  4  g ru d n ia .  C z y ta m y  w d z i e n ­
n ik u  D i s c  u s  s i o  n e: » Je /e l i  nasze  w iadom ośc i  są  d o ­
k ła d n e ,  gabinet jest już utworzony. Będzie to g a b in e t  
po li tyczny , złożony z ludzi dow iedz ionych  zdolności 
w  p a r la m en c ie ,  lecz  k tó rzy  p o z o s ta l i  obcym i w a lk o m  
toczonym  przez  s t r o n n ic tw a .«

Tenże dziennik sądzi, że to ministerstwo, przy doda­
niu głosów, które wspierały pana Rattazzi, i wspierane 
przez oppozycję prawicy, otrzyma większość. Kończy 
zaś temi słowam i, że jeżeli ambicje osobiste chciałyby  
przedłużać stan przesilenia, głos królewski potrafi zna­
leźć drogę do serc swoich poddanych.

L O N D Y N , p ią tek  5 g ru d n ia .  W e s e le  ks iążęc ia  W a l -  
Iji odbędzie s ię  w  W i n d s o r  z n a jw ięk sz y m  p rzep y ch em .

Dziennik M o r n i  n g - H e  r a 1 d gani politykę lorda 
Russell w sprawie duńskiej.

Hrabia Russell cierpi na zdrowiu w skutek przezię­
bienia.

Przegląd miejscowy.
W  społecznćm życiu tu te jszych  prowincij dw a spo­

s trzegam y obozy, dwie przeciwne par l je .  Są to, że uży­
jem y te rm inów  technicznych, t a k  zwani k o n s u m e n c i  i 
p r o d u c e n c i ;  czyli innemi słowy kupujący  i zbywający, 
w najrozleglejszem ty c h  w yrazów  znaczeniu.

P ierw si pow sta ją  na  niedoskonałość krajowych w yro ­
bów, n a  w ygórow ane ich ceny, na  ogromne ich wady, ta k  
pod względem u ty li tarnym , j a k  es te tycznym . D rudzy  zaś 
w yrzuca ją  pierwszym ich za p a try w an ie  się n a  wszystko 
z p u n k tu  cudzoziemszczyzny, nieuleczoną manję w yrzu ­
can ia  swoich pieniędzy za granicę,  ich wreszcie uprzedze­
nie, że we własnym k ra ju  n ik t  nie może być prorokiem, że 
ty lko  epitety: P aryż ,  Londyn, Berlin, są  rękojm ią nie już  
przedniości, lecz doskonałości wyrobu.

Któraż z dwóch stron ma słuszność? która błądzi? Aby 
rozciąć ten gordyjski węzeł, nic innego nie pozostaje, jak  
zgłębić należycie sam przedmiot.

Nie u lega  żadnej wątliwości, że u nas  panowie m a js t ry  
(a mówim tu  o ogóle) robią aby odbyć, aby wypuścić za­
mówiony wyrób w św ia t,  bynajmniej się nie troszcząc ani 
o m ater ja ł ,  z k tórego  zrobiony, ani o to wszystko co 
zapew nia  jego t rw ałość ,  udatność i p raw dziw ą wygodę. 
Z drugiej znowu strony, musimy wyznać, że pomiędzy za ­
możniejszą k la ssa  społeczeństwa, i dziś jeszcze n apo tyka­
my często gęsto  owych m arude rów  starego au to ram en tu ,  
co zawsze w  obczyźnie widzą j a k ą ś  ziemię obiecaną, ku  
niej wzdychają , do niej dążą, tam  trw onią  nie tylko pie­
niądz z ojczystej gleby w ydar ty ,  lecz naw et imię k rw ią  
przodków okupione, z k tórem , Bogiem a  prawdą, rady  czę­
stokroć sobie dać n ie  mogą —  ta k  ono do nich nie p rzy­
pada! Z każdym  dniem w praw dzie liczba ich się zmniejsza, 
lecz tu  i ówdzie jeszcze u każe  się ja k iś  za k u ty  w przedpoto­
pową zbroję Donkiszot, ciśnie rękaw icę  wszystk iem u co 
swoje i popędzi w św ia t  świecić złotem kieszeni, a  golizną 
uczuć i myśli.  N a tu ra ln ie ,  że ci panowie m ają  za punk t 
honoru w ypisywać z kochanej zagran icy  nie ty lko meble, 
ubiory i w szelkie sprzęty, lecz gotowi by n a w e t  sprow a­
dzać te legrafem  wodę z Sekw any, ogień z W ezuw jusza ,  
d rw a  z dziewiczych lasów Am eryki.

L ecz  dosyć żartów . W r a c a j ą c  do przedmiotu zauw a­
żamy, że w szys tko  cośmy wyżej powiedzieli da się s t r e ­
ścić w ty c h  słowach: Konsumenci (a bynajmniej tym wy­
razem  nie obejmujemy jedynie owych lalek, o .którycheśm y 
dopiero mówili) po w iększej części nie nabyw ają  krajowych 
"yróbów, bo te  o wiele us tępu ją  zagranicznym; producenci 
zaś nie mogą tym osta tn im  wyrów nać dla tego w łaśnie, iż 
maty odbyt ze swoich wyrobów mają.

Łatwo każdy dostrzeże, że rezp lta tem  tych  nieporozu­
mień m°że być zupełny upadek krajow ego przem ysłu  i 
h and lu ,  czyli innemi słowy w yczerpanie żywotnych soków' 
krajowego organizmu, rozprzężenie solidarnych jego czą­
s tek .  NiC sami t u bowiem t r a c ą  rzemieślnicy, fa b ry k a n ­
ci; wówczas to tylko mogłoby nas tąp ić ,  gdyby ci osta tn i 
nie byli cz łonkami wielkiego c ia ła  zwanego społeczeń­
stw em , lecz że ta k  dzięki Bogu n ie  je s t ,  n a tu ra ln ą  więc 
j e s t  rzeczą ,  że każda zmiana zaszła w jednym  członku, 
musi oddziaływać n a  całe ciało i n a  odwrót. Twierdzić, 
przeto  że rolnictwo, ośw ia ta  i w ogóle dobrobyt k ra ju  ża­
dnego uszczerbku nie poniosą, j e s t  to dowodzić, że odjąwszy 
zegarowi jakiekolwiek z kół jego, bynajmniej przez to  me­
chanizmu nie zepsujemy.

Doszliśmy w’reszcie do punk tu ,  k tó ry  nam  pozwala 
ca łą  tę  kwestję  w ja snem  widzieć świetle. Cóż tu  spo­
strzegam y? Oto niby młyn, któremu się dziwią, że nie mie­
le, w tenczas  gdy potok, przeznaczony do obracania jego 
koła, w  zupełnie in n ą  sk ierow any stronę.  Mamyż mówić, 
że tym młynem je s t  przemysł, a  zamożni nas i współoby­
w ate le  strum ieniem ? że u sunąw szy  wszelkie podrzędne

z a  i {i r  z e c i w, n ie  możemy innego nad ten  w yprow a­
dzić wniosku, że tym razem, ca ła  wina cięży na tych 
os ta tn ich?.

Z ap a tru jąc  się zc stanowiska czysto u ty li ta rnego , nie 
możemy zaprzeczyć, że szansa korzyści p rze ch y la  się tu  
n a  s tronę  możniejszych, że wypisywanie mebli, s tro jów  i 
fortcpjanów z za g ran ic y ,  j e s t  dla nich pod każdym wzglę­
dem  dogodniejsze, że wreszcie mniejszy lub w iększy roz­
wój krajow ego przem ysłu  albo bardzo mało, albo też  w ca­
le nie obchodzi pojedyńcze indywidua. T e  piękne ro zu ­
m ow ania aż nadtoby zdołały zaspokoić sumienie człowieka, 
co siebie u w aż a  niby za meteor błądzący po wszech św ię­
cie, cobys ię  chę tnie  zgodził przesiedlić z ca łą  swoją rodziną 
choćby do piekła, byle ty lko  wiedział,  iż mu ja k iś  latawice 
pieniędzy naniesie: lecz dzięki Bogu mało u nas  je s t  tych 
pasożytów,-— błądzimy, upadamy, mylimy się czasami, lecz 
przecież mamy jeszcze serce nie wyziębione, m am y głowę 
nie nadz ianą  fa ta łaszkam i n iem ieek iem i—- trzeba  tylko 
przejrzeć , a  w net n a  dobrą drogę wejdziemy.

Gdyśmy ju ż  poznali przyczynę złego, gdy wiemy n a w e t  
k tó ra  s trona  j e s t  winniejszą, za iste  nic innego nie pozo­
s ta je ,  j a k  s ta ra n ie  o poprawę, o wejście na  drogę obowiąz­
ku .  S p raw a  zapraw dę t ru d n a  , tern t r u d n ie j s z a , że 
gwoli jć j  musi się stoczyć w a łk a  z przesądami, nałogami, 
a n a d ew sz y s lk o  z w szechw ładną modą, z której się wszyscy 
śmiejemy, a  przecież wszyscy je j  ulegamy. Czegóż je d n ak  
nie dokaże serce? czego nie zrobi małe a  potężne słówko—  
miłość? T ak ,  miłość bliźniego, miłość społecznego porząd­
ku, miłość sprawiedliwości. A  spraw iedliwość j e s t  w ła­
śnie oddaniem każdem u tego, co się jem u  należy.

O cóż więc nam chodzi? Oto, o wydźwignienie tej u- 
bogiej a  łiczńćj kfassy ze s tagnacji ,  w  jak ie j  j e s t  pogrą­
żona, o postawienie na  nogi naszego przemysłu, o p rze k o ­
nanie św ia ta ,  że i u nas są  ludzie, że i my czuć i myślić 
umiemy. Drogi do osiągnienia tego ce lu  są wieloliczne. 
N ajp ros tszą  zdaje nam się wysyłanie zdolniejszych r ze ­
mieślników i innych producentów za g ran icę; nie mniej też 
w ażną j e s t  rzeczą obudzenie pewnej emulacji pomiędzy t ą  
k lassą, za pomocą w ystaw y  k rajow ych  wyrobów; wreszcie 
inne lubo podrzędne, lecz n ie mniej ważne środki, ja k  
wznowienie b rac tw a  wstrzemięźliwości (bo dzisiaj liczba 
jej zwolennków znacznie się zmniejszyła) i u ła tw ienie przy­
stępu  do świątnicy wiedzy.

T e  są  obowiązki bogatszej części naszego społeczeń­
s tw a  względem biedniejszej; tego od pierwszej w ym aga 
sprawiedliwość. Sprawiedliwość?—  tak! Alboż nie po­
wiedział nasz poeta:

„ S ą  o ś w ia d c z e n ia , n a w e t  bez  w y zn an ia ,
, ,S ą  o b o w ią zk i; n a w e t  bez o b o w ią z a n ia ,1*

A  spełnienie swoich obowiązków je s t  najw yższą  sp ra ­
wiedliwością. Lecz oczekując tego pożądanego s tanu ,  
najmniejszego nie znajdziem uspraw ied liw ien ia  dla tych, 
co wypisują meble i inne rzeczy z zagranicy .  Bo gdyby­
śmy w k r a ju  nie znaleźli żadnego wyższych zdolności r ze ­
m ieśln ika  czy p roducenta  w ogólności (co je d n ak  być nie 
może), to przecież mamy, przy  uła tw ionej kominunikacji, 
p raw ie  pod r ę k ą  W a r s z a w ę ,  k tórej wyrobom j a k  wiadomo 
tylkoby sam bezmyślny kaprys  cokolwiek mógł zarzucić.

Z resz tą  kończymy tę  kw est ję  przekonani,  że uwagi n a ­
sze nie pozostaną głosem wołającego n a  puszczy, że jeżeli 
n iezdołają bezpośrednio wejść w życie,to przynajmniej w y­
wołają  koropetentniejsze w tym przedmiocie pióra, k tó re  
z najżywszą powitamy radością.

T ym czasem  przejdźmy n a  inne pole —■ n a  pole ideałów 
i poezji. M am mówić o sztuce, przed k tó rą  schylali czo­
ła m ocarze i władcy św ia ta ,  k tó rą  n iek tóre  narody poczy­
tyw ały  za dzłeło czarnoksięztwą, k tó ra  wydala Rafaelów, 
Tycjauów  i M urillów ,—  jednćm słowem o m alarstw ie .

Jednym  z najpiękniejszych rodzajów m a la rs tw a ,  j e s t  
bezw ątp ien ia— pejzaż. Do szczupłego g rona  krajowych 
a r ty s tó w  tego rodzaju, przybył pełen ta le n tu  i zamiłowa­
n ia  w  swoim przedmiocie pan M arszew ski,  uczeń s ław ne­
go C a  1 a  m e ‘ a , k tórego  cudne widoki S zw ajcarji  znane 
są  ca łem u św ia tu  i przedają  się n iem al n a  wagę złota. 
P .  M arszew sk i,  zbogaciwszy swoję tekę  pięknemi studjam i 

i różnych okolic Europy ,  a  swój ta len t  cz terole tn im  poby­
tem w Genewie pod okiem t a k  biegłego m is trza ,  tudzież 
wycieczkam i po w szystkich  prawie k ra ja ch  Europy, z u tę ­
sknieniem  wróci! do rodzinnego W i ln a ,  k tórego prześli­
czne widoki p rze lew a obecnie n a  płótno. Nie ogran icza  
się atoli j e d n ą  miejscowością; równie go za jm ują  widoki 
U k ra  iuy, j a k  i innych okolic, w wykonaniu  k tó rych  do­
wiódł, że i u nas ,  jeżeli n iem a owych g r a n d i o -  
s ó w Alpejskich, kana łów  W enec ji  i W ezu w iu szó w , to 
przecież są  c h a rak te ry s ty cz n e  cechy, k tó re  bynajmniej 
zamorskim nie us tępu ją .

W y r a z  w szystk ich  k rajobrazów  p. M arszew skiego  ta k  
j e s t  silny, że od r a z u  poznać można do jak iego  podniebia k a ­
żdy z nich należy. Roślinność ,barw a n ieba ,k sz ta łty  obłoków*, 
światło, góry , wody, zgolą tysiące  drobnych szczegółów, nie 
tylko w yraża ją  miejscowość, lecz zarazem  tłum acźą  myśl 
a r ty s ty ,  doskonale oddają jego sposób za p a t ry w an ia  się, 
jego ducha ar tystycznego. G łówną cechą  tego osta tn iego 
je s t  Spokój połączny z sielskością. A r ty s ta  głęboko prze­
j ę ty  swojćin zadaniem, m aluje ty lko  albo czys tą ,  p ie rw o­
tn ą  n a tu rę ,  alboli też s ta roży tne  ruiny zamków, incliem 
porosłe, r ę k ą  czasu porysowane, lub wreszcie sam otną ch a ­
tę  w ieśn iaka .  Słusznie u n ik a  owych geometryczno-nudnych 
pałaców, utrefionych ogrodów, s trzyżonych w  dziwotworne 
k sz ta ł ty  drzew, k tó re  k rępu ją  a r ty s tę  i raczej mogą 
być przedmiotem fotografji n ie  zaś sz tuk i,  k tórej  za 
nadto podniosłe je s t  s tanowisko,aby się do kaprysów  ludz­
kich uniżać miała.

Jednym z najpiękniejszych k ra jobrazów  je s t  c h a tk a  u -  
k r a iń s k a n a d  brzegiem s ta w u  w n o c y  .Blady księżyc w yglą­
dający z poza c h m u r  złoci ciche wody i dziwnie tajemniczy 
u rok  na cały obraz rzuca.  P rzez  okno cha tk i  pada j a s k r a ­
w y  płomień ogniska —  niemy świadek życia i ludzkiej by­
tności. W s z y s tk o  tu  tchn ie  miłym spokojem niby s ie lan ­
ką Zimorowicza.

J ako  odpowiednik *) do teg o jo b ra zu  j e s t  dopiero zaczęty, 
widok 
s taw
pełno  _________  .
zabudowanie , a  w głębi dość obszerne sioto. N adewszyst-  
ko podoba się w tym  krajobraz ie  koloryt n ieba i ug rupo­
wanie obłoczków zw anych barankami (cirro-cumulus).

Nierównie większych rozmiarów są dw a nas tępne  k r a j ­
obrazy z na tu ry :  R u in y  zamków Trockiego i K owieńskie­
go. P ierw szy  wystawiony o zachodzie słońca, ta k ,  że za ­
mek j e s t  pomiędzy widzem i t a rc z ą  słońca. Ł a tw o  stąd 
domyślić się ja k i  to  effekt sp raw ia  na  patrzącym . W i ę k ­
sza część jez io ra  zostaje w półcieniu, a  n a  św ietnem  tle 
zachodu wznoszą się ciemne i ponure ja k  grób zw aliska .  
J e s t  to niby przeszłość zdobna aureolą,  niby n a t u r a  błogo­
s ław iąca  dzieła r ą k  ludzkich. Pomimowolnie musisz tu  
w ykrzyknąć  z poetą:

„ L e c z  w iek i p rz e s z ły  —  ś w ią ty n ie  z n isz c z o n e ,
Z a p a d łe  g ro b y  p lu g  sy n o w sk i o rz e ,
1 zam ki k lę k ły  s iw iz n y  o m s z o n e ,
1 w ilcy  w y ją  n a  k s iąż ę c y m  d w o rz e ;
A w aty g ro d ó w , b liz n y  r a n  zg o jo n e ,
D źw ig ają  d ę b y  i  s o sn y  z ie lo n e . . . "

Drugim obrazem, jakeśm y  wspomnieli, sa  ru iny  zam ku  
Kowieńskiego, k tó ry  lud tam eczny nazywa zamkiem k r ó ­
lowej Bony. Oba te obrazy powszechną zw raca ją  uw agę .

L krajobrazów  W ileńsk ich  j e s t  niedawno ukończony 
widok A ntokola i części Śnipiszek. W i l j a  przebiega środ­
kiem obrazu, po obu s tro n ac h  wśród pięknej zieleni d rzew  
i borów, widnieją domy i domki, a  bliżej widza, wznosi się 
p iękna kopula śś. P io t ra  i P aw ia .  Ś w iatło  s łone­
czne pięknie j ą  oświeca. W  głębi daleko, w sinej mgle, 
kąpi się w ysm uk ła  wieżyca świętego R afa ła  i mnóstwo 
domów Śnipiskiego przedmieścia.

Z zagran icznych  krajobrazów  odznacza się D o l i n a  
G h a n i  o u n y w Sabaudji,  k tó ra ,  j a k  wiadomo, j e s t  pod­
nóżem najwyższej w E urop ie  góry —  Montblanc. Ś rod­
kiem przebiega skacząca  i pieniąca się rzeczka A rva ,  a 
w głębi wznosi się o k ry ta  śniegiem góra ,  zw ana  A i- 
g u i i i e  i l u M i d i .

Zakres  naszego „przeg lądu",  nie dozwala nam w da l­
sze wdawać się szczegóły i opisywać piękne k ra jo b raz y  
Sabaudji,  Neapolu, F ra n c j i ,  Norwegji,  Niemiec, Szw ajca­
rji, i innych krajów  i miejscowości.  Nie możemy tu  j e ­
dnak przemilczeć o pięknych s tud jach  (ołówkiem i olejne- 
mi farbami) drzew, pahn i tego co w  technicznym ję z y k u  
m alarzy ,  nazyw a się 11 a t - u r c  m o r 1 6

Byliśmy w tych  dniach u pana Siwickiego rzeźb ia rza  i 
z p raw dziwą przyjemnością oglądaliśmy posążek naszego 
nieodżałowanego w ie s z c z a —  Syrokomli.  Poeta w postaci 
s tojącej, jedną  rękę oparł na  sercu , d rugą  zaś podtrzym uje 
lirę. Podobieństwo rysów w ie lk ie — n a obliczu piękny 
wyraz sm utku . P łaskorzeźby  pjedestału  bardzo szczęśli­
wie pomyślane. Z jednej s trony K asper  K arliń sk i  we fra- s 
11 nidze zam ku Olsztyńskiego, z drugiej zaś ów poczciwy 
K ap ra l  z „ T o re  fe re“  dźwigający na barach  swojego to ­
warzysza. Po bokach tej osta tn ie j płaskorzeźby r a m a  
z ksiąg, tak ,  że na  każdej j e s t  wypisany ty tu ł  w ażn ie j­
szych u tw orów  poety. Dwie drugie  s trony za jm u ją  rok 
urodzenia i zejścia poety, o raz  czworowiersz z , ,L irn ik a .“  

U tw ór ten  odznacza się dość p rzystępną ceną, bo z pod­
s ta w ą  kosztuje t rzy  ruble, be? niej zaś  tylko t rze c ią  
część tćj summy. M ś c i s ł a w K.

I*ism ozasowyołi.
G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 275).
—  P iszą  z K rakow a: P rzesz łego  ro k u  podali s łucha­

cze wszechnicy Jagiellońskie j prośbę do ministerjum , o 
potwierdzenie s ta tu tó w  T o w arzy s tw a  bratn iej pomocv 
i Czy t e  h u  akadem ickiej.  W  sku tek  s t a r a ń  d ra  Dietla,  
zezwoliło m nns te r jum  n a  is tn ienie  T o w arzy s tw a  i C zyte l­
ni, poi obiwszy w s ta tu ta c h  n iek tó re  zmiany, r  ta k ,  k u ­
ra to rem  T ow arzys tw a  nie może być żaden z proffessorów: 
czyte ln ia  ma być u rządzona n a  wzór czyte ln i w iedeńskie j,  
i inne mniej znaczne. Pozwolenie to poszjo je szcze do 
potw ierdzenia , czyli raczćj do opinji N am ies tn ic tw a , a  po 
uzyskaniu  tegoż będzie dopiero mogło być zwołane ogólne 
zgromadzenie w szystk ich  cztonkow T ow arzys tw a .  Część 
młodzieży zeszłego roku  pod dżokej-klubem ro zu m ian a ,  
tego roku  do sw ych  kolegów zbliżyć się s ta ra ,  niechcąc 
tworzyć w łonie samej wszechnicy niezgody i pomnąc, że 
u n iw ersy te t  powinien być ogniskiem nauk i i zgody. Z d r u ­
giej s trony zaś obowiązkiem młodzieży być powinno, na  
błędnej drodze dotychczas sto jących kolegów od siebie nie 
odpychać, lecz s ta ra ć  się zaprowadzić o ile możności zgo­
dę i jednośd. L iczba słu ch aczy  w yn osi tego  roku 420 .
Młodzież w ogóle na  w ykłady  pilnie uczęszcza.

—  „ L i t e r a t u r a  fizjografji ziemi Polskiej.11 Rok z gó­
r ą  minął —  mówi prof. M ajer ,  a u to r  dzieła, którego tv tu l  
przywiedliśmy —  ja k  oddział n a u k  przyrodniczych i lite­
rack ich  T ow arzys tw a  Naukow ego K rakow skiego  podjął, na 
jednem  z posiedzeń swych, myśl zajęcia  się w ypracow a­
niem powszechnej polskiej ziemi fizjografji, czyli opisu 
tejże, wyczerpującego wiadomości roz jaśn ia jące  wszelkie 
jć j  przyrodzone własności. Zadanie to bardzo ważne i roz­
ległe, pole bowiem naukow ej upraw y; równie obszerne j a k  
i ta  ziemia szczepem naszym  zasiana, a  ta k  rozmaite , j a k  
liczne własności stanowiące jej przyrodzony posag i różne 
względy, pod jak iem i poznaną być w inna,  ażeby dary ,  ja -  
k iemi wzbogaciła j ą  O patrzność,  nie m arn ia ły ,  lecz ob ra­
cały  się ku  pomnożeniu naszego pożytku, tem samćm za ­
możności i siły k rajow ej.  Do tego zm ierza ła nadmieniona 
wyżej myśl powszechnej ziemi polskiej fizjografji . Za my­
ślą  dokonania obszernego tego zam ia ru  poszło uznanie  po­
trzeby  rozpa trzen ia  się w tem, co dotąd w tym  k ie ru n k u  
dokonanem zostało. P rzedew szystk iem  więc należało 
sporządzić ile można dokładny w ykaz  p rac ,  dotąd na polu 
fizjografji dokonanych, a, zam iar  ten  professor M a je r  do­
prowadził do sk u tk u .  Samo nazwisko tego uczonego mę­
ża j e s t  ju ż  dowodem, że p rac a  w ykonaną  zos ta ła  w sposób 
nic niepozostawiający do życzenia; że zaś tu  i ówdzie wkra­
dły się ja k ie ś  opuszczenia, są  to  w  podobnego rodzaju  sp i ­
sach rzeczy nieuniknione, tem więcej, że to  co opuszczo- 
nem zostało, rzeczywiście nie je s t  niczeni zbyt ważnćm. 
M amy nadzieję, że ktoś z posiadających możność uzupełn i 
pracę p. Majera, k tó ra  w tedy, zbogacona suplem entam i,  
s tan ie  się cenną w skazów ką i przewodnikiem dla p racu ­
jących  nie tylko pod względem fizjografji k ra ju ,  ale i ge- 
ografji. Spodziewamy się także ,  iż podobne przewodniki 
w ypracow ane będą odnośnie do geografji, topograf]i, et- 
nografji,  przemysłu i hand lu p o lsk ieg o ,  aby tym sposobem 
prace  nad opisem ziemi naszej u ła tw ić  i umożliwić.

—  Korespondent G azety  Rolniczej z P io trkow sk iego  
donosi, iż w dzień W s z y s tk ic h  Św iętych ,  j a k  również 
w przypadającą po nim niedzielę, w szys tk ie  karczm y w o- 
k ręgu  były zam knię te  i sprzedaż wódki w s trzym ana.  W  o- 
bec tego fak tu  t a k  ogólnego znaczenia w strzym ujem y się 
od wszelkich rozumowań, a  n o tu jąc  go, pragniemy, aby 
pióro nasze  zawsze do głoszenia podobnych wiadomości 
używ anćm  być mogło.

—  P. Lew ińsk i ,  nie zrażony objaw iającą  się s ta g n ac ją  
książek  ludowych, w dalszym ciągu  swej użytecznej pu­
blikacji,  dla szkółek i ochronek wiejskich przeznaczonej, 
wydał dwie nowe książeczki.  P ie rw sza  (z porządku już  
6-ta)  obejmuje Zbiór dobranych w ierszyków. Są tu  i rze ­
czy legendowe i liryzm, gawędy, piosnki i tym podobne 
w ierszyki,  bardzo stosownie ułożone. D ru g a  książeczka 
obejmuje Opowiadanie o królowej Kindze i Jadwidze, bard*0 
dobrze, skromnie i przystępnie nakreś lone .  W  ogóle, pu ­
b likacja ta ,  o trząsnąw szy  się z pierwotnie napuszy*10®0 
stylu, dobrze j e s t  prowadzoną. Szkółki nasze  i ochionki 
zawsze będą potrzebować podobnego pokarmu-

G a z e t a  P o l s k a  (od N. 275) ,
—  Mamy sobie za miły obowiązek zwrócjG, V. czytel­

ników naszych na sprawozdanie z czyn"0 &'e6° ro^u 
domu rolników Kaliskich (Jabłk"'*’̂  : °iinski, Sku-

*). U żyw am y t u  te g o  w y ra z u  z a m ia s t  f ra n c u z k ie g o  p e n d a n t ,  
i  tć m  w io ts z ą  ś m ia ło ś c ią ,  ź e ć h c ń ł  m u  n v l a e  p ra w o  o b y w a te ls tw a  
ś. p . S y ro k o m la , m is t r z  s ło w a  i  m y ś li.

nia się1 'p rzy sz ł^o ^ ^ ® 0 ,f)rzedf'jębierstwa. Możemy g° 
śmiało nastawić jak0V'vZ r BMności dla innych spółek 
Z  najgiówniejszćj zasadzie
która p o w i n n a  *>ycp stav;ą towarzystw chcących byt 
swój ube*pieczy(, j  zawarować od możliwych n a , przyszłość 
wypadków, spoika me wyczerpuje od razu zysków, nie
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osłabia czynnego stanu swego, ale myśli o ju trz e , i z lat 
pomyślniejszych czerpie dla niej zasoby; opatru jąc fun­
dusz na pokrycie s tra t , których nigdy przewidzieć niepo­
dobna... Dom Kaliski, strzegąc tego praw a spółek, przeniósł 
z czystych zysków na fundusz rezerw ow y sumę póltrzecia 
raza większą od tój, do jak ie j był ustaw ą obowiązany i do­
datkowo włożył jeszcze przeszło 2,000 rs. jako  fundusz 
wzmacniający stan  czynny m ajątku, na wszelki nieprze­
widziany wypadek. Pomimo to, dom K aliski rozdziela 
między swych akcjonarjuszów 9 %  od sta, ty tułem  procen­
tów i dywidenty. Ta dbałość jego o przyszłość przedsię­
biorstw a tein je s t  godniejszą pochwały, ż e ja k  widzimy 
codzień inne spółki równie wysokie rozdzielające dywi­
dendy, wcale tej przezorności dowodów' nie dają, chociaż 
w niedalekiój przyszłości łatw e do przewidzenia koszta i 
s tra ty  grozie im mogą. Niemówlmy tego do żadnego z do­
mów rolniczych, bo te w szystkie dbałe są nie o chwilowe 
powodzenie, ale o losy swoich akcjonarjuszów i wywią­
zują się ze ścisłą sumiennością z przyjętych na się obo­
wiązków. Nie zaprzeczy nikt, że tam gdzie oprócz 9I/ i °/o 
dywidendy, zapaśny kapitał się zwiększa znacznie, trw a ­
łość firmy musi obudzić ufność, a ludzie, którzy zarządzają 
przedsiębierstwem , zasługują na uznanie gorliwej i św ia­
tłej pracy. Im częściej zadawano nam brak rachuby i o- 
ględności, tern każdy przykład podobny bardziej je s t dla 
nas pocieszającym.

— Śpieszymy udzielić czytelnikom naszym wiadomości, 
że od Nowego roku dawny i zasłużony „Pam iętnik  R eli- 
gijno-moralny“ , odrodzi się w nowej formie i pod nowym 
tytułem  „Przeglądu K ato lick iego/1 przechodząc pod re ­
dakcją światłego i znanego ze swej gorliwości kapłana ks. 
M. Nowodworskiego. „Pam iętnik  Religijno - m oralny" 
przez ciąg swego długiego istnienia nie mało oddał usługi 
nie tylko piśmiennictwu czysto-religijnem u, ale historji 
krajow ej, do której ważne w sobie zaw iera m aterjały . 
Zbiór jego pełny, je s t  w każdej zamożniejszej krajowej bi- 
bljotece nieodbicie potrzebnym, a dzieje czerpać zeń mogą 
wiele ciekawych wiadomości. Nie wątpimy, że „Przegląd 
K atolicki", pod sterem  tak  uczonego i zacnego duchowne­
go, z pomocą wielu innnych kapłanów i świeckich osób 
redagowany, zastąpi ubywające nam pismo, zastosow ując < 
się do potrzeb wiary i k raju . Nie potrzebujemy przeczu­
wać i odgadywać, jakim  duchem natchniony będzie „ P rz e ­
gląd K ato lick i,"  bo sądzimy, że najczystsza miłość chrze­
ścijańska i ch arak te r, ja k i katolicyzm, można rzec, przy­
brał na ziemi naszej, pełen spokojnej dostojności, pokory 
Chrystusowej i wyrozumienia dla ludzi, pełen wzniosłej 
tolerancji, ożywi to pismo przeznaczone do odżywienia 
źródeł czystćj* wiary dawnych wieków. Prospekt obszer­
niejszy i w arunki prenum eraty w tych dniach ukazać się 
mają.

—  Piszą z Poznania pod 24 listopada: W iększość ra- 
dv zawiadowczej tutejszego b rac tw a  strzeleckiego, zło­
żona z Polaków, zaniosła do m agistratu  protestację pod 
30 października r .  b., przeciwko odmawianiu jej przez 
tenże praw a odrzucania kandydatów, k tórych przyjąć do 
B ractw a Strzeleckiego rada zawiadoweza nie ma ochoty. 
N a protestację tę  odpowiedział m ag istra t pod d. 6 b. m., 
że pozostaje przy pierwszem swem rozporządzeniu w tej 
m ierze i dodaje: żo jeżeliby rada  zawiadoweza B ractw a 
Strzeleckiego w przeciągu tygodnia nie przyjęła do B ract­
w a odrzuconvch przez nią dawnćj kandydatów, albo nie 
podała w tymże czasie rekursu  przeciwko tem u rozstrzyg­
nięciu m agistratu  do królewskiej rejencji, natenczas ma­
g istra t wyznaczy ze swego łona komissarza, któryby po­
mimo oporu w iększości członków rady zawiadowczej przy­
jął kandydatów, którzy się o przyjęcie do B ractw a S trze­
leckiego zgłosili. Następnie tenże komissarz z w o ła łb y  
walne z e b ra n ie  cz ło n k ó w  B ra c tw a , w celu w y b ra n ia  no­
wych członków do rad y  zawiadowczej, w miejscu tych, 
k tórzy chcąc postawić na swojem, nie usłuchali rozkazu 
m agistratu . Odpowiedź ta  bez ogródki i w tonie rozkazu­
jącym  je s t zredagowaną. M agistra t nie oparł na żadnym 
artykule  statutów , swych praw do wyznaczania kom issarza 
ze swego łona, któryby wbrew większości rady zawiadow­
czej, mającej prawo przyjmowania zgłaszających się k an ­
dydatów, sam członków nowych do B ractw a przyjmował i 
walne zebranie do wyboru nowych członków rady zawia- 1 
dowczej zwoływał. Przeciw ko tem u rozporządzeniu ma­
g is tra tu  zanieśli ci sami członkowie rady zawiadowczej, 
którzy protestację z d. 30 października podpisali, reku rs 
do rejencji i zawiadomili o tern m agistrat, z prośbą, ażeby 
aż do odebrania odpowiedzi z rejencji, tenże zechciał za­
wiesić środki egzekucyjne, jakiem i zagroził. R ekurs nie- 
tylko uskarża się na przeciwne statutom  rozporządzenie 
m agistra tu , ale także na przekraczanie w ogóle ze strony 
m agistratu  praw  nadzoru nad stowarzyszeniem, m agistrat 
bowiem we w szystkich rozporządzeniach przybiera ton 
przełożonego względem podwładnych.

  W  jednem z archiwów w Londynie znajduje się na­
stępująca notatka: „A lbert Lutom ski. L itw in, pilny uczeń 
U niw ersytetu W ileńskiego w oddziale matamatycznym, 
przybył do A nglji r. 1839, gdzie podawszy projekt Angliko­
wi, uczonemu matematykowi i chemikowi a  przyjacielowi 
swojemu, o.ustanow ieniu telegrafów elektrycznych w Eu- 
ropie, zbity był odeń niepodobieństwem podobnego dzieła. 
Potem zaś ów Anglik, dostarczywszy Lutom skiem u pienię­
dzy na podróż do Ameryki, wypraw j{ g0 tam  najsk rupu la t­
niej, a sam zaraz ów projekt przez Polaka podany sobie 
przyswoił, św iatu ogłosi! i nic ty lko ogromną summę za to 
zebrał, ale i chtfały  n,tbył.“ Wiadomo, że Lutom ski odpły­
nął do Am eryki w 1841 r.

— W  drukarn i Zakładu Narodowego nnienia ossoliń­
skich, rozpoczął się już druk czwartego zeszytu Dziejów  
narodu polskiego, wydawanych przez H enryka bzm ttta.

—  Ks. Karol Mikoszcwski, kandydat św. teomgji Wi- 
karjusz parafji ś-go A leksandra w W arszaw ie, ogtósif 
drukiem  jedenaście swych kazań o pijaństwie, w celu, j a ­
ki w przedmowie do w ydania określa słowami: „U g asza ­
jąc  je , największą pociechę i nagrodę w tem  bym znalazł, 
gdyby szanowni moi współpracownicy w winnicy C h ry stu ­
sa wzięli to niejako za przypomnienie dla siebie, ażeby 
po raz trzeci zabrawszy się do zaprowadzenia w strzem ię­
źliwości, dziełem tern przyłożyli się do moralnego odrodze­
n ia  całego k ra ju ."

— : „W arsch au er Z eitung" donosi, że młodszy syn panu­
jącego Lippe-Schaumburg zajmuje się przekładem poezij 
Mickiewicza na język niemiecki.

.— Sprawa uwięzionego redaktora  Czytelni, pana Cie­
s z ę  wskiego, ja k  donoszą ze Lwowa, doczekała się w resz­
cie ostatniej rozprawy, k tó ra  odbędzie się d. 1 grudnia. 
Hozprawą będzie kierow ał p, Kuczyński.

■V- p jsz‘a i  Krakowa, d. 28 listopada: Książe Jerzy  L u ­
bomir Nk. *złożył mandat poselski ,i  natychm iast w miejsce 
jego r»zpisane zostały wybory w Żółkwi z grona większych 
właścicieli lienlskich. W ybory te  w d. 29 grudnia  r b .  
odbyć się mają.

_ _ P . F ran . T w a r d o w s k i ,  wydawca pisma czasowego we 
Lwowie, uzyskał koneessję na przeistoczenie tego pisma 
n a  polityczne.

—  Nowe, ja k  piszą, „dzienniki polityczne" powstać ma­
ją w tych czasach w Galicji. P . Twardowski redaktor 
„P ra c y "  otrzymał pozwolenie na dziennik polityczny. Po­
dobnież drukarz  p. Dzikowski, wydawać ma w’ Przemyślu, 
gazetę polityczną p. t .  źtón.

— „W eczernyci" pisemko literack ie w narzeczu ru - 
skiem, wychodzące od niedaw na we Lwowie, przestało i- 
stnieć. Był to dziennik jedyny, uważający na czystość 
narzecza i najwięcej zbliżony do halicko-ruskiej mowy.

—  Drugi zeszyt „H istorji lite ra tu ry  powszechnej" 
przez dra. F- H. Lew estam a, w tych dniach opuścił prassę.

O PALENIU CYGAR I TYTUNIU.
Ustęp K urjera  W ileńskiego, w którym powiedziano: 

„że doktor Demeaux założył sobie dowieść pomyślnego 
wpływu palenia ly tuniu na utrzym anie zdrowia, panowie 
zaś F lourens, Payen, R ayer, M ilne-Ed wards i Dumas ta ­
kowe palenie ty tun iu  uw ażają za szkodliwe zdrowiu i że 
ono właśnie Turków  doprowadza do tej bezwładności, 
ospalstwa i przytępienia umysłu, w k tórych  się obecnie 
znajdu ją ,— wzbudził we mnie obowiązek złożenia zdania 
opartego na doświadczeniu codziennem każdego z palą­
cych ty tuń  i dowodach wielu lekarzy. Tytuń w naszym 
k ra ju  używany po większej części z gatunków  Nicotiana 
t  ibacum i N icotiana rustica , wprowadzony do nas w po­
łowie X V I w ieku z A m eryki, jako środek lekarski w k u r­
czach i konw ulsjach , należy do roślin narkotycznych 
silnie działających na nerwy i cyrkulacją krw i całej 
organizacji człowieka. O tein przekonywa każde zacią- 
gnienie s ię , to je s t wciągnienie dymu tytuniowego orga­
nami oddechowemi do płuc, do których krew  przypływa 
dla odświeżenia się powietrzem nas otaczającem, a za­
bierając takowe zmięszane z dymem tytuniowym i donosząc 
cząstk i jadowite do mózgu i nerw ów , objawia swoje działa­
nie u każdego z palących ty tuń  naw et już  przyzwyczajo­
nych do niego, czuciem drażnienia płuc i  odezwaniem się 
w głowie pod postacią tępego bolu chwilowego, z zaćmie­
niem w oczach. U jednych więcej a  u drugich mnićj 
silne są  takowe o zn ak i, to zależy od ogólnego wewnętrz­
nego usposobienia; a  jak ie  odmiany okazują się po pier­
wszem użyciu tej jadowitej rośliny na młodzieńcu chcą­
cym naśladować starszych, aby przez palącą się w uściech 
eygarę lub papierosę pomieścić siebie w towarzystwie 
dojrzałych ludzi, każdy wie dobrze. K tórzy nie zaciągają 
s ię , to je s t  nie w ciągają dymu tytuniowego do dróg od­
dechowych, łagodniej i powolniej drażnią płuca, mózg i 
szpik pacierzowy i nerw y, albowiem cząstki narkotyczne 
rozpuszczające się w ślinie, spływ ają do żołądka, mię- 
szają się z pokarmami, sokiem żołądkowym a  potem przez 
naczynia lymfatyczne absorbując się, przechodzą do całej 
organizacji człowieka.

Działanie ty tun iu  na organizacją lu d z k ą  podobne j e s t
do roślin silnie n a r k o t y c z n y c h  n a z y w a ją c y c h  s ię : Pie- 
t r a s z n i k  p lam is ty  (Conium m aculatum ), szalen pospolity 
( c i c u t a ) , wiśnia jadow ita (atropa belladonna) i blekot 
(hyoseyamus), z tą  tylko różn icą , że ty tuń  działając silnie 
na  szpik pacierzowy i nerwy z onego wychodzące, ugniata 
i opaźnia bieg cyrkulacji krw i, podobnie jak  silnie dzia­
ła jąca  roślina, używana w małych bardzo cząstkach w le­
czeniu niektórych chorób pod nazwaniem N aparstnik pur­
purowy (Digitalis purpurea); przekonano się bowiem, że 
przy otruciu belladoną źrzenice gałek oczowych są roz­
szerzone, przy użyciu zaś ty tun iu  lub rośliny D igitalis 
źrzenice się zwężają. W  znaczniejszej zaś ilości wpro­
wadzony ty tu ń  w organizm człow ieka jakąkolw iek dro­
gą i pod jakąkolw iek formą, sp raw uje: nudę, bladość 
tw arzy i calćj skóry, womit, rznięcie w niższej części 
żołądka połączone z wypróżnieniami, słabość we wszy­
stkich członkach, trudne onemi władanie, oddech u tru ­
dzony, zaw rót głowy, bredzenie, drżenie wszystkich mus-
k u łó w , m dłość i śm ie rć  sa m ą . W  1858  ro k u  by łem  w z y ­
w an y  d la  d a n ia  pomocy lekarskiej, cierpiącem u n u d ę , 
womit, zaw rót głowy i bredzenie: w czasie wypytywania 
się o znaki choroby i przyczynę o n e j , otaczający ob­
jaw ili, że od bolu reum atycznego n óg , stopy onych i wy­
żej do kolan ma obłożone liśćmi tytuniowemi; odkryłem 
przyczynę choroby, albowiem po zdjęciu takowego tytuniu 
i nóg omyciu chory odzyskał na tu ra lny  stan  zdrowia. 
Najsilniej działa w ty tuniu pierw iastek nazw any Nicotin, 
k tóry  wydzielony z rośliny tytuniowej stanowi silną tru ­
ciznę.

Takowe używanie jadowitej rośliny i drażnienie k il­
ku albo kilkunastorazow7e w dzień płuc, mózgu i całej na­
szej organizacji nie może takowej wzmacniać i w dobrym 
stanie utrzym ywać, lecz przeciwnie zużywać i przyprowa­
dzać do osłabienia, a lb o  też kończyć wywiązaniem się 
cierpienia chronicznego, stosownie do usposobienia we­
w n ę trz n e g o  i sposobu życia.

Dla utrzym ania w dobrym stanie sił życia naszego 
potrzebujemy pokarmów, napojów i czystego powietrza 
przeznaczonych nam od na tu ry  i takich , które żyjące pod 
tymże samym wpływem natu ry  istoty mogą bez uszko­
dzenia za pokarm przyjmować. Tytuniem  zaś brzydzą się 
i uciekają  od niego wszystkie żyjące stw orzenia, oprócz 
człowieka.

Użycie środków spirytusowych, ja k  wódek, win i innych 
je s t szkodliwem dla człowieka, albowiem po przyjęciu draż­
nią żołądek, podbudzają nerwy i cyrkulacją krw i; poczem 
następuje osłabienie pod postacią senności, a  częste używa­
nie tak ich  środków sprowadza choroby i przyśpiesza śmierć 
samą. Działanie ty tun iu  podobnie się objaw ia; dzięki sze­
rzącej się wstrzemięźliwości w napojach spirytusowych 
zbawienne i nieocenione korzyści spływają na zdrowie, 
pożycie domowe i in teresa finansowe; dałby B ó g , żeby 
palenie ty tuniu jako  szkodliwe na zdrowie i powiększające 
znacznie każdodzienue rozchody zostało między nami 
zmniejszone albo zupełnie zaniechane. W idziałem  cztery 
przykłady na osobach nałogowie ty tuń  palących, u których 
wywiązały się suchoty płucne , a  cierpiąc silnie opłaci­
ły  swoją niewyrozumiałość życiem w młodym wieku. 
Tleć żeńska, jako delikatniejszego złożenia , jeżeli pali 
G tu ń , staw i jeszcze więcej w niebezpieczeństwie swoje 
zdrowie; ale i nie paląca znajdując się w m ieszkaniu 
wspólnćm z nięzkiemi, musi oddychać powietrzem prze- 
pełuionern dymem tytuniowym i ulegać z tego powodu 
chorowitym przemianom,objawiającym się pod postacią bolu 
głowy, braku apety tu , nudy, tęsknoty i wielu innych 
chorób nerwowych .

Jako piszący przeciwko ogólnemu prawi* naśladownic- 
twu. palenia tytuniu,znajdę wielu przeciwników i n iejeden  
się odezwie, ż,e nie widZj okazującćj się choroby, że pale­
nie fajki, cygara lub papjrosy robi przyjemność, pomaga 
do łatwiejszego przepędzenia, ,m(inCgo czasu , spraw u­
je  najprędsze i najłatw iejsze przyjęcie w domu gościa 
i naostatek  potrzebujący i wymagający wyższości dla 
siebie u z n a ją , że takow a się okazuje, kiedy się trzy ­
ma w uściech cygaro lub papierosę. Pomienione za­
rzuty oddaję pod sąd każdego z czytających i palą­
cych, a za większy obowiązek poczytuję zwrócić uwa­
gę na stan  zdrowia ludzi tytun^ palących. Jeżeli nie 
w ywiązują się choroby widocznie i n a g le , mianowicie 
u osób, których organizacja da się zastosować do tego 
narkotyzm u, to powoli psuje trawienie, naprow adza kaszle, 
bole w bokach z kłóciem, przypływy krw i do mózgu, a 
działając silnie na  system at nerwowy uspasabia, do ła t­
wiejszego przyjęcia chorób wywiązujących się powodem 
okoliczności nas otaczających. Kaźdodzienne dymienie 
tytuniem  w mieszkalnych naszych izbach nie oczyszcza

bynajmniej powietrza, ale przeciwnie psuje i robi mniej 
zdrowem dla oddychania. A dla czego jedni mniej są 
czuli na ta k  silny środek narkotyczny a  drudzy więcćj, 
zależy to od usposobienia wewnętrznego i sposobu życia.

Zastanaw iając się nad szczegółoweini następstwam i 
wpływającemi na zdrowie ludzkie, niech mi w'olno będzie 
choć w kilku wyrazach nadmienić korzyści, jak ie  mogą 
nastąpić dla ogółu, gdyby palenie ty tyniu  było zniniej- 
szonóm lub zupełnie zniesionem, a najwięcej, że cieszyli­
byśmy się otaczającemi nas ludźmi zdrowemi, humoru 
wesołego, cery lepszej jak dzisiaj, a  także owe znaczne 
summy pieniężne za granicę za ty tuń  z dymem niknące 
zostałyby w rodzinnym naszym w kra ju  zbogacając ta ­
kowy. B. S.

HLOH.ESPOJVDENTOJA
KURJERA WILEŃSKIEGO.

O x T c a r v L o n s ,  13 lis to p a d a .

Dawno już nie mieliście żadnych nowin z tutejszego 
zakątka, bo też Bogiem a praw dą aż do ostatnich czasów 
nic takiego u nas nie zaszło, o czćmby warto było was za­
wiadomić. P rzed tygodniem dopićro zdarzył się fakt, ze 
wszech m iar godny rozgłosu, i oto z prawdziwą przyjem­
nością śpieszę go podać do wiadomości powszechnej, jako 
najpiękniejsze świadectwo o usposobieniu ludu naszego, 
który mimo draźliwość obecnej chwili, mimo nieprzyjazne 
podszepty, umie przecież ocenić poczciwe trudy dla niego 
podejmowane i wdzięczność swą za nie okazać.

Dnia 7 b. m. jeden z pośredników tutejszego powiatu, 
p. H enryk Sobolewski, otrzym ał od włościan zawiadywa- 
nego przezeń okręgu, na wiązanie, jako  w dzień swych 
imienin, srebrny kubek z wyrytym na nim napisem: spra­
wiedliwemu pośrednikowi. Chlubny ten dar wręczyła mu 
deputacja ze s tu  osób złożona, m ająca na czele wiejskich 
swoich starostów , w raz z dziękczynnym adresem , podpi­
sanym przez tych ostatnich, z którego parę ustępów niech 
mi wolno będzie tu ta j przytoczyć:

„Będąc wybranym na naczelnika naszego, potrafiłeś 
pan w krótkim już  czasie dać wzór bezstronnego postępo­
w ania i pozyskać zupełną, najszczerszą ufność naszą, 
w raz z przekonaniem, że dzięki ojcowskim pańskim radom 
i rozporządzeniom, możemy osięgnąć tę pomyślność, jak ą  
nam naznaczyła ś. Opatrzność.

„W ypełniając sumiennie swój obowiązek, stara łeś się 
pan zawsze zapobiegać w łaśc iw y m  n a m  p rzew in ie n io m ,  
nie  s z c zę d zą c  zd row ia  swego i pracy. Nie dopuszczając 
się do ostateczności, nieużywając zbytecznych, surowych 
środków, pan prawie zawsze sam ą łagodnością um iałeś 
nas wprowadzić na drogę prawdy.

„N ieraz śpiesząc do pana z w'yrazeniem uczuć naszej 
wdzięczności, niecierpliwie wyglądaliśmy chwili, gdy te  
uczucia czynem udowodnione, przekonają i innych, że i my 
też umiemy ocenić sprawiedliwość." i t. d.

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się nad znaczeniem 
tego serdecznego objawu, k tóry  już  sam z siebie je s t na­
der wymownym i każde szlachetne serce, każdego praw e­
go obywatela rozradować powinien. Niechże kto teraz 
powie, że niew arto dla tego ludu pracować i że na  wdzię­
czność jego liczyć nie m ożna!

W  ogóle reforma włościańska dość pomyślnie idzie 
w naszym powiecie; było wprawdzie kilka nieporozumień, 
lecz się dotąd obeszło bez zbyt surowych repressyjnych 
środków. A jeśli dotąd jeszcze nie w szystkie listy na­
dawcze wprowadzone zostały, to opieszałość tę  przypisać 
n a leż y  n a jp rzó d  n ie ro z s trz y g n ię te j d o ty c h c z a s  k w e s tj i  k la s -  
syfikacji gruntów  w niektórych miejscowościach; powtóre 
zaś ogromnej ilości tych listów, przy wielkiej liczbie drob­
nych właścicieli, z których dla każdego z osobna pośrednicy 
muszą listy nadawcze układać, a każdą w trzech  eg ­
zemplarzach spisywać. Sama ju ż  m echaniczna praca 
wiele czasu wymaga; to też bardzo słusznie postanowiono 
do wprowadzenia listów  nadawczych pośrednikom przydać 
jeszcze czterech kandydatów do pomocy.

Mamy więc nadzieję, że rychło się uregulu ją  stosunki 
nasze z włościanami, a ostateczny rezu lta t ważnój tej 
sprawy nie jednego przekona, że wszelkie zle wróżby i o- 
bawy przedwczesne zupełnie ptonnemi były. Dotąd przy­
najmniej, tam  naw et, gdzie już  listy  moc m ają, robotnika 
wcale nie braknie, cena zaś robocizny bardzo' się mało 
podniosła.

Najpewniej więc, że się obejdziemy bez Niemców, 
czy tam Czechów, zwłaszcza po próbce, jakąśm y to z nicłi 
mieli. Jednem u z tu tejszych obywateli, zam iast żąda­
nych rolników, przysłano szewców, krawców, dym issjo- 
nowanych żołnierzy i t. p., a tak  zawiedziono obie kontrak­
tu jące strony: jednej żal poniesionych kosz tów , a drugiej 
niema się gdzie obrócić. Zdawało się z początku, że jakoś 
to będzie; najemnicy oświadczali się z gotowością do 
wszelkiej pracy, obiecując powoli je j się nauczyć; lecz 
i t a  nadzieja zawiodła.

Zostaniemy więc przy miejscowej ludności. Niech ob­
cej ci szukają, którym u siebie o najem nika ti'udno i któ­
rzy z zagranicy za tańsze dostaną go pieniądze; a u nas 
dotąd n ik t parobkowi drożej nad 20 rubli i czterech korcy 
ordynarjin ie  zapłacił, przy dobrowolnej umowie, używając 
go naw et do gorzelni.

Co większa, we żniwa tegoroczne, k tóre  były obfitsze 
niż kiedykolwiek, również rąk  do pracy nie brakło i :ena 
ich nic wcale lub mało co się podniosła.

Potrąciwszy o tegoroczne zbiory, muszę iin jeszcze pa­
rę słówek poświęcić: ozimina a  szczególnie pszenica dopi­
sała wybornie, a  sprzętowi pogoda śliczna sprzyjała, za to 
owies i grykę letn ia posucha w wielu miejscach popsuła. 
Bo też okropną była! przez całe lato niewiem czy parę r a ­
zy deszcz padał; długo też lasy i torfowiska płonęły, dy­
mem duszącym napełniając powietrze, który i w domach na­
wet nieraz czuć się dawał. W iele  też siana w stogach 
zgorzało, przez co się jego cena, pomimo obfitego zbioru, 
znacznie podniosła. Bagna całkiem powysychały, Żóra­
win prawie nie widać; grzyby też ledwie gdzieniegdzie się 
pokazały, choć zwykle tu ta j prawdziwe ich królestwo, i 
dzisiaj po trzy  złote za funt płacimy. Go zas najgorsza, 
siew jesienny, w zupełnie suchą ziemię rzucony, w bardzo 
nędznym stanie śnieg przykrył, który już od tygodnia d° 
nas zaw itał przy silnych mrozach.

Z faktów miejscowych miło jeszcze wam d o n ieść , ze 
od dwóch już przeszło miesięcy szkoły tu te jsze  przeprowa­
dzone zostały do wzniesionego kosztem obywatelstwa do­
mu, na który przed trzem a laty  uchwalona sk ład k a , długo 
opieszale a nawet i opornic wnoszona, ostatniemi czasy, 
dzięki panom pośrednikom, uiszczoną została. N adto zaś 
na pozaprzeszłym zjeździe obywatelskim w spraw ie włoś-' 
ciańskiej zaszła uchw ała, której z całego se rca  przyklas­
kujemy, że ten  kto do nowego ro k u  nie uiści się z przypa­
dającej nań szkolnej summy, z grona obywateli wyłączo­
nym zostanie. N a tymże zjeździe radzono i 'o kuratorze, 
którego szkoły tu tejsze potrzebują gwałtownie. Dotych­
czas bowiem stoją one jakby po za obrębem spłeczności, 
niczem z nią nie związane. Bóg wie dla czego pomiędzy 
nauczycielami dziatw y do nich uczęszczającej a jćj rodzi­
cami żadnćj łączności i najmniejszych prawie stosunków 
niema; o zaufaniu, o dobrej woli dla tej uczelni i mowy

być niemoże. Smutny to s tan . Zmienić się on powinien, a  
zmianę tę tylko zacny a gorliwy k u ra to r wprowadzić może.

Miło mi też wam donieść, że, dzięki troskliwości miej­
scowego proboszcza i ofiarom parafjan pobożnych, kościoł 
tutejszy na nowo pokrytym został. A le potrzeba jeszcze 
m ury poprawić i pobielić wewnątrz i zew nątrz, potrzeba 
pokryć dzwonnicę, potrzeba bodaj pomalować ołtarze, k tó­
re przed kilką laty z drzew a zrobione, dotąd darem nie 
ukończenia czekają. Na dwa podobno ktoś ofiarował sum ­
mę potrzebną; trzy więc już tylko potrzebują o f ia ry —. 
księga na nią otw arta, niechże się i serca  wiernych otw o­
rzą ! niechaj dom Boży zaspokojone ma swoje potrzeby, 
a śmielej w nim nasze Bogu będzicm mogli przekładać.

Adam Plug.

Z pttll Bielskiego, d. 25 października.
Znikły be/, śladu owe odwieczne puszcze i rozległe 

czarne bory, które przed dwóma jeszcze wiekami tak  
obficie pokrywały naszą ziemię; nic ma ju ż  owych niedo­
stępnych kniei, śród których by noga ludzka nie wydeptała 
znajomych ścieżek ; nie usłyszysz ju ż  o tej leśnej ustroni, 
gdzieby się jeszcze dochował, ów król i ozdoba naszych la ­
só w — jeleń, a z nim łoś i niedźwiedź kudłaty. W szędzie 
doszedł kupiec lub spekulant, przejrzał, policzył i rozklas- 
syfikow'ał; leśniczy odbił stemplem, kmieć ostrym topo­
rem zwalił i obrobił; oryl spławił do Gdańska, a  pan zgar­
nąwszy gromadę pieniędzy, nie pomny na opustoszenie 
swych lasów, ciesząc się, liczy podwójny zysk, z w artości 
drzewa i wydobytego z pod lasu pola. T ak  to nierozw a­
żny zysk, chciwość, m arnotraw stw o i lekkomyślny sąd o 
przyszłości w ytrzebiły owe dziewicze lasy, nieprzebyte 
knieje i ostępy. Padł ostatn i z rodu łoś lub je leń  pod 
swawolnym strzałem , a  to co dziadowie tak  kochali i co 
w drogiej nam spuściznie zostawili, dziś potomkowie ich 
odarli z cech świętości drogich pam iątek i rzucili ną łup 
zniszczeniu i m arnotraw stw u. N a tych m iejscach, gdzie 
szumiały odwieczne lasy, w których cieniu rozkosznym 
tak  lubo odpoczywali ojcowie nasi, gdzie ochładzające i 
czyste biły źrzódła, a  zwierz leśny gasił swe gragnienie, 
tam dziś bucha kłębami dymu murowTana gorzelnia, k tóra  
ma się przyczynić do bogactwa krajowego, gdy tym cza­
sem, wyrób z niej, rozpajając lud biedny w ciemnocie po­
grążony, wyciąga grosz ostatni ciężko zapracowany, aby 
swym nektarem  zabójczym, zatopić resztk i jego rozumu i 
moralności.

Nie troszczy się o las, pogrążony w zbytku lub po za 
granicą kraju  m arnujący drogi grosz ojców /.niewieściały 
i rozpasauy na wszystko młodzieniec, a  nie wie i nie mo­
że przewidzieć niebaczny, że przyjdzie mu nie długo, u- 
nioslszy resztk i niedopalonego w roskoszach życia, prze­
pędzić w' zimnej chacie, lub przepłacać po wysokiej cenie 
kaw ałek drzewa, posyłając poń z trudem  i kosztem, o kil- 
ku-milową odległość.

W ielu  je s t takich, którzy trzym ając się tego najnie­
dorzeczniejszego zdania (od którego professor nasz drugie­
go kursu  leśnictw a w Marymoncie ś. p. G ustaw  Henke, dla 
w ykazania śmieszności tego tw ierdzenia, swój wykład za­
czynał) „nie było nas —  byt las, nie będzie nas —  będzie 
la s"—  spokojnie, wraz z dymem hawańskiego cygara, pu­
szczają stoletnie sosny i całe zasieki starannie zahodowa- 
nego lasu. Jeżeli tak  dalej z lasam i naszemi postępować 
będziemy, bez względu na wyniszczenie ich, bez myśli o 
ich rozm nażaniu i oszczędzaniu, spełni się przepowiednia 
J . Kochanowskiego, który w usta  sa ty ra  kładzie te  wiesz­
cze słowa:

„Gdzie polrzę, wszędy rąbią albo buk do buty,
Albo so śo ią  na sm olę, albo d ąb  n a  szku ty , 
i  m uszę j a  podobno, p rze ludzie  łakom e,
O puściw szy ja sk in ie  i góry św iadom e,
Szukać sobie na starość innego mieszkania 
Gdzieby w ludziach nie było takiego starania 
O te biedne pieniądze: wszak i drew po chwili 
Nie najdą, żeby sobie izbę opalili."

T rzysta  la t upływa, ja k  żył Kochanowski, spełnia się 
przeciężjego proroctwo. Dziwna rzecz, że tyle mówią i 
piszą o postępie, o oświacie i rozumie obecnego wieku, a  
popełniamy jednak  tak  grube błędy i na h u rt wycinamy 
lasy, które tak  łatwo wyniszczyć, a tak  trudno zahodować 
przez naturalne lub sztuczne obsiewy. Ja k  to długo nam 
czekać trzeba, ażeby choć krokiew ka lub beleczka urosła 
z naszego sta ran ia . Pokażcież mi panowie, ja k  wiele ma­
cie lasów urządzonych wedle nauki leśnej? Pokażcież mi 
choć kilka morgów zasianego lasu  na tych wyjałowionych 

I i piaszczystych polach z pod upraw y rolnćj wyrzuconych, 
gdzież są te  zagajniki s tarannie  zachowywane? gdzież ta  
dbałość i troskliwość o przymnożenic i ochronienie lasów: 
a uwierzę w postęp i Racjonalizm naszej ekonomji, o któ­
rej ta k  chętnie i obszernie rozpraw iacie. Chwata Bogu, 
że ju ż  zmniejsza się coraz więcej liczba tych, dla któryeh 
urządzenie lasów i system atyczne zagospodarowanie, a 
tem samem nauka leśna je s t anom alją i niepojętą sztuką. 
Są ludzie św iatli, którzy wyprzedzając pojęciami i dobrze 
zrozumianym interesem  innych, sta li się dla nas wzorem 
pracy, oszczędności i n ieustannej troskliwości o rozm na­
żanie i zahodowanie lasów, a  tym sposobem może i pozo­
stałych pociągną i zachęcą do naśladowania.

Sam widok siniejących z dala i głuchym gwarem szem­
rzących lasów, kiedy je  w icher kołysze, już  nam  spraw ia 
przyjemność. Cóż dopiero, gdy się zapuścimy w głąb' du­
żych lasów np. puszczy Białowieskiej: jakiegoż tam  przyje­
mnego doznajemy wrażenia, gdy się ujrzym y sami śród 
tych głuchych kniej? Jakże ta  uroczysta cisza wymównie 
do naszej duszy przemawia. J a k  tu  lekko, ja k  *swobo- 
dnie całą piersią chw ytać te  balsamiczne wonie. Patrzm y 
ja k  tu  pięciowiekowy dąb, obok dwiestoletnićj sosny du­
mnie wznosi swoje czoło a  rozpuściwszy grube i silne swe 
konary, u rąga  burzom, osłaniając mtódsze swe pokolenie 
J a k a ś  tęskność wpływa do duszy naszej, ja k a ś  miła trw o­
ga przejm uje, a  to wszystko uderzając  nasze zmysły, 
zniew ala pas ugiąć kolano i uroczystym  hymnem wraz 
z ca łą  naturą , śpiewać chw ałę tem u niepojętemu wszech 
rzeczy stworzycielowi. T łum  myśli i uczuć ciśnie się do 
duszy naszej, i nie wiemy co wprzód podziwiać nad czeta 
się zastanaw iać i zdumiewać:czy nad wspaniałością i w iel­
kością dębów i klonów,czy nad tą  dziką,jeszcze ręką p rze­
mysłowca n ie tkn ię tą  n a tu rą  lub nad tą  cudną harm onją)CO 
dolatuje do naszego ucha i dzwoni z tysiąca piersi leśnych 
pieśniarzy. O! tu  każdy musi być poetą, musi rozszerzyć 
swe czucia, bo dusza w tym zachwycie zl âJó się u la ty ­
wać do tego życiodawczego źrzódła, skąd swój początek 
i nieśm iertel ność wzięła! (d. n.)

O d e s s a ,  Jg  listopada.
Przez czas niejaki ceny zboża u nas ciągle, lubo po­

wolnie, spadały; obawy w miarę tego rosły olbrzymio. Dziś 
z przyjemnością donieść wam mogę, jz rzeczy wzięły obrót 
pomyślniejszy dla naszego rynku. skutek nadzw yczaj­
nej taniości, dowóz zboża u s ta l był niemal zupełnie, a  za- 
kupowanie go na wywóz, z powodu pomyślniejszych w ia­
domości z rynków Europy zachodniej, wzrosło: s tąd  nastało 
podniesienie się ceny. Pomimo tego jednak obroty handlo­
we ze zbożom ostatniem i dniami były m ałe, sprzedający 
mocno obstają przy cenie, a  to obstawanie znajduje popar­
cie w ciąglćj, od daw na trw ającej posusze, k tó ra  przeszko­
dziła w części ukończyć zasiewy oziminy, w części źle po-



k u r j e r  w i l e ń s k i .

d zia la ’a  na w zrost run i. W  tutejszych  h u rtow ych  m a­
gazynach  zbożow ych  niem a praw ie n ic w ięce j, prócz sa ­
m e /p sz e n ic y ;  k ukuruzy za led w ie  coś s ię  od szu k a , a  ży ta , 
j ę c z m ie n ia  i siem ienia  ln ianego na lek a rstw o  b y ś  m oże n ie­
d o s y t .  P ^ e c iw n ie  dow óz łoju  c ią g le  się  w zm aga, a ceny  
je g o  spadają. W yprzedaż cien k iej w etny rozpoczęta się  
pod n ieco pomyślną w różbą; za n iem ytą  ptacą 50  kop. w ię ­
cej od nizkich cen  przesztorocznych. C ena pszen icy  tem i 
dniam i oscy llow ata  m iędzy 5 rub. 80  k . a  9  rub. 15  kop, 
stosow nie do gatun ku; ży ta  m iędzy 4 r. 8 0  k. a  5 r. 15  k.; 
kukuruzy okoto 5 rub.; jęczm ien ia  m iędzy 3 r. 80  k. a 
3 r. 95 k.; ow sa  około 2  r. 80  k .; siem ien ia  ln ianego m ię­
dzy 11 rub. 80  k . a  1 2  rub. 50  k. za  cz e tw e r t. Łój 
sprzedaw ano po 4 r. 35  k ., a  w ełnę po 8  rub. 15. k . do 
8  r . 55  kop. za  pud jed en .

R O Z M A I T O Ś C I .

—  C o m m e r c i a l  R e v i e w  podaje n astęp n e w ia ­
dom ości o połow ie gąb ek . L a ta k je , leżą ca  nad brzegam i 
Syrji, s ław n a  je s t  n ie  ty lk o  sw ym  ty tu n iem , a le  ta k że  
ob fitośc ią  i  w yborowym  ga tu n k iem  p oław ian ych  gąbek. 
G ąbki z L a ta k ji znane są  i cen ion e w  A n g lji, lecz  bardzo 
m ało ich  tam  przyw ożą, szczególn iój w yższego  gatun ku , 
z powodu w ie lk ieg o  u ży c ia  ty c h  gąbek , m ianow icie  w ybo­
row ych , przez m ieszk an k i harem ów . P iękne O ttom anki 
U żyw ają ty lk o  n ajd elikatn iejszych  gąbek , i stan ow i to 
przedm iot zbytku  u n ich , ta k  ja k  u T u rk ów  b arsztyn  na  
cybuchu , ja k  u e leg a n tó w  p aryzk ich , w yk w in tn e krojem  
i barw ą ubranie. L u d zie  tru d n iący  się  połow em  g ą ­
bek, są  szczegó ln ej n atu ry , po w ięk szej częśc i m ieszk ają  
oni na w ysp ie R uad, n iedaleko zatok i A n tioch ijsk ie j. Ży­
ją c  ja k  zw ierzę ta  ziem now odne, od d ziec iń stw a  p rzyzw y­
czajen i są  do ciężkiej pracy. P ija ją  ty lk o  zep su tą  wodę 
zach ow yw aną w  k a m ie in y m  rezerw oarze , k tórą  perjody- 
czn ie  przyw ożą przeznaczone do tego  w yłączn ie  sta tk i, 
słu żące  w  cza sie  k iedy  n ieznajd ują  s ię  w  podróży, za schro­
n ien ie  d la najb ied n iejszych  m ieszk ań ców  od d eszczu  i upa­
łów . C zęsto , przez ca le  tygod n ie , n a  w ysp ie  R uad znajdu­
ją  się ty lk o  sam e d ziec i i kobiety; w szy scy  m ężczyźn i i 
m łodzież za jęci są  połowem  gąbek . N ajdogodniejszą porą 
do połow u są  je s ien n e  m iesiące , s ie rp ień  i w rzesień , k iedy  
panują regu larn e w iatry  na morzu i na lądzie . Z w yczajna  
m etoda Zależy na  rozciągn ięciu  siec i od jednego s ta tk u  do 
d ru g iego , i zm iatan iu  potem g ą b ek . R yb acy  następ n ie  
m u szą  się  zanu rzać d la zebrania  ty c h  gąb ek  i tym  sposo 
hem c ią g le  w ystaw ian i są  i a  n ieb ezp ieczeń stw a . J ed n a k ­
że zaw sze  są  zdrow i i siln i; co za ś do u sposob ien ia  m oral­
nego , ta k że  je s t  doskonale; n ieb ezp ieczeń stw o  n igdy ich  
nie zasm uca, ow szem  są  to n a jw ese ls i ludzie na św iec ie . 
R zeczy w iśc ie  m oże zadziw ić d łu g i cza s , ja k i potrafią pozo­
s t a w a ć  pod w odą. C zasem , k iedy  s ieć  zarzucono w  do- 
brćm m iejscu , nurkow ie dla zeb ran ia  zbyt znacznej ilo śc i, 
m uszą d ługo pozostaw ać pod w odą 1 k iedy  w yp ływ ają  na 
jć j  p ow ierzch n ię, są  w stan ie  stra szn eg o  osłab ien ia; krew  
w ydobyw a im  się  z Ust, oczu , n o sa , u szó w , czasem  um ie­
rają  w sk u tk u  zb yteczn ego  u tru d zen ia  \  u tra ty  krw i, lecz  
zdarza się  to bardzo rzadko. Ż yw ią  s ię  g łów n ie  rybam i, 
k tóre  poław iają w  obfitości, a  m ian ow icie  tu ń czyk am i, k tó ­
re zach ow an e w o liw ie  p rzy sy ła ją  s ię  do E uropy zacho- 
dniój. R ybacy  zajm ujący s ię  poław ianiem  gąb ek , zam ie­
n iają  j e  na przedm ioty potrzebne do życia; na  ubranie, 
zboża, m asto, o l iw ę , o liw k i, ow oce, a  kupcy; którzy za 
n ie  tam  plącą w  n atu rze , w ten  sam  sposób k a żą  sobie 
p łacić  handlarzom  franeuzkirn i w łosk im , w inam i, w ódka­
m i i t . p. P o ław ia jący  gąb k i praw ie n igdy n ie  m ają p ie­
n iędzy; n ie  potrzebują ich  też; n ie  ptacą żadnych p od at­
k ów , kom ornego, i chociaż  w rzecz y w isto śc i są  poddany­
m i P orty , stan ow ią  n iejako rzeczp osp o litę , rządzoną przez 
sta rcó w  i najrozum niejszych  to w a rzy szy . Sto p iastrów , 
m oże je s t  n a jw ięk szą  sum m ą, ja k ą  m ożnaby zn a leźć  na  
w ysp ie . L a ta k je  dostarcza  im  w ob fitości drobiu, ja rzy n , 
a  od czasu  do cza su , k ied y  ch cą  się  u fetow ać  m ięsem , z a ­
bijają barana lub w ołu . C ała ta  rzeczp ospolita  obchodzi 
u roczyście  n iek tóre  epok i, jak o  to rozpoczęcie  pory poło­
w u gąb ek  i zak oń czen ie  tego połow u, szczególn iej je że li  
był pom yślny.

  R ossja  liczy  obecnie 21  korpusów  kadeck ieh , w obu
sto lica ch  i w  m iastach  guberńja luych . P obiera w n ich  
w y ch ow an ie  w ojskow e 7 4 0 3  uczn iów . U trzym an ie tych  
zak ładów  k o sztu je  roczn ie  3 ,5 3 5 ,9 5 9  rub. srebrem .

  F ra n cu z  S e lign e  w yn a laz ł rodzaj paletot, które bro­
n i najzupełniej od zanu rzen ia  się  w w odzie i ztąd n azw a­
ne zostało in subm ersib le. M iędzy podszew ką a  w ierzchem  
znajduje się herm etyczn ie zam k n ięta  p rzestrzeń , k tóra  za  
pomocą sięgująećj do u st  ru rk i daje się  ła tw o  napełn ić  
pow ietrzem  ty le , ile  go potrzeba do u trzym ania się na  po­
w ierzch n i w ody. L iczn e  tłum y ludu przypatryw ały  się  
niedaw no w  P a ry żu , ja k  dwaj w  insubm ersib le odziani 
m ężczyźni u siłow ali napróżno dać n u rk a w  S ek w anie m ię­
dzy P ont-R oyal i P ont des A rts .

—  K raw iec W ildgan g  w  M oguncji w padł na  m yśł 
Szczęśliw ą zrob ien ia  ca łeg o  stroju m ęzkiego w jednej sz tu ­
ce , który ma być bardzo w ygodny i do zupełnego ubrania  
się  wy maga ty lk o  m inutę cza su . L icząc  k w ad rans n a  co­
dzienne ubieranie s ię , now y ten  w yn alazek  oszczędzi nam  
7  godzin na m iesiąc, a  p rzeszło  4 dni do roku. W y g ra n a  
w ie lk a  w tych  czasach , k ied y  drożyzna bułek , in ię s i i 
in nych  m aterja łów  w p łyn ęła  zn akom icie  n a  podrożenie 
cza su . N ie  wadziłoby może je szcze , aby k tó ra  z dow cip­
nych  m o d n ia r e k  pom yślała o uproszczeniu stroju  p łci p ięk- 
nćj, k tóra  do zu p ełn ego  ubrania się  zw yk ła  potrzebow ać  
pięc razy  w ięcej cza su  n iż  płeć brzydka.

 H rabia R oger de R ien cou rt,szam b elan  N apoleona I I I
w ie lk i zw olenn ik  e ty k ie ty  d w orsk iej, odjął SObie życie  w y­
strza łem  z p isto letu . _

  W agon y  na kolei że lazn ej, między tnevelam t i Cin­
c in n a ti w  A m eryce , n a leżą  do n ajw ygod n iejszych  i naj- 
w y k w in tn ifjszy ch  na całym  św iec ie . N ie  m ów iąc już nip 
o m alow id łach  i z łocen iach  w ew n ątrz , w sz y s tk ie  Sietizem a  
są  nujroskosznićj w ym ateracow an e i w ysp rężyn ow an e, 
każdy w agon m a oddzielne pokoiki, na  k ilk a  osób, i Opa­
lany j e s t  zim ą, w ychłodzony latem , a  w  każdej porze roku  
należycie  w y w ie trzo n y . W  n a jg o rętsze  dni n aw et, k iedy  
poćiąg p^dzi w obłokach dym u i k u rzaw y , w agony są  tam  
zupełnie* w olne od pyłu, c z y ste , p rzew iew n e i chłodne. 
P rzez  zastosow anie n ow ego w yn alazk u , prąd p ow ietrza od­
ś w ie ż a ją c y  w agony, przechodzi przez wodę i utrzym uje 
jednostajną  tem peratu rę. O palanie odbyw a s ię  za po­
m ocą ogrzanego pow ietrza. W  w agonach  ta k ich  m ieści 
s ię  3 0  a  najwięcej 4 0  0 sób. Gdy pociąg j e s t  w n ajw ię­
kszym  pędzie» przez środek w szy stk ich  w agonów  prze­
chodzi u g f^ eczn)°ny konduktor d la kontrolow ania  biletów7. 
T u ż za  nim  zJa wiają Sję koncessjonow ani przekupnie  
dzienników , k siążek  i rozm aitych  w ik tu a łów , a  w końcu  
m urzyn z św ie ż ą  wodą picia, chociaż w  w ie lu  w ago­
n ach  dostać je j  mOzna za pokręceniem  k rana, z osóbnych  
kubłów  napełn ionych lodem.

—  P odczas o sta tn ieg o  pobytU w  B iarritz  L udw ik N apo­
leon spotkał na  sp acerze  młodego chłopca od 8  —  do 9 la t, 
z rozum nym  w yrazem  tw a rz y > k tó ry  mu si  ̂ Uprzej mie sk ło ­
n ił. N apoleon odpow iedział row n ąi grzecznością i  zapy­

ta ł go;— „Gzy je s te ś  A n g lik iem ?1*— Jestem  A m eryk an i- j 
n em — z dum ą odpow iedział m a lec .— Północnym  czy  potu- < 
dniow ym ?— pytał dalej N apoleon .— O jciec je s t  północnym , : 
ja  południowcem ; czy ją  trzym asz stron ę najjaśn iejszy  pa­
n ie?— N apoleon ją ł g ła d z ić  w ą sy , uśm iech nął s ię , m ilcza ł j 
cza s  ja k iś  i rzek ł nareszcie: „Jestem  za tym i i  za tam tym i j 
razem .— „O ,to nie ła tw o — odparł ch łop iec— i nie podoba się  | 
żadnej s tro n ie .11— N apoleon p rzerw ał na tern rozm ow ę i j  
poszedł dalej m ilczący.

W IA D O M O ŚC I B IE Ż 4 CE.

—  Z R zeży ck ieg o  p ow iatu , 9 listopada.
W  m iasteczk u  B rah in iu  d. 8  b. m. odbyło się  w  tu te j­

szym  filjalnym  k o śc ie le  żałobne nabożeństw o za spokój 
duszy ś . p. L u d w ik a  K ondratowicza. Jak  na  fiIjalny k o ­
śc ió łek , k tóry niem a kollatora, nabożeństw o odbyło s ię  do­
syć  św ie tn ie . Jak ie  tylko ozdoby się  m iały, u żyte  były. 
B ył p ięknie urządzony k atafa lk , na którym  sp oczyw a ł la u ­
row y w ien iec  i książka z napisem : „S yrok om la . 11 D zięk i 
tu tejszem u  księdzu M atk iew iczow i, gorliw em u  ze w szech  
m iar kapłanow i, odprawiono nabożeństw o z serd eczn ością  
i bez żadnego in teresu . M iało  tu  przybyć je sz c z e  dw óch  
k sięży i spodziew ano się  dużego zjazdu; lecz  to w szy stk o  
znaczn ie od leg łe  od B rahinia, a  przytem  była bezdróż, 
w ięc ty lk o  z poblizkich było k ilk an aśc ie  osób. K siądz  
M atk iew icz  m ial krótką  m ow ę, w  której tre śc iw ie  p rze­
b iegi koleje  ży c ia  zm arłego i w końcu dodał: „C hlub : ię 
ziem io litew sk a , że w ydajesz ta k ich  syn ów  jak im  był M ic ­
k iew icz , jak im  był Syrokom la .11- P otem  ża łośn ie  i p ięknie  
w'ykonane L ibera  me Domino, g łośn e R equiem  i gorliw e  
A nioł P ań sk i, zakończyło  ten  serd eczn ie uczuciow y ob­
chód . F ra n c isze k  S k u ra low icz .

—  D nia 18 b. m. listopada zdarzył się straszn y  w y p a ­
dek na  jez iorze  D ryśw iack iem . Dwaj szk o ln i k o led zy  szk o ­
ły  K ra s la w sk ie j , a  n astępn ie serd eczn i przyjaciele  na dro­
dze ży c ia , W ła d y s ła w  P u c iło w sk i i A lek san d er P ie tk ie ­
w icz , w  w iek u  ła t 2 4 ,  o trzym aw szy  zaproszen ie na gody  
w ese ln e  w pow iecie  A leksandrow sk im , przyjęli je  z w e w ­
n ętrzną  pociechą i d la tego , iż  odw iedzą strony rodzinne. 
Jakoż w  sobotę dnia 17 b. m. udali się  rano koleją że lazną  
z W iln a  do D ukszt, gdzie nająw szy  konie, przybyli w ieczo­
rem  do m ajątku H ryK aniszek pp. Z asztow tów , przyjaciół 
sw ojej rodziny. P o łów  ryb przy św ie t le  pochodni na j e ­
ziorze D ryśw iack iem  n ęc ił ich  je sz c z e  tegoż w ieczora , lecz  
m ając to  sobie odradzonein d la niebezpiecznego je s z c z e  lo ­
du w  n iek tórych  m iejscach , zan iech a li na  ten  raz sw ojej 
w ycieczk i. D nia n astęp n ego , t. j . 18 rano udali s ię  nad  
brzeg jez io ra , gdzie w spaniały  w idok nadbrzeżnych okolic  
za ch ęc ił ich  do obejrzen ia  ich  z innej strony, zaop atrzy­
w szy  się w ięc  wt lan ce do w ypróbow ania lodu, przebyli 
szczęś liw ie  około trzech  w iorst na  brzeg  p rzec iw leg ły , 
czem  ośm ielen i, w  pow rocie do domu p rześciga li jed en  dru­
g iego . W tem  załam uje się  lód pod przodem bieżącym  
P u d ło w sk im , P ie tk iew icz  ch cąc m u podać ra tu n ek , przy­
b iega po nad brzeg  za łam an ia , podaje mu sza l, lecz  gdy  
ten  ok azu je  się  za k rótk i z pow'odu oddzielającego ich  
w ielk iego  k aw a ła  lodu, przeb iega na inne m iejsce, gdzie  
zau w aży ł m ożność podania ra tu n k u , gd zie  podobnież i pod 
nim lód się lam ie. W ie ś n ia k  łow iący  ryby po nad brze­
giem  w przerąbce, u s ły sza w szy  zapadnięcie jednego i krzyk  
drugiego, nadbiegł w ch w ili, gdy ju ż  oba p asow ali się  
z wodą i połam anym  lodem n a  sześo iu -sążn iow ćj g łęb in ie . 
P ie tk iew icz  w yrzu ca  mu sza l i k a że  przyw iązać do torby  
dla przed łużen ia  go, lecz  gdy i ta  pomoc n ie  m ogła żadne­
g o  d o s ię g n ą ć ,  każą biedź w ie ś n ia k o w i  do w ś i,  dla p r z y ­
n ies ien ia  ra tu n k u . N ad b ieg ła  pomoc n ićżn a lazła  ju ż  P u ­
d ło w sk ie g o  na pow ierzchni wody, a  pasujący się je szcze  
po 20  m inutach P ie tk iew icz , za led w ie  sk o stn ia łą  bezsiln ą  
ręk ą  mógł dotknąć podanej sobie żerdzi, i było to o sta tn ie  
w y silen ie  pasującego się  ze śm iercią  m łodzieńca, po któ- 
rćm zanu rzył s ię  w' g łęb i jez iora . Z w łok i zacnych  m ło­
dzieńców  w ydobyte zosta ły  tegoż sam ego dnia z jez iora  i 
poch ow ane w obecności brata i jed n ego  z p rzyjació ł 
przybyłych z W iln a  na  w ezw an ie  te leg ra fem , na  c m en ta ­
rzu  kościoia  D ryśw iack iego .
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K U R SA  G IE Ł D O W E
PETERSBURG, 23 listopada (5 grudnia).

Sześcioprocentowe rossyjskie srebrem  . .
Pięcioprocentowe 1-ój pożyczki.......................

2-śj „ .......................
3-ij ..............................

i, 4-śj , , .......................
5-ój .......................................
6-ćj „  . • • • • •

Czteroprocentowe 1-ćj, 2-6j, 3-ćj i 4-ój poz. .
„  5-ój po i. .

Pięcioproc. bilety banku państwa . . .
Akcje Głównego Tow. kolei żelaz.................................... H 2 % - %■
Obligacje 4 %  proc. tegoż. Tow................................... 88% , 89.
Akcje ryzko-dynab. kolei zelaz. • , - 9 3 ,9 3 % ,
Weksle (na 3 mieś.): na  Londyn 35 / » , “/,•

    na Am sterdam  173, 173ł/* c.
  — na Ham burg 31% , % 6 sz. b.
  — na Paryż . • • 372, 372%  c.

WARSZAWA, 5 grudnia (23 listopada)
Listy zastawne oprócz kuponu . . 14 r.
Obligi skarbowe — — • • 92
Akcje drogi żel. warsz.-w iedeńsk. . . 88—

— — warsz.-bydgoskiój • . 96 —
Weksle: na Berlin (2 mies.) za 100 tal. 100—

—  na Hamburg (2 mies.) za 300 m. 153 —
— na Paryż (2 mies.) za300 fr. 8 0 —
— na W iedeń (2 mies.) za 150 itr . 83—
—  na Londyn (3 mies.) za 1 fst. 6 —
—  na Petersburg (1 m.) za-JOO r. 99—

RYGA, 23 listopada (5 grudnia.
Pięcioproc. 5-ój pozycz..............................................
Pięcioproe. bilety banku p a ń s tw a .......................
Weksle na L o n d y n ..................................... • . . .

— na A m ste rd am ...................................  •
-— na Hamburg. . . . . . . . :
— ua Paryż..........................................................

ODESSA , 18 (30) listopada.

Weksle: na Londyn za 1 fs ...................................
—  na Paryż za 1 r .........................................
— na Marsylję za 1 r ...................................
— na Genuę za 1 r. ........................

96%k.
53 —
25
75 -
35 —

85 —
70 —
77 —
66  —

• 97% % .
• 9 9 % % .
■ 35 % p .
. 174%  c. b. 
. 31%  sz. b.
. 375 c.

kE R U N , 4 grudnia (22 listopada). 
lo“8yiskie 5-proeentowe 5-ój poi.

. T  — 6-ćj poż. . .
” 0 °bligacje skarbowe oprócz kup.

6 r. 72, 69 k. 
375%  c. 

377% , %  c. 
378%  c.

■ 90*/*% .

'.'•ty z a s t a w n e ...................................
bilety bankowe........................................

W eksle: n a P e t„ rsbu ( j  t yg.) za 100 rub. 
— na Warszaw^ (krótki term .) . .

HAMBUBćb 4 8rudnia (22 li,topada).
Rossyjskie 5-pruu- ~^f putłozki.......................

-  -  6 4 Łpuiyc.ki . . . .
Weksle na P e te r s b u r g  (3 mie8.) l a  X r

AMSTERDAM, 4 grudnia (22 listopada). 
Rossyjskie pięcioproc. <r"'d P°żyozki. , .

W eksle na Petersburg (3 nties.) za t  r.
LONDYN, 4 grudnia (22 listopada). 

3-procentowe ang. kousolidy- • • • • •
Rossyjskie 5-proc. 2-ój poi. "
Weksle na Petersburg (3 mies.)- • • • 

PARYŻ, 4 grudnia (22 listopada).
Renla 3-proo. bez kuponu . . . • • ■
Akcje kredytu ruohomego.............................• ■
Akcje głównego Tow. kol. żel. w Hossji. ■ 
Weksle na Petersburg za 1 r. . . . •

84 % . 
8 8 % .  
89 % . 
99 tal. 
89 r.

85 % .
91 %  Vo-
30 %  sz. b.

84;/0 
91 •>/.. 
169 c.

92 % % ■  
90 ./# / ł
35 p

70 fr. 55 c.
1006 r. 
422% fr. 

359 c.

n e k r o l o g
, (Udzielono.)

+ W  W iln ie , 3  październ ika , po k ilk u  tygod n iow e! bo- 
leśnej chorobie, zak oń czy ł sw ą ziem sk ą  p ielgrzym kę  
ziem ian in  W ła d y s ła w  Z ienkow icz. C iche cn oty  do­

m ow e, a le  w ie lk ieg o  zn aczen ia  w tern k ółku , na które  
w p ływ ał, zm u sza ją  n a s ,  znających go bliżej, przy­
znać im  słu szn ość  publicznie. W  dzieciń stw ie  sw ćm , 
w idząc przykład su row ego p ełn ien ia  dobrow olnie przyję­
tych  na s ię , czy  to rodzinnych, czy  to społecznych  obo- 
vviązków w  sw ym  ojcu F e lic ja n ie , i an ie lsk iej praw ie do­
broci i łagodności w  m atce sw ej Jdhannie z T a ra sew i­
czów  Z ietikow iczow ej, ta k  się  przejął n iem i nieboszczyk  
W ła d y s ła w , że był zaw sze  srogim , jak  ojciec, w zględem  
sieb ie , a  łagodnym  i pobłażającym , ja k  m atka, dla, dru­
g ich . N au k i pobierał naprzód pod feru łą  X X . B azyljanow  
w  W iln ie , a  n astępn ie w gim nazjum  W ileń sk iem , i w szę ­
dzie palm ę trzym ał p ierw szeń stw a . W  D orpacie, na w y ­
dzia le  m atem atyczn ym , kończył nauki; p aten t na stop ień  
n au k ow y był dow odem , że i lu b ił naukę i nad n ią  pćaco- 
w a ł. Po śm ierci ojca czyn n ie się  zają ł urządzeniem  dzie­
dzicznego gn iazd k a  sw ego , R ym dziun, w  pow iecie W i ­

leńskim  położonego. W  stosu n k ach  sw ych  z w łościanam i 
jaw n ie  się w y k a za ła  jeg o  bogata w  cnoty  tow arzysk ie  
dusza. Z daw ał się  zapom inać o w łasn ych  potrzebach , 
gdy te  brata m łodszego p rzygniatały; w szystk im  u jm ow ał 
c iężaru  pracy, dia sieb ie  go pom nażając. Przed dwom a 
la ty  w szed ł w zw iązek  m ałżeńsk i z W ła d y s ła w ą  Kundzi- 
czów ną, i domek ich  starop o lsk ą  gościn n ością  d la zn ajo­
m ych, a  c ich em  szczę śc iem  dla nich  sam ych  za jaśn ia ł. 
L ecz B óg w ezw a ł go do s ieb ie ,—  ja k b y  o strzega jąc , że  
szczę śc ia  trw a łego  tu  na ziem i niem a. Z w łoki jeg o  prze­
w iezione zosta ły  do grobów fam ilijnych  w  R ym dziunach. 
X . A dam  P u zyn a , proboszcz W ojstom sk i, i p. A lek san d er  
Chodźko pożegnali zm arłego m ow am i. N ajw ym ów n iej 
w szak że  u czc ili pam ięć zm arłego w łościan ie; bo ze w szy ­
stk ich  w si jego  zebrali się  tłu m nie i rzew nem i łzam i drogie  
dla nich szczą tk i żeg n a li. Pokój tobie, W ła d y s ła w ie !  
Daj Boże, by te  s łów  k ilk a  publicznego uznan ia  cnót i 
za le t zm arłego  choć na odrobinę u lży ły  w a szeg o  c ierp ie ­
n ia , bićdna, n ieszczęśliw a , a  w a rta  lep szego  losu , wdowo  
po W ła d y s ła w ie ,—  \ nie utu lone w ża lu , po s tra c ie  b rata , 
zacn e sio stry  jego!

K A  łE H H K iH  
Kamte-napia noneuHTeaa BuaeHCKaro yieńH aro  

OKpyra cu.\ri, ofijm afleri., h to  bt> ohoi! ó y ą y rb  
iip0 H3 B0 AHTECH 7-ro ąeitafip/i TOKymaro roąa TOpra 
co> nepeTopaiKOH) l l - r o  Toroaie M tcaga  18 6 2  roąa, 
Ha ouHCTfty ht> A0Maxrb yiipaimeHia oflpyra u no 
np0 3 0 p0 BCK0 M'b AUOPOBI. OT'b C H ta  H BCHKOfi Iie- 
HHCTOTbł, a  TOK/KC OTXOA.UX'b MkCT'b 11 A l̂MOllblX'b 
rpyób B'b 9Tuxrh ate Ao.uax'h. JKeaaKutie yuacT- 
BOBaTb bo, Toprax-b Moryrh b r u tlc h  bt> KaHqeaa 
piio OKpyra na BbimeoaHaueHHbift cpoKT, crb ysa ito -  
HeHHMMu 3aaoraMH.

IJpaniiTejiF) Kangejiapin Ocirm, PoMaHKcmma. 
CmaoiiaHaJiT.HHKT, A . Botd3eem &. 1— 881

O to, B hachckoA  AnpeitHin yuHanm'b cumo, o ó t -  
HBJiaeTCfl, u to  7-ro  AeKaópa cero  roga B'b con liT t 
BiuieiiCKOfi iHUMHa3 in,óyAyTi> iipoimBOAHTbcaToprn 
co, v 3 aKoiienHoio ip e a b  Tpii Aim l l - r o  uticjta Toro 
ate M tcaga nepeTopaiitoio, na nocraiiKy bt> 'reue- 
111* 1863  roga A-ifl BOcniiTaiiHHKOB'h KOBiiKTa A-ia 
O’fcAHblX'b, npu Bu.ieilCKOH rHMHa3ilI, C’b’feCTHblX'b
npmiaeoivb, o.aeHt.vi n ofiynu; iioucMy ate.iaiom ie 
yiacTBOBaTb no, CHX’bTopraxb.OjiaronojiHT b jhuitG- 
Cfl B'b COfili II, III M110,1 i II C'b H.CVie >KU 11(11 Ml I 3a.H0 -
raMH. 2 3  nonCp/i 1 8 6 2  roAa.

4.upeKT0pri> liypnamoecKiJi.
Byxrajrrep'b H exnm m . 1 — 88 4
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O G Ł O S Z E N I A

d j. S trosk an a  w żalu  m atka po s tr a c ie  . 0
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po
jed yn ego  sy n a , S t a n is ła w a  G u cew icza , j a  
który  la t jej p od eszłych  był słodką p o c ie - ^  
ctią i podporą , szu k ając  ukojen ia  we 
w sp om n ien iach  złam anej przez śm ierć ^  
p rzesz ło śc i, o św iad cza  rzew n e podzięko­
w an ie  urzędnikom  Izb y  cyw iln ej w ileń ­
sk iej i jednem u z urzęd n ik ów  k on sy sto -  
rza rzym sk o-k a to lick iego , K liko w ieżow i, 
że  j a k  /.a ż y c ia  z a s z c z y c a l i  go  s w o ja  p rz y ­
chy ln ością , tak  i i o zgon ie  o sta tn ią  ch rze­
śc ija ń sk ą  posłu gę drogim dla niej zw ło- ,g )  
kom oddali. 1 — 8 8 8  ^

O B lflBJIE H IE .
K u t io  uecTb yBliAOMHTŁ noHTeHnl,fimyio iiy 6 .au- 

Ky, h to  no onoHuairin ate.at3uoń goponi OyAyT'i, 
lipoARBawcfl ocTanm ieca iMaxcpia.iLi, a  iimchho: 
RbiMeHT'i, .ly n n a ro  co p ia , aockh paamiix'i, paa- 
M'fepoB'b, pa3Hoe żiteAt.ao, jiyuuiioK’b go 2  t .  rtyjień, 
a Tanąte 5 Maiiniub aa a paa.MlauuBaiiin iianna u 
rJiHHW- B ek  9 t h  neujii npoAaioTt a iioapoSho u 
onTOM'b no ate.ianiio noKynaiomaro; yanaTŁ nrb 
AOiik KocoóyńKUX'b y  yKiiypKemma.

0 G Ł 8 S I £ i I E .
Mam honor zaw iadom ić sza n o w n ą  publiczność; 

że po ukończonej budow ie drogi żelaznój są  pozo­
sta łe  do zbycia m aterja ły , a  m ianow icie: C em ent 
w najlepszym  gatun ku , D esk i, D yle, Kłody, roz­
m aite że laza , Ł u czy n y  de 2 0 0 0  kulów  a tak że  5 
m aszyn do rozm ieszan ia  w apna i g liny. W s z y s t ­
k ie  te  rzeczy  w yprzedają się  poszczególe i ogóln ie  
podług życzen ia  kupującego, p o w ie d z ie ć  się  
m ożna w  domu K osobudzkich u  Ż m urk iew icza .

1 — 889

O G Ł O SZ K N IA
k a n e e lla r ja  k u ia tora  W il. nauk. okręgu o g ła ­

sza , że  w niej odbyw ać s ię  będą 7 grudnia b. r. 
targi z p rzetargiem  1 1  grudnia  n a  oczyszczen ie  
w dom ach . Zarządu ok ręgu  i po-Prozorow skim , 
dziedzińców  ze śn iegu  i w sze lk ie j n ieczy sto śc i, 
a  tak że k loak i kom inów  w tych że dom ach. Ży­
czą cy  u czestn iczy ć  w  targach  m ogą sta w ić  się  
w k au cellarji okręgu  na term in  określony  , 
z praw ne mi kaucjam i.

R zą d ca  k an cellarji R  o m a  u k  i e  w  i c z .
N acz. sto łu  B o h d z i e w i c z .  1 —-881

W ile ń sk a  dyrekcja  szk ó ł o g ła sza , że  7  grud­
nia b. r. w  radzie g im nazjalnej W ile ń sk ie j  odby­
w ać s ię  będą targi z prawnym  w e trzy  dni t. j. 
1 1  t. m. p rzetarg iem , na d ostarczen ie  w ciągu  
1 8 6 3  r. d la w ych ow ań eów  k onw ik tu  dla biednych  
przy gim nazjum  W ileń sk iem , artyk u łów  żyw ności; 
ży czą cy  w ięc  w ziąć  u d zia ł w  ty ch  targach  raczą  
przybyć do rady g im n azja ln ej z n a leżytem i ew ik -  
cjam i. W iln o  2 3  listopada 1 8 6 2  r.

D yrektor K u r n a t o w s k i .
B u ch h a lter  C z e c h o w i c z .  1 — 8 8 4

P  II  Y  W  A  T  N  F ,

odn iesie  na u licę  S aw icz  w  dom Podbipięty otrzy" 
m a w yn agrod zen ie . 1— 890 .

OpaoBCKOiI ryfiepHiH CłmcKaro y ta g a  B'b 2 0  Bep- 
ciax 'b  OT'b r. CkBCKa npu JlyraHCR/OMT, RMtuiu o t -  
AaiOTCii B'i, apeHgy IlapoBoń C axapubiu 3aBOA'b na 
10 npecoB'h A-ia oOpaSoTKit go 6 0 ,0 0 0  oepKOBqeB'b 
co BCfi.MH npuHaAaeaiHOCTflMU no ituroAUMM'b y- 
CAOBiaMb u BUHOKypeHHbift aaiioA'i, Ha 20 0  t . Be- 
gep'b.

JKeaaiom ie BCiyniiTb B'b iieperoBopbi OaaroBo- 
1 jwiTT, aApecoBaTbca Brb oenaueiiuoe n.Mtnie Krb r. 
I ynpaB.iiiwmeMy; no catayioiuuM y aąp ecy: B'b ro- 

pOA'b CtiBCKT,, OpJlOBCKofi ryOepiiiu /via ąocTaBjie-
; n ią  c. JlyraHL m , JtyraucKyrn KoHTopy. 1 — 874

\ m

N in iejszym  zaw iadam iam y szan ow n ą  
publiczność,iż n a  zim ę u rządziliśm y sobie  
c iep łe  F o to g ra ficzn e  A te lier , czóm mamy 
honor za iec ić  s ię . S ea n sy  zaczyn ają  s ię  
od godzir y 1 0  rano do 3 po obiedzie, 
pochm urne dni n ieprzeszkadzają .

P R I W A L S K l e t  R O T H K E . 
Za O strą B ram ą w domu AVolka. 1 — 8 8 6

> ą W © ( p ^ |

P rzy s ta c ji k olei żelaznój w  Ś W I Ę -
C IA N C E  pobudowano budow le gdzie  
J W W P . ob yw atele  m ogą p om ieszczać  
koni, pojazdy, zboża i t .  p. jak  rów nież  
m ożno w ynajm ow ać k on ie  dla odjechania  
gdz>e wT stron ę.

K W IN T O . 1 — 8 8 7

Z ginął w yżełek  b ia ły , 
n a  łbie b ia ła  gw iazdeczka,

plamy K asz tenow ate  
imię m u P siap s ia  k to

W  W ileń sk im  K om itecie  S ta ty styczn ym  przy biórze  
c y w iln eg o  gu bern atora  sprzedają, w  j ę zyku Rossyj- 
s c i in :  „ M A T E R J A Ł Y  d l a  S T A T Y S T Y K I GUB. W I- 

IL E Ń S K IE J  p rz e z  A .  K  o r e w  ę 11 cena rub. sr. 2 .— i 
d la  g u b e r u j i  K o w ie ń s k ie j  przez p . Afanasjewa—  cen a  

l i  r. 5 0  k .

b m e h c k i w  p e b h h k t ,.
IIpiliiaBuiie 1Tb Bhjuho cb 22-ro no 26-oe HOHÓpii. 

rOCTHHHHHA HBlIIkOBCK.il. nom. A tń c r. ctbt. cob. Hnaiib 
nauaHHHHCKH — MniicKift ry 6opn. npeAii. A"°p. Jlanria.— 1’eHepaJib- 
Maiopb PycHiioBb cb  cuBOMb.—CatEiuaH. yliaą npea- ącop. B1I,H 
TeUKH.—O canb CypaBMiccKH.—UrnaTift 3asm iua—

 ------  ninpii K R v im tm iib  B.iaa- VSl»Pa~ W todiim ioji Szyrajew.— Piotr Żabba.
?!!ICKMń7i,?^XS ó o . —BaKCHTiH PyAOMHHo.— Bbkch. M aryccnn-ib.--- Matiisewic*.— Bolesław Benistawski—  W ładysław Salmnnowici. —

D Z IE N N IK  W IL E Ń S K I.
Przyjechali do W ilna od 22 do 26 listopada.

HOTEL MSZKOWSKI. Obyw. rz. rad. stanu Jan  Pawliozyński. -
Miński gub. m arszałek Ł appa —  Jenerat-m ajor Rusinów z synem.__
Marsz, p-tu  Swięciań. Sw iątecki.— Józef Strawiński.— Ignacy Zawi-

Miładowski Florjan^-— Joachim  Bulhar n — Paweł Butharyn.__
W incenty Rudomino.— Win.

eBb.—neTpb /Kauóo.
EoaecjiaBb Lciiwcaau
Ponnb.—tl/tMyuA'b R  . Ke_ yiDdiiu ciajHł[> miński - i
rJlHHABBHb—  A-«a E .iu c a u e T a  ' N o w ­
e n n . -  K o m c * .  cob. J la B p m io B n n b .—  H aąB . cob._»“   « « jik . Z u k ó w .—  i

e B b - l l e r p b  m a o o o ^ » ™ -  “  Hapo.n, JlyABMKb Baron Ludwik R o ,-p .-E d m u n  I B e rg m an .-P aŚ ie  obyw. Irena O, d a . -

DBOABpl1 BopKeBCKH

™ ruCTHHHHH'A n03łIAHCKH. K“n' TPyn“ ^ °H b  cb atenoio.— 
HoM. I l e a u b  B c i ,M a p „ b .-  I ’- « a  k ] .!n[bl CnMCOHb u
JTeBb lOHiepb.—Ajióuub K o n b . - A ^  XoAopoBcgn.- H om. r - * a  
OcTpoMcągaH cb c e m e i c W *  - ^
M o p in a K b  — 9 s ih .hl B u c K y n b a : * * - -  ^ ‘M H C A aB b C « u o b h . - >  H u K o .ia n  
3y 6 aA O B b— KÓHCTaHTHHb Hpo P® •

y Bhikxamuie n ab  £ 22-ro no 26 oc Honopn.
doK Toijb T uTiycb.-K eere.sB .- K o m e p b  -O p B H A b .-T a p a e B H H b . 

KapaoBH,.b.-BBLTo8op'B.--C ł.p*iIBH cK H-3aBum a.-Lop*CBCKH. -  
PvcHHOBb — KaoW OBcaH-ppABHHa.— KuueBuub.— K o 3j . o b c k u . -
nkVHeBHnb.—  IoA *0®01111’ MeRepcgH.—CnacoBHub. Icp raco B a  cb 
ceMeńcTBOMb.—jRyKoB*'

R adca kol. Ławrynowicz.—  Rad. dw. W isajewski.— Półkow. 
Jnż. kap. A rtur Kłoczkowski—  Inż, porucz. Mieczys. Bu-

0 H»- nopyq. M cuh- gielski.— Iuż. podpor. E rna.— Porucz. pirch ,ty Baranowicz z żoną.__
wicz.— Dworzanie: Henryk Dembski.— Teodor Bo- 

Kup>ec Jan  O ertell.— Ob. Stanisław  Szwykowski.—Obyw. 
Brochocka.

HOTEL POZNAŃSKI. Kapitan Grupillon z żoną.— Obyw. Jan  
W ejm arn.—Pani Sokołowska.— Kupiec Szymon i Lew Junger.— Albin 
Kohn.—Aleksander Chodorowski.—Ob. pani Ostrom acka z rodziną.— 
Frydryk F ilroze.— Gustaw M orszak.— Emil B iskupski.— W ładysław 
Sielski.—Mikołaj Zubaiow.— Konstanty Prochorow.

W yjechali z W ilna od 22 do 26 listopada.
Dektor T itiu s— Kessel.— K o nter.—Orwid— T arajew icz.— Karło­

wicz. -r-Bialłozor,— Siąrzpiński.— Zawisza.—Boriew ski Rusino",‘T '
Kłoczkowski.—Ordzida.— Kiniewicz.— Kozłowski.—O k u n iew icz"  
kowski.— Ciecierski.—Spasowicz.—Fergisowa z rodziną.— Ż " to W '

RUCH NA  K O L E JA C H  'Ż E L A Z N Y C H  W  W IL N IE

od d. 6 lis to p a d a  1802 r .  n^rlina do U’ i
: Pociągi I, II i HI klassy: z Petersburga do W ilna o godz. 9 m in. 55 wieczorem .—*  1 d p  . ł l | na (wy- 

.............................................. dd Petersburga).— O d t k o d t y  * 7 V*, g. 10 m.
o g. 6 m. 

30 wiecz.—
łączny poc>4?0 o g. 6 m. 45 wiecz. i o g. 5 m. p t rano (z pociągiem jadącym  do Petersburga).—  o  d o h o d .
óń r a n o - 2  Wilna do Berlina (wyłączny pociąg) o g. 9 m. 40 rano. - Z  W ilna do B erlina z pociągiem Petow , Od c h o d ,. .  ~  7 7 .
7 w a R S » aW Y  BO WILNA P ra y c h o d ją : w poniedziałki, środy i piątk i o g. o ra n o .— Z WILNA DO W iK S Z * ^  W ilnie i i ’

• -J-«* -  - MM J A    n s ł H i o i d J n i n p n  r ln  W i l n n  7  w. a  r r r »  t l i r v  O j j ,  ( )  1H. 4 t )  W tG C Z . HOO«»J 0 (1  j A ,K ' “ koleją
-  —  9 m. 55 w iec • ‘̂ ’■’’aaaczoae L , ać pociągiem

God^1 y są według wileńskiego

UOUZą. O ------
“  '.i J /so b o ty  o g. 11 m. 10 wiecz. Osoby przyjeżdżające do W ilna z zagranicy  
W Stronę Petersburga o g. 6 m. 25 rano; jak  również przyjeżdżający z Petersburga o g. 9 m 

„ jo  m- 30 wiecz lub też nocować w Wilnie i odjechać naza ju trz  za granicę o g. 9 m. 40.
i  zegara-

T  E  A T  u medj«Rewizor—kom® 7

OA06peHO ReHcypoio, 2 6  HoaSpa 1 8 6 2  r. B h ałh o .

We CZWARTEK 29 listopada. __  _____
W  D r u k a r n i  A- H - K i r 0 r  a -


